
(PAP). Nadspo-
zainteresowanlem

organizowany w

ogólnopolski kon-

HISZPANIA ZABRANIA
PRZELOTU

SAMOLOTÓW
BRYTYJSKICH

KAO SWYM TERYTORIUM
LONDYN (PAP). Rzecznik

brytyjskiego Forelgn Office

potwierdził, iż w nocie prze­
kazanej Londynowi w końcu

• Upca br. rząd Hiszpanii za­
brania przelotu nad swym te­
rytorium samolotom wojsko­
wym W. Brytanii. Jak wia­
domo, tego rodzaju zakaz do­
tyczący przelotów samolotów

wojskowych krajów NATO,
Jednakże z wyjątkiem samo­
lotów brytyjskich, wydany

już został w styczniu br.

JUŻ PONAD 2 TYS.
ZGŁOSZEŃ

NA KONKURS MODELEK
KRAKÓW

dzlewanym
cieszy się
Krakowie
kurs modelek 1 modeli, który
odbędzie się tu w początku
października br. Pod adresem
biura organizacyjnego kon­
kursu, który stanową składo­
wą część przygotowywanego
obecnie I Festiwalu Mody
Polskiej w Krakowie, napły­
nęło dotychczas ponad 2 tys.
,głoszeń z całego kraju.

17 OFIAR WHITMANA
PRZEBYWA

W SZPITALU
NOWY JORK (PAP). 17 osób

zranionych w poniedziałek w

Austin przez szaleńca Charle-
sa Whitmana, przebywa nadal
w szpitalu, przy czym stan 2

rannych jest bardzo ciężki.
17-letnla dziewczyna, która o-

trzymała postrzał w klatkę
piersiową i 41-letnla kobieta
■ postrzałem w głowę znaj­
dują się w stanie krytycznym.

TRZEJ ROBOTNICY
POD GRUZAMI

ZERWANEGO BALKONU
RZESZÓW (?AP). 5 bm. w

trakcie robót przy rozbiórce

Starych domów przy ul.

Świerczewskiego w Rzeszowie,
trzej robotnicy, nie zachowu­
jąc należytych środków ostro-

tności — weszli na balkon,
stanowiący szczątek rozebra­
nej Już kondygnacji I piętra
budynku.

Nadwerężone wiązania bal­
konu nie wytrzymały obcią­
żenia 1 runęły w dół. Jeden
l robotników przysypanych
gruzami — Józef Kuziora do­
znał złamania kręgosłupa,
dwaj pozostali natomiast —

Henryk Wojnicki 1 Jan Kolber
— lżejszych obrażeń. Wszyscy
trzej zostali natychmiast prze-

. jyiezlenl do szpitala.

Urzędzie Rady Ministrów w Warszawie

Waniołce. CAF — Langda

Wicepremier Franciszek Waniołka przyjął w dniu 4. VIII.
dzieci Polonii zagranicznej, bawiące na wakacjach w Polsce.

Na zdjęciu: Helena Tafelska z Francji wręcza kwiaty wicepremierowi

RIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!
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Wielkie zakłady
samochodowe

powstają w mieście

Togliatti (ZSRR)

Społeczeństwo polskie
spieszy z pomocą

RokXVIII
Ceno 50 gr

Wyd. A

MOSKWA (PAP)
Cztery główne ebiekty —

kompleks produkcyjny, o-

środek części zapasowych
1 ośrodek inżynieryjny o-

raz kompleksy pomocnicze,
wejdą w skład zakładów

samochodowych, które po­
stanowiono wybudować
według włoskich planów i

przez włoskich fachowców.
Kontrakt i zasadnicze po­
rozumienie w sprawie tej
budowy podpisało już
przed kilku dniami kiero­
wnictwo Ministerstwa Prze­
mysłu Samochodowego
ZSRR i przedstawiciel wło­
skiej firmy „Fiat”.

Projektowana wydajność
zakładów wyniesie 600 tys.
samochodów rocznie. Za­
kłady postanowiono wybu­
dować w wielkim ośrodku

przemysłowym nad Wołgą
w mieście Togliatti w po­
bliżu Kujbyszewa.

Okręg kujbyszewski sta­
nie się z czasem trzecim
wielkim ośrodkiem samo­
chodowym w ZSRR
Moskwie i Gorkim.

walczącemu narodowi

wietnamskiemu
WARSZAWA (PAP)

Społeczeństwo polskie, które w pełni solidaryzuje się z

walką narodu wietnamskiego o wolność i niepodległość po­
tępiając z całą surowością barbarzyńskie naloty samolo­
tów amerykańskich na bezbronną ludność cywilną De­
mokratycznej Republiki Wietnamu i eskalację wojny pro­
wadzonej przez USA, spieszy bratniemu narodowi z

wszechstronną pomocą.
Załogi zakładów, pracownicy instytucji, marynarze

przeprowadzają zbiórki pieniężne; członkowie organiza­
cji młodzieżowych przeznaczają na pomoc dla Wietnamu
zarobione w czasie żniw pieniądze, a załogi — ponadpla­
nową, dodatkową produkcję; zarządy aptek organizują
zbiórki leków i środków opatrunkowych; robotnicy, pra­
cownicy umysłowi i młodzież zgłaszają się do stacji
krwiodawstwa, aby oddać krew dla Wietnamczyków, wal­
czących z agresją amerykańską i dla cywilnej ludności:
starców, kobiet i dzieci — ofiar barbarzyńskich nalotów.

DODATKOWA, PONADPLANOWA PRODUKCJA
Załoga Toruńskich Zakładów Materiałów Opatrunkowych wy­

produkowała dodatkowo 100 tys. situk bandaży dla ofiar ame­
rykańskiej agresji w Wietnamie. Robotnicy Zjednoczonych Za­
kładów Rowerowych w Bydgoszczy ofiarowali 200 wykonanych
poza planem rowerów i 100 motorowerów marki „Komar". Pra­
cownicy zakładów budowy nadwozi samochodowych ,,Nysa” woj.
• polskie, wykonali samochód — sanitarkę „Nysa” dla wietnam­
skiej służby zdrowia. Załoga dala robociznę, a koszty materiało­
we pokryto z funduszów związkowych zebranych na pomoc dla

Wietnamczyków.

LEKARSTWA I ŚRODKI OPATRUNKOWE
Z inicjatywy pracowników podległych Lubelskiemu Zarządowi

Aptek zorganizowano na terenie całego województwa zbiórkę
leków. W ciągu półtora miesiąca zgromadzono lekarstwa i środ­
ki opatrunkowe wartości ok. 490 tys. zł. Przewieziono je dwoma
samochodami ciężarowymi do ambasady wietnamskiej w War­
szawie. Członkowie lubelskiej organizacji ZMS zainicjowali
zbiórkę pieniężną. Zgromadzono 10 tys. zł i za pieniądze te za­
kupiono leki, które przesiano również do ambasady wietnam­
skiej.

■

prze
r

rok a rzędu francuska firma Renault organizujeTrzeci Już
w okresie wakacyjnym specjalną ekipę mechaników, którzy
przez 7 dni w tygodniu jeżdżą szosami Francji, by nieść po­
moc automobiiistom.

Na zdjęciu: furgonetki Renault na Folach Elizejskich
przed wyjazdem z Paryża.

CAF — Keystono

świata OTaz z trzech między­
narodowych organizacji. De­
legaci NRD, DRW i Narodo­
wego Frontu Wyzwolenia Wiet­
namu Południowego nie mogli
przybyć do Japonii, ponieważ
nie otrzymali
wych.

Otwierając

W związku z 21 rocznicą
zrzucenia bomb atomowych na

Hiroszimę i Nagasaki (6 sierp­
nia) rozpoczęła się w piątek w

Hiroszimie międzynarodowa
część dorocznej konferencji
przeciwników -broni nuklear­
nej. W konferencji uczestniczy
50 delegatów Japonii i 30 de- . ................ .,

legatów z dziesięciu- krajów prof. Masao Takahasi oświad­
czył. że Stany Zjednoczone
powinny niezwłocznie położyć
kres agresji w Wietnamie. Za­
apelował o organizowanie wy­
stąpień na rzecz wszechstron­
nego żakazu broni jądrowej i
umacniania , międzynarodowej
solidarności bojowników o po­
kój.

Delegaci zagraniczni, uczestni­
czący w konferencji w Hiroszimie,
zwiedzili w piątek szpital, w któ­
rym przebywają ofiary bomb ato­
mowych.

wiz wjazdo-

konferencię

W ciągu 10 lat istnienia szpita-
, la przeszło przezeń ponad 200 tys,

osób, ofiar promieniowania radio­
aktywnego. Niestety, nie wszyst­
kich udało się uratować. Ostatnio
— powiedział dyrektor szpitala dr

Sigeto — u wielu porażonych
promieniowaniem rozwijają się
różne rodzaje raka. ,

Dr Sigeto mówił z uznaniem
o jakości radzieckiego sprzętu
medycznego, otrzymanego w ubie­
głym roku w charakterze daru
od Towarzystwa Czerwonego
Krzyża i Czerwonego Półksiężyca.

W przeddzień rocznicy zrzu­
cenia amerykańskich bomb na

Hiroszimę i Nagasaki odby­
wają się w wielu miastach

japońskich wiece protestacyj­
ne przeciwko agresji USA w

Wietnamie, na rzecz zapobie­
żenia wojnie jądrowej i
wszechstronny zakaz broni
nuklearnej.

Deszcze nadal hamują
prace żniwne

W Berlinie demokratycznym

BERLIN (PAP)
Przed Sądem Najwyż­

szym NRD rozpoczął się W
piątek w Berlinie demo­
kratycznym proces przeci­
wko trzem prowokatorom
i agentom wywiadu ame­
rykańskiego i zachodnio-
niemieckiego.

Utrudniona

akcja ratunkowa
na stokach Mont Blanc

PARYŻ (PAP)
Po krótkim przejaśnieniu w

czwartek po południu, dzięki
któremu można było odszukać
1 przetransportować do schro­
niska dwóch alpinistów fran­
cuskich, huraganowy wiatr ze

śniegiem znowu rozszalał nad

całym masywem Mont Blanc.
Warunki atmosferyczne unie­
możliwiły kontynuowanie ak­
cji ratunkowej. Ratownicy po
Prostu nie mogą poruszać się
w górach, a widzialność przy
tym jest równa zeru.

Poszukuje się jeszcze dwóch

alpinistów francuskich, o

których od poniedziałku nie

ma żadnych wiadomości. Wia­
domo tylko, że znajdują się
Sdziei w (jro(jze na Aiguille
Verl«- Poza tym nie powróc;-
,0 jeszcze do bazy trzech

Szwajcarów, którzy w uble-
Gń niedzielę wyruszyli na

Mont Blanc, Jak też trzej al­
piniści Japońscy. Istnieją po-
*’ażne obawy co do losu tych
Wszystkich alpinistów.

Na ławie oskarżonych
zasiedli: 36-letnl Inżynier
elektryk Guenther Lau-
dahn, 22-letni, bez stałego
zatrudnienia Hans Juergen
Hanke oraz 29-letni praco­
wnik ubezpieczeń Werner
Baecker.

Wszyscy są oskarżeni o

to, że na polecenie wywia­
dów Stanów Zjednoczo­
nych i NRF oraz kierowa­
nych przez nie organizacji
terrorystycznych działali
na szkodę NRD i innych ;
państw — stron Układu
Warszawskiego. Zajmowali
się m. in. zbieraniem infor­
macji dotyczących obron­
ności kraju, zabezpieczenia
granic, typowaniem i wer­
bowaniem obywateli NRD
do współpracy z imperia­
listycznymi służbami wy­
wiadowczymi oraz przygo­
towywaniem nielegalnych
kanałów i przejść, które
miały służyć dla dokony­
wania przerzutów obywa­
teli NRD do Berlina za­
chodniego i krajów sąsia­
dujących z państwami so­
cjalistycznymi.

Proces, który potrwa
przypuszczalnie pięć dni,
wzbudził duże zaintereso­
wanie społeczeństwa NRD
oraz licznie przybyłych na

rozprawę przedstawicieli
prasy zagranicznej.

Rolnicy pracują również w nocy
Najbardziej utrudniona zwózka

WARSZAWA (PAP)
Przewidywana przez synoptyków PIHM poprawa pogody

na pierwszą dekadę sierpnia nie sprawdza się. Zamiast cie­
pła i słońca w dalszym ciągu na terenie p»awie całego kra­
ju padają deszcze, które coraz bardziej utrudniają sprzęt
zbóż. Toteż wielu rolników, zwłaszcza w południowo-
wschodnich, południowych, centralnych i zachodnich rejo­
nach kraju w chwilach rozpogodzenia pracuje także nocą,
•zczególnie przy suszeniu i zwózce zbóż. Tak np. w nocy
ze środy na czwartek prawie w każdej wsi położonej na

trasie Kraków — Tarnów można było zobaczyć rolników
zwożących zboże. Pomagali im w tym uczestnicy letnich
kolonii i obozów. Tejże samej nocy intensywnie pracowali
rolnicy sąsiedniego woj. katowickiego, a zwłaszcza powia­
tów: Pszczyna, Lubliniec i Będzin, gdzie nie tylko zwożono,
ale też i koszono zboża przy świetle reflektorów.

Gospodarstwa, które większość zbóż już zwiozły, prze­
prowadzają omłoty. Prace te najbardziej zaawansowane są
w województwach: krakowskim, kieleckim, łódzkim.

Mimo tak rozlicznych trudności rolnicy dokonują sprzętu
zbóż, jak dotychczas, bez większych strat. Na Kielecczyźnie,
gdzie pogoda na ogół sprzyjała, koszenie zbóż jest w zasa-

■dzie na ukończeniu, zaś w pozostałych rejonach południo­
wo-wschodnich, południowych i centralnych po uporaniu
się ze sprzętem żyta pozostałe zboża skoszono z przeszło
trzech czwartych pól. Również na zachodzie i północy kraju
żniwa są bardziej zaawansowane niż w tym samym okresie
ub, latach. Gorzej jest ze zwózką. Na" polach stoi w stogach,
jak się ocenia, blisko 70 proc, skoszonych zbóż. Nawet
w ,tych przypadkach, gdzie udało si^ zboże przesuszyć,
obecnie, po omłotach, trzeba ziarno dosuszać z uwagi na

zbyt dużą wilgotność.

Obróbka przy pomocy wiertarki horyzontalnej dna zbior­
nika na ciężką wodę, który zostanie umieszczony w stalowym
pojemniku próżniowym czechosłowackiego reaktora atomo-

wego w Jaslovskich Bohunicach. Budowany w pilzneinkieh
zakładach SKODA zbiornik, wykonany jest z hartowanego
stopu aluminium. Dno zbiornika ma 4,5 m. średnicy 1 waży
prawie 12 ton.

t ■ 7V'..

ODDAJĄ WŁASNĄ KREW
Nieustannie rośnie liczbą ludzi, którzy oddają krew dla ran­

nych w Wietnamie. Od początku br. prac.wnicy ^zakładów prze­
mysłowych woj. katowickiego ofiarowali ponad 600 litrów krwi.
Ostatnio ok. 6 litrów oddali członkowie załogi kopalni „Mysło­
wice”, a 17 litrów — słuchacze ośrodka szkolenia PKP w Mać­
kach.

Na podkreślenie zasługuje ofiarność młodzieży. Np . do szpitala
w Nowym Dworze Gdańskim przybyło 26 członków ZMS i ZMW,
aby oddać krew dla rannych Wietnamczyków.

CAF-AP

Na pokazie w Tokio za­
demonstrowano stadion z

..kwiatową kopułą”, którą
można otwierać i zamykać
zależnie od pogody. Ko­
puła składa się z 12 prze­
zroczystych „płatków”,
które można opuszczać i

podnosić. Wystawcy nie

zdradzają kiedy i gdzie
powstanie pierwszy taki
itadion. Wiadomo tylko, że

będzie miał 240 m. średnicy
| 80 m. wysokości.

Przeciwko prowokacyjnym poczynaniom
soldateski amerykańskiej
wobec radzieckich statków handlowych
w porcie Hajfong

Nota radziecka

do rządu USA
MOSKWA (PAP)

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych ZSRR zdecydowanie
zaprotestowało wobec rządu
USA przeciwko prowokacyj­
nym poczynaniom amerykań­
skich sił zbrojnych wobec ra­
dzieckich statków handlo­
wych w porcie Hajfong.

Nota radziecka, przekazana
w piątek ambasadzie USA w

Moskwie, stwierdza — że pro­
wokacyjne poczynania wobec
radzieckich statków handlo­
wych trwają, mimo ostrzeżeń
złożonych 9 lipca. Świadczy to,
że USA „dążą do dalszego roz­
szerzenia agresji przeciwko
DRW i do zaostrzenia sytuacji
międzynarodowej”.

Rząd USA bierze na siebie
ciężką odpowiedzialność za

ewentualne następstwa takiej
polityki — stwierdza nota.

Rząd ZSRR domaga się po­
djęcia kroków w kierunku

niezwłocznego położenia kresu

podobnym poczynaniom.
Nota wskazuje, że amery­

kańskie samoloty wojskowe
brutalnie naruszają zasadę
wolności żeglugi, krążąc nad
słatkami radzieckimi, zbliża­
jącymi się do Hajfongu, pi­
kując na nie i usiłując prze­
szkodzić w zawinięciu statków
do portu

1 sierpnia o godz. 18 czasu

miejscowego wokół parowca
„Ingur” krążył samolot i he­
likopter USA. cztery niszczy­
ciele manewrowały wokół stat­
ku żądając, aby sie zatrzymał.
2 sierpnia o godz. 6 czasu

miejscowego amerykańskie
samoloty wojskowe ostrzelały
nabrzeża Hajfongu, przy któ­
rych stały statki radzieckie.
Pociski dużego kalibru ugodzi­
ły radziecki parowiec „Me-
dyń”. Zycie członków załóg 1
bezpieczeństwo statków było
bezpośrednio zagrożone.

Rakiety
dla

Bundeswehry
• BONN (PAP)

Niemcy zachodnie, które
z coraz większą natarczy­
wością domagają się za­
pewnienia Bundeswehrz®

dostępu do arsenału ją­
drowego NATO, równocze­
śnie gromadzą w coraz

szybszym tempie środki

przenoszenia broni atomo­
wej. Jak informuje dzien­
nik „Frankfurter Allge-
meine Zeitung”, w skład

Bundeswehry wchodzą dwa

bataliony wyposażone w

rakiety „Pershing”. Za­
sięg działania tej rakiety,
która może przenosić gło­
wicę atomową, wynosi 700

N
le ulega wątpliwości, że informacje opublikowane po kon­

ferencji prasowej w Komendzie Wojewódzkiej MO w Kra­
kowie wywołały wśród ludzi szereg komentarzy, zrodziły
różne opinie i w ogóle pobudziły do myślenia. Z pewnością
wszystko to razem obraca się wokół spraw wychowania
(przecież podejrzany dopiero co skończył szkołę średnią) i

wokół spraw przestępczości. Temat to nienowy — i jak raczej wia­
domo — nieprędko doczeka się odłożenia ad acta. Tym bardziej, że
kiedykolwiek napotykamy na przestępczość wśród młodzieży, prawie
zawsze u jej źródeł znajdujemy b.ąd wychowawczy, najczęściej tkwią­
cy w rodzicielskim domu, choć nie tylko tam. Zwykle zaczyna się od
pozornie błahych rodzicielskich ustępstw wobec ukochanego dziecka,
a potem — bywa różnie.

Nikomu nie życzymy zobaczyć jego dziecko na ławie oskar­
żonych. Ale — skoro tak — musimy przedsiębrać kroki zapobiega­
jące rodzącemu się złu, lub — gdy sprawy zaszły zbyt daleko —

ścigać wyrządzających je.
Właśnie w ub. tygodniu na temat pracy wychowawcze] z młodzieżą,

jako podstawowym ogniwie przeciwdziałania przestępczości, wypo­
wiedział się na łamach „Trybuny Ludu” miniśter sprawiedliwości.

Widok z zamku niedzickiego na dolinę Dunajca. CAF — Surowiec Phi

Trudno nie zgodzić się z nim, gdy przedstawiając nasuwające mu się
wnioski mówi o konieczności stosowania wobec ulegającej wykoleje­
niu młodzieży środków wychowawczych w warunkach wolnościowych
lub półwolnościowych; stosowanie reedukacji w zakładach zamknię­
tych — nie zawsze jest słuszne ze względów wychowawczych. „Pro­
wadzi bowiem — cytuję — do tworzenia zamkniętych środowisk wy­
kolejonej młodzieży”. Minister uważa także, iż w wypadku młodocia­
nych przestępców — powinno się stosować środki karne nie identycz­
ne ze stosowanymi wobec dorosłych; wśród tych środków istnieją i
nowe możliwości, a mianowicie przekazywanie przez sądy spraw o

drobne przestępstwa, popełniane przez uczniów — szkołom. Wreszcie
— minister postuluje powoływanie czegoś w rodzaju rad do spraw
młodzieży (mamy takie na naszym terenie), które reprezentując wszys­
tkie organizacje społeczne i organy państwowe, byłyby w stanie ko­
ordynować całokształt złożonej problematyki młodzieżowej.

Trudno — powtarzam — odmówić słuszności tym dezyderatom. Re­
alizowane — na pewno mogą przyczynić się do poprawy sytuacji. Ale
też, skoro wspominam o fali komentarzy i dyskusji związanych ze

sprawą Kota — nie sposób nie zauważyć: żadne, choćby najsprawniej
działające społecz-no-państwowe organy, żadne środki represyjne —

nie przyniosą decydujących rozstrzygnięć. Te bowiem mieszczą się bez
reszty w rodzicielskim domu, w gronie najbliższego otoczenia, w szko­
le rozumianej jako ciało pedagogiczne i jako uczniowska społeczność.
Nikt — nie rodzi się przestępcą...

na fabrycznej
taśmie

WARSZAWA (PAP)
Wraz z rozpoczęciem

1 przerwy urlopowej (1
lipca br.) załoga FSO

zakończyła produkcję
j samochodów „Syrena

103”, których — łącz­
nie z wcześniejszymi

| modelami 101 i 102 —

zeszło z taśm „Żerania”
ponad 50 tysięcy. Kiedy
pracownicy wydziałów
produkcyjno - montażo­
wych wypoczywali w

różnych ośrodkach

wczasowych, brygady
remontowe i technicz.
ne przygotowywały fa­
brykę do podjęcia no­
wych zadań. Na taśmy

montażowe weszła „Sy­
rena 101”.

Zewnętrznie nowa

„Syrena” prawie nie
różni się od swej po­
przedniczki. Moderniza­
cji uległy natomiast

poszczególne zespoły
samochodu. Zainstalo­
wano w nim: nowy, 3-

cylindrowy silnik o

mocy 40 KM, zużywają­
cy na 100 km 8,5 litra

benzyny; zsynchronizo­
wany w pełni blok na­
pędowy, eliminujący
dotychczasowe wady i

niedogodności w pro­
wadzeniu i eksploatacji
wozu oraz nowy zbior­
nik paliwowy. Popra­
wiono szczelność wozu,

zastosowano nowe wy­
cieraczki, lepszy układ

ogrzewania itd.

Wybitnie poprawiła
się zrywneść wozu,

zwiększyła się też je­
go szybkość.

W tych dniach pierw­
sze partie „Syreny 101”

ukazały się w sprzeda­
ży. Cena nowego wozu

wynosi 74 tys. zł.



GAZETA KRAKOWSKA2

(Od 8 do 14 sierpnia br.)

U

Mafia sycylijskaWTOREK

Wiadomości

„Wakacje i
widzów zga-
(z Katowic).

17.10 „Aktualność?’

PONIEDZIAŁEK

17.40 „Aktualności” — magazyn
informacyjny. 17.55 Wiadomości
dziennika TV. 18.00 Film dla dzie­
ci z serii: „Opowieści znad rze­
ki” pt. „Potwór” — (cz. II). 18.15

„Dwaj rywale” — film prod. an­
gielskiej. 18.30 Kino krótkich fil­
mów. 18.55 „Jeleń karpacki” —

film. 19.20 „Dobranoc”. 19.30
Dziennik telewizyjny. 20.05 III Te­
lewizyjny Festiwal Teatrów Dra­
matycznych „Fizycy” — Friedri­
cha Durrenmatta. Przekł. — Ire­
na Krzywicka. Reżyseria — Lud­
wik Rene, scenografia — Ewa

Starowieyska. Muzyka — Tadeusz
Baird. Reżyseria TV — Edward
Paszkowski. Transmisja z Teatru

Dramatycznego w Warszawie.
22.30 ,,Eureka” — magazyn popu­
larno-naukowy. 23.00 Dziennik te­
lewizyjny.

Nr 185 (5742)’
-------------------

Dwa lata agresji P?SPORT@ SPORT®

10.00 „Człowiek, który Wątpi” —

film fabularny produkcji ra­
dzieckiej (z Poznania). 11 .20—17.10

przerwa.
magazyn informacyjny. 17.20 „Se­
renady — zespół instrumentalny
Dorożały”. 17.55
dziennika TV. 18.00

sport” dla młodych
dywanka terenów
18.20 „Ocean wielkich nadziei” (z
Gdańska). 18.45 Informator han­
dlowy. 18.55 „Gawędy wilków
morskich” (z Gdańska). 19.10 „Sa­
rajewo” — reportaż filmowy. 19.20

(,Dobranoc”. 19.30 Dziennik tele­
wizyjny. 20.00 „Kijowskie portre­
ty” — film. 20.15 „Człowiek, który
wątpi” — film fabularny produk­
cji radzieckiej (z Poznania). 21.35

„Bez apelacji” — (cz.
Dziennik telewizyjny.

ii). 22.15

ŚRODA
10.00 „Krok w krok

— film z serii „Baron”
wic).

za tobą”
(z Kato-

10.50—17.35 przerwa . 17.35
,,Aktualności” — magazyn infor­
macyjny. 17.45 Polska Kronika
Filmowa. 17.55 Wiadomości Dzien­
nika TV. 18.00 Film z serii: „Ka­
pitan Tenkesz”. 18,25 Wszechni­
ca TV: „Panorama z mostu” pro­
gram z cyklu: „Spacerkiem po
Warszawie”. 19.00 „Kierunek mo­
rza północne” — reportaż filmo­
wy, 19.20 „Dobranoc”. 19.30
Dziennik telewizyjny, 20.00 Pro­
gram z cyklu „Inicjatywy” (z Ka­
towic). 20.15 „Krok w krok za

tobą” — film z serii „Baron” (z
Katowic). 21 .05 „Światowid” -

magazyn spraw międzyriarodo-
Wych. 21 .30 „Modest Mussorgski”
— program muzyczny. 22 .OO Dzien­
nik telewizyjny.

CZWARTEK

17.30 „Aktualności” — magazyn
Informacyjny. 17.40 Wiadomości
dziennika TV. 17.45 „Nie tylko
dla pań”. 18.05 „Życie w staro­
żytnym Rzymie” — cz. III — film

seryjny. 18.35 „Kwadrans zaga­
dek”. 18.50 Wszechnica TV „Dla
każdego coś nowego” — program
dla działkowiczów. 19.20 „Dobra­
noc”. 19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Rozmaitości kulturalne” (z
Katowic). 20.15 Teatr sensacji:
Andrzej Zbych „Stawka większa
niż życie” — „Kryptonim Edyta”.
Reżyseria — Andrzej Konic, Re­
żyseria TV — Joanna Wiśniew­
ska. Scenografia — Janusz Zy-
gadlewicz. Opracowanie muzycz­
ne — Andrzej Fronczak. 21 .20
Program filmowy. 21 .45 „Niebo i
liemia” — dokumentalny film o

"Wietnamie. 22.05 Dziennik telewi­
zyjny.

PIĄTEK
17.35 „Aktualności” — magazyn

informacyjny. 17.45 'Wiadomości
dziennika TV. 17.50 Wszechnica
TV „Syntetyczny obiad”. 18.20

„Sylwetki X Muzy” (z Poznania).
18.50 „Poligon” — Wojskowy
Przegląd Telewizyjny. 19.20 „Do­
branoc”. 19.30 Dziennik telewizyj­
ny. 20.00 Program filmowy. 20.15
„Kapitan z Koepenick” — film fa­
bularny produkcji NRF.
Dziennik telewizyjny.

21.45

SOBOTA

11.30 „Viva villa” — film fa­
bularny produkcji USA. 13.15—16.10
— przerwa. 16.10 „Aktualności” —

magazyn Informacyjny. 16.30 Spra­
wozdanie sportowe. 18.30 „Po
szóstej” — młodzieżowy klub te­
lewizyjny. 19.20 „Dobranoc”. 19.30

„Monitor”. 20.00 „Auto-stop” —

IV program z cyklu: „Tele-
varlete”. Scenariusz 1 reżyseria
— Jerzy Kleyny (z Katowic). Rea­
lizacja — 3- Surdel, scenogra­
fia — J . Maciejczak, kierownik

muzyczny — Julian Borzym, cho­
reografia — Krystyna Mazurówna,
wykonawcy: Elżbieta Bojanowlcz,
Adrianna Godlewska, Wanda Ko­
towska, Irena Santor, Zenon Nę-
dajewskl, Stanisław Gruszczyński,
Ryszard Lisiecki, Jerzy Malota,
Andrzej Mirec, Czesław Niemczuk,
Zdzisław Szymborski, Jerzy Tka­
czyk oraz zespół baletowy i ze­
spół muzyczny „Tajfuny” (z Ka­
towic). 21.00 Dziennik telewizyj­
ny. 21.15
21.25 „Viva villa”

larny
ziński

,,Wiadomości sportowe;
film fabu-

produkcji USA. 23.10 Gru-

zespół estradowy „Dieło”.

NIEDZIELA

Program z cyklu: „W sta-13.00

rym kinie”. 14 .00 „Wenezuela” —

reportaż filmowy. 14 .15 „Michał
Anioł i jego czasy” — film pro­
dukcji włoskiej. 14 .45 „W zielo­
nym obiektywie” — program re­
dakcji wiejskiej. 15.15 „Kotka
przemieniona w kobietę” — ope­
ra komiczna w I akcie Jakuba
Offenbacha. Inscenizacja TV —

reżyseria — L . Emfazy Stefański.

Reżyseria TV — Henryk Drygal-
ski. Scenografia — Hilary Krzy­
sztofiak. 16.15 Polska Kronika Fil­
mowa. 16.30 Sprawozdanie spor­
towe. 13.30 „Wielka gra” -

turniej. 19.20 „Dobranoc”.
Dziennik telewizyjny. 20.00
sele” -

..................

radzieckiej. 20.20 „Niedziela spor­
towa”. 20.45 Festiwal muzyki roz­
rywkowej Dalmacji. Finały -

transmisja z Belgradu (cz. I).

tele-
19.30

. . „We-
— film fabularny produkcji

Artykuł dziennika „Nhan Dan
HANOI (PAP)

Akty wojenne, dokonane
przez agresorów USA 5 sierp­
nia 1964 roku, stanowiły za­
ledwie pierwszy etap
szczegółowo
agresywnego
„Nhan Dan”
kazji drugiej
szego nalotu
na Wietnam Północny.

Poczynając od kwietnia
1966 r. agresorzy USA co­
dziennie dokonują nalotów na>

miasta przemysłowe i gęsto
zaludnione okręgi, a 29 lipca
posunęli się w nasilaniu dzia­
łań wojennych, bombardując
okolice Hanoi i Hajfongu.

ich
przemyślanego

planu — pisze
w artykule z o-

rocznicy pierw-
amerykańskiego

Francja nie odpowie
na notę „pokojową

Bonn
BONN (PAP).

Paryski korespondent „Fran­
kfurter Rundschau”, powołu­
jąc się na „koła dobrze poin1-
formowane” pisze w piątek,
iż rząd francuski nie zamierza
odpowiedzieć na tzw.

jową” notę rządu
z 25 marca br.

Po dokładnych
władze francuskie
nota NRF „nie odpowiada wy­
mogom polityki zagranicznej”.
Ponieważ Paryż nie chce od­
słaniać publicznie wad i nie­
dostatków noty bońskiej, rząd
francuski postanowił nie
dzielić na nią odpowiedzi.

„poko-
bońskiego

studiach
uznały, że

li­

Ingerencja ambasady
USA w Londynie
w sprawy eksportu

brytyjskiego
LONDYN (PAP)

Ambasada USA w Londynie w

sposób bezceremonialny zatrzymu­
je w porcie londyńskim towary
brytyjskie, przeznaczone na eks­
port do różnych krajów drogą
przez Stany Zjednoczone, jedynie
na tej podstawie, iż towary te

mogą przedostać się na Kubę. Od
blisko miesiąca eksporterzy bry­
tyjscy nie mogą wysłać do Pa­
kistanu części zapasowych do
traktorów, dopóki urzędnicy ame­
rykańscy nie zakończą kontroli
ładunku i jego przeznaczenia. W

ciągu półtora miesiąca jest to już
trzeci wypadek tego . rodzaju in­
gerencji.

Pod względem prawnym amba­
sada USA nie ma żadnego tytu­
łu do kontrolowania ładunków
w portach brytyjskich. Jednakże

towarzystwa okrętowe, przewożą­
ce towary na kontynent amery­
kański godzą się z tym w obawie

wprowadzenia zakazu wyładowy­
wania towarów w portach USA,
jak również innych rodzajów
presji gospodarczej.

Moskiewska wieża

telewizyjna zbliża się
do wysokości 400 metrów

MOSKWA (PAP)
Moskiewska wieża telewizyjna,

wznoszona w dzielnicy Ostankino,
widoczna jest już ze wszystkich
zakątków rozległej stolicy ZSRR
oraz z odległości kilkudziesięciu
kilometrów od miasta. Pnie się
ona nieprzerwanie w górę i nie­
długo osiągnie wysokość 400 me­
trów. Będzie to

wyższa budowla
ścl 525 metrów.

Równocześnie
wne prace budowlane przy wzno­
szeniu kompleksu nowoczesnych
gmachów dla telewizji radziec­
kiej, która obecnie nadaje 3 pro­
gramy, a z chwilą ukończenia

budowy wieży i ośrodka telewi­
zyjnego przystąpi do transmito­
wania programu telewizji kolo­
rowej.

Zapadła decyzja, że centrum te­
lewizyjne w Ostankino będzie o*
toczone parkiem o powierzchni 60
ha. Przebudowane i unowocześ­
nione będą wszystkie sąsiednie u-

lice i trasy komunikacyjne. Mniej
więcej za dwa lata Moskwa o-

trzyma jeszcze jeden kompleks,
który na pewno przyciągać bę­
dzie setki tysięcy turystów, od­
wiedzających corocznie to miasto.

niebawem naj-
świata, wysoko-

trwają intensy-

W walce z amerykańskimi
piratami szybko zwiększa się
nasza potęga we wszystkich
dziedzinach — stwierdza
dziennik. Nasze siły zbrojne
rosną w niespotykanym tem­
pie. Osiągnęliśmy duże suk­
cesy w dziedzinie gospodarki
i kultury. Porządek społeczny
i bezpieczeństwo są pomyślnie
utrzymywane.

Nasze zaplecze z każdym
dniem staje się coraz moc­
niejsze. Obecnie powstaje
międzynarodowy front popar­
cia dla Wietnamu przeciwko
agresji USA.

Jesteśmy zdecydowani
przezwyciężyć wszystkie trud­
ności i niewygody oraz po­
nieść niezbędne ofiary, aby
znieść z powierzchni ziemi a-

gresorów, wyzwolić południe
kraju, obronić jego północną
część i zjednoczyć nasz kraj
— konkluduje dziennik.

Agencja patriotów połud-
niowowietnamskich „Wyzwo­
lenie” informuje, że w ciągu
pierwszego półrocza siły wy­
zwoleńcze prowincji Trung Bo

wyeliminowały z walki ponad
70 tys. żołnierzy nieprzyja­
cielskich, w tym 29.574 agre­
sorów amerykańskich i 5:564
żołnierzy poludniowokoreań-
skich. Zestrzelono lub znisz­
czono 983 samoloty,

Agencja Nowych Chin do­
nosi; że w delcie rzeki Me-
kong 90 procent prowincji,
znajduje się w rękach połu-
dniowowietnamskiej armii
wyzwoleńczej.

Lato w pełni w całej Europie,
a na stokach dalekich Andów
w Chile rozpoczęły się nar­
ciarskie mistrzostwa w kon­
kurencjach alpejskich — tam

obecnie zima w pełni. To nie­
zwykłe usytuowanie mis­
trzostw na wysokości ponad
4 tys. metrów nad poziomem
morza oraz czas w jakim od­
bywa się ta impreza wywo­
łało wiele sprzeciwów ze stro­
ny zainteresowanych państw,
których zawodnicy startują w

mistrzostwach. Na zdjęciu: o-

gólny widok Portillo, tu od­
bywają się tegoroczne mistrzo­
stwa świata. Na pierwszym
planie Hotel Portillo. Powyżej
z lewej trasa slalomu giganta,

z prawej trasa slalomu.

Fot. CAF

odrzucił skargę

tygodnika „Der Spiegel"
BONN (PAP)

Najście policji na redakcje
hamburskiego tygodnika „Der
Spiegel”, rewizja, skonfisko­
wanie materiałów i areszto­
wania zostały uznane za ak­
cję legalną i zgodną z kon­
stytucją. Federalny trybunał
konstytucyjny oddalił skargę
tygodnika „Der Spiegel”.

Orzeczenie trybunału jest
epilogiem afery, która swego
czasu doprowadziła do kryzy­
su rządowego i ustąpienia mi­
nistra obrony Franza Jósefa
Straussa.

Warto przypomnieć, że po­
licja podjęła akcję przeciwko
tygodnikowi nocą 27 paździer­
nika 1962 roku w trzy tygod­
nie po ogłoszeniu przez „Spie-
gla” szczegółów manewrów
NATO przeprowadzonych pod
kryptonimem, „Fąllex-62”.
Równocześnie aresztowano w

Hamburgu wydawcę tygodni­
ka, Augsteina oraz redaktora
tego pisma Ahlersa, który spę­
dzał urlop w Hiszpanii.

Mimo, że Adenauer podczas

debaty parlamentarnej mówił
wkrótce po akcji przeciwko
tygodnikowi „Der Spiegel” o

zdradzie, współpracownicy
„Spiegla” zostali zwolnieni
a dochodzenie przeciwko nim
umorzono.

£ KROCJlr

Faworyci walczą o zwycięstwo
W „ Rajdzie Polskim"

Pierwszy etap można by
rzec, zdziesiątkował zawodni­
ków startujących w XXVI

Rajdzie Samochodowym Pol­
ski. Trudna technicznie tra­
sa, złe warunki atmosferycz­
ne, ulewy, burze w pierwszej
fazie wyścigu mocno nadwe­
rężyły siły zawodników. Do­
pełnił swego także trudny od­
cinek próby szybkości na

Równicy.
Ostatecznie pierwszy etap

Rajdu ukończyło 35 załóg, lecz
do drugiej generalnej próby
wystartowało tylko 33 maszy­
ny. Wśród nich znajdują się

faworyci. Najlepszym podczas
próby szybkości okazał Sję
Fin Makinen. Drugi był
jego rodak Aaltonen, trzeci
Anglik Clark; czwarty Za­
sada.

Nie
jazdy trzy
wszystkie panie

wytrzymały
załogi

z

wycofały się. Według nieofi­
cjalnych danych po zaliczeniu
wszystkich prób w punktacji
prowadzi Aaltonen (Finlan­
dia) przed swym rodakiem
Makinenem, Sobiesławem Za­
sadą; i Anglikiem Clarkiem.

trudów
kobiece,
wyścigu

Przed piłkarską premierą w ekstraklasie

winna katastrofy
w Agrygentó?

(OD STAŁEGO KORESPONDENTA AR W RZYMIE)
Rzadko bywa, by W upalne l)rzez komisję parlamentarną,

dni sierpnia parlament wio- wołan4 zbadania działalności
nr vwał wakacie 1 zbie-r maf,i sycylijskiej („anty-mafii”),ski przerywał wakacje i zDie ,Esnrpsso„ twierdził ni mmei ni

rał się na plenarne obrady.
Taki wyjątkowy
zdarzył się jednak
br. Za przyczyną
żywiołowej, która
koma tygodniami
antyczne miasto
Agrygentó. Spowodowało ją
tajemnicze obsunięcie się zie­
mi, niszcząc poważnie cen­
trum miasta i pozbawiając "ty­
siące ludzi dachu nad głową.
Komisja rządowa stwierdziła
na miejscu, że przyczyną ka­
tastrofy było nie trzęsienie
ziemi, ale prawdopodobnie
wadliwa rozbudowa miasta,
prowadzona z naruszeniem e-

lementarnych przepisów bez­
pieczeństwa...

Niemałą niespodziankę zgotował
setkom deputowanych, ściągnię­
tym do Rzymu, tygodnik „Es­
presso”. Opierając się na doku­
mentach, zebranych głównie

wypadek
5 sierpnia
katastrofy

przed kil-
nawiedziła
sycylijskie

na

38

Piloci „Starfighterów”
muszą ograniczyć loty

ćwiczebne

BONN (PAP)
Piloci „Starfighterów” lotnictwa

wojskowego 1 marynarki NRF

muszą obecnie zrezygnować z o-

kreślonych lotów ćwiczebnych',
wykonywanych ną tych samolo­
tach o dwukrotnej szybkości
dźwięku.

Z oświadczenia bońskiego Mi­
nisterstwa Obrony wynika, iż wią-
że się to z przejściowym wymon­
towaniem z tych samolotów au­
tomatycznego sprzętu zabezpie­
czającego. Ministerstwo poinfor-
mowało, iż sztab Luftwaffe nie

wydał generalnego zakazu wyko,
nywanią lotów na „Starflghte-
rach”.

© (d) Czwartkowe opady
znowu skomplikowały sytua­
cję na'niektórych odcinkach

naszych rzek. Nasilenie opa­
dów było w wielu rejonach
kraju wyjątkowo duże. Np.
w Nowym Sączu zanotowano

23 mm.

• W piątek na Dolnym Ślą­
sku przebywał wicepremier
Stefan Ignar, który zapoznał
się ze stratami, jakie wyrzą­
dziła tu powódź.

© Przebywająca na Ziemi
Lubuskiej piętnasto-osobowa
grupa kombatantów fran­
cuskich udała się w piątek
na teren b. Stalagu 8-c w Ża­
ganiu, gdzie zostało zamordo­
wanych również wielu Fran­
cuzów.

© W piątek przybył do War­
szawy minister stanu do spraw
administracji lokalnej Zjedno­
czonej Republiki Arabskiej —,

Ahmed Hamdi Ebeid.
9 ■

• Z b^zy rybackiej w Świ­
noujściu wypłynął w rejs na

wody w strefie zwrotnika Ko­
ziorożca statek rybacki „Bel­
lona”. Jest to pierwszy^ w pol­
skim rybołówstwie przypadek
przemysłowej eksploatacji ło­
wisk znajdujących się na po
łudnlowej półkuli.

© W ciągu ostatniej doby
terenie "kraju zanotowano

pożarów.
@ w piątek odbyło się

Berlinie
dium Ogólnokrajowej
Frontu
Członek1
KC SED

wygłosił
szych zadaniach Frontu Na­
rodowego.

• W czwartek w nocy do­
szło ponownie w Chicago do
ostrych starć między białymi,
a Murzynami, w wyniku któ.

rych 1 osoba została zabita.
© Amerykański ruch zwo­

lenników niestosowania prze­
mocy postanowił zorganizo­
wać w sobotę 6 bm. tzn. w

21 rocznicę zbombardowania a-

tomowego Hiroszimy, manife­
stację w Waszyngtonie. Mani­
festacja ma się odbyć przed
kościołem, w którym odbędzie
się w tym czasie ślub star­
szej córki prezydenta John­
sona Lucil Baynes Johnson.

• Komunikat lotnictwa a-

merykańskiego podaje, że wy­
strzelony we czwartek sztu­
czny satelita dla studiowania

pasów radiacji około Ziemi,
wszedł na orbitę, której apo­
geum wynosi 4.467 km a peri-
geum 354 km.

© Eksperymentalny ponad-
dżwiękowy samolot amerykań­
ski „X—15” osiągnął szybkość
5.925,59 km/godz. tzn. 5,4 razy
większą od szybkości dźwięku.
Leciał on na wysokości blisko
40 tys. m . W czasie lotu prób­
nego pilot sam wykonywał
wszystkie manewry sprawdza­
jące zwrotność i stabilność a-

paratii.

w

posiedzenie Prezy-
Rady
NRD..Narodowego

Biura Politycznego
prof. Albert Norden
referat o najbliż-

„Espresso” twierdził ni mniej ni

więcej, że katastrofa w Agry-
gento nie jest dziełem przypadku,
ale właśnie... mafii!

Do ostatnich lat Agrygentó by­
ło jednym z głównych ośrodków
mafii sycylijskiej. Tylko w la­
tach 1947—1960 odnotowano w tym
mieście 12 zabójstw politycznych,
8 zamachów na życie przywód­
ców związków zawodowych 1 31

innych morderstw mafijnych.
Według relacji komisji parla­
mentarnej, cytowanej przez ty­
godnik „Espresso” miejscowa ma­
fia zmieniła następnie taktykę,
przenikając stopniowo do kie­

rowniczych organów miejscowej
rządzącej partii chrześcijańsko-
demokratycznej, a także do nie­
których organów władzy, i usu­
wając ludzi sobie niewygodnych.
Głjśna była zwłaszcza sprawa
zabójstwa szefa lokalnej bryga-

. dy śledczej, komisarza Tandoja,
który został skrytobójczo za­
mordowany w Agrygentó w

marcu 1960 roku jako człowiek

sprawie mafii powolny ale zbyt
dużo wiedzący... Przez parę ko­
lejnych lat wlokące się śledztwo
nie potrafiło ujawnić sprawców
morderstwa, a władze lokalne

czyniły wszystko, by zabójstwo
komisarza Tandoja przypisać nie
mafii, ale osobom kierującym'
się rzekomo „pobudkami czysto
osobistymi”. -. --z

Co to ma jednak wspólnego *

ostatnią katastrofą w Agrygen-
to? To mianowicie, iż według o-

skarżenia sformułowanego przez
tygodnik „Espresso”, mafia z

Agrygentó, opanowawszy szereg
lokalnych organów władzy i za­
władnąwszy pasożytniczo eksploa­
tację miejscowego budownictwa
mieszkaniowego, doprowadziła do

wadliwej rozbudowy miasta —

sprzecznej z przepisami oraz dy­
spozycjami architektów. Stało się
to przyczyną ostatniej katastro­
fy. Artykuł- „Espresso”, wskazu­
jąc na tło społeczne katastrofy
w Agrygentó i nierozwiązane
problemy Sycylii, stwierdza, że

pozostają one w ścisłym związ­
ku z działającą tam wciąż ma­
fią, której macki sięgają nieraz

głęboko, nieraz bardzo głęboko
i wysoko...

IGNACY KRASICKI

Piłkarze „Wisły” w sobotą a

Cracovii w niedzielę rozpoczną
tegoroczne, aby pomyślne zma­
gania o mistrzowskie punkty. Już

W pierwszej rundzie obie druży­
ny trafiają na gTożnych przeciw­
ników. Dotyczy to w równej mie­
rze Wisły, która w wyjazdowym
spotkaniu w Katowicach zmierzy
się z GKS-em jak i Cracoyii,
która podejmuje zespół mistrza
Polski Górnika — Zabrze.

Jak wyglądają ostatnie przygo­
towania i forma jaką zaprezentu­
ją nasze drużyny pytamy o to

trenerów obu zespołów Wisły p.
Skoraczyńskiego i trenera Craco­
yii p, Niemca.

Oto ich wypowiedzi: — p . Sko-

raczyński (Wisła) — Ostatni ty­
dzień przebywaliśmy z drużyną
nad morzem w Oliwie. Był to ko­
nieczny pobyt, który zarazem

miał spełnić jedną rolą, dać od­
począć naszym piłkarzom. Tak też

potraktowałem zajęcia obozowe.
Zabawa z piłką, nieco kąpieli w

morzu i obecnie odnoszę wrażenie
że zespół łapie właściwą formę i
w najbliższych spotkaniach powi­
nien wypaść dobrze. GKS z któ­
rym gramy pierwszy mecz — mó­
wi trener — to ciężki przeciwnik.
Agresywny, szybki, grający twar­
do, a na własnym boisku bezpar­
donowo stanowić będzie groźnego
przeciwnika. Stąd rezultat meczu

w dużej mierze zależeć będzie
od postawy linii obronne} na któ­
rej spoczywać będzie główny cię­
żar pojedynku.

Czy w niedzielą Cracovla wy­
stąpi z Kowalikiem — od tego
rozpoczęliśmy rozmowę z p. Niem­
cem, który wraz z drużyną ostat-

"

nie godziny przed meczem spędza
na pracy treningowej w poblis­
kim Okocimiu. Janusz po odnie­
sionej kontuzji czuje się dobrze
i na niedzielę będzie gotów do

meczu. Ponadto cały zespół ćwi>

czy intensywnie, oraz pracuje nad

poprawą szybkości. Wszyscy pra.
cują aby w pierwszym meczu z

mistrzem Polski zagrać dobry
mecz.

Na dobry początek czekają w

mistrzowskeh rozgrywkach wszy,
scy sympatycy krakowskiego pił.
karstwa.

W pozostałych meczach grają:
Pogoń — stal Rzeszów, Zagłębi#
— Szombierki, Legia — ŁK-Sj Po.
lonia — Ruch, i Śląsk Zawisza.

Mecz Cracoóii z Górnikiem Za.
brze rozegrany zostanie w nie­
dzielę 7 bm. na stadionie TS Wl-
sła o godz. 17.00 .

Trzecia porażka
polskich żużlowców

Ostatnie z serii trzech między­
państwowych spotkań żużlowców
Polski 1 Wielkiej Brytanii, którą
w czwartek wieczorem odbyło się
na torze w Sheffield, przyniosło
kolejny sukces reprezentacji goą
spodarzy 76:32

W poprzednich dwóch meczach’
tych zespołów Polacy przegrali
47:61 i 51:57. W czwartkowym
pojedynku najlepszym żużlowcem
okazał się Trevor Hedge (W. Bry.
tania), który zdobył maksymalną
ilość 18 pkt. Pozostałe punkty;
wywalczyli dla W, Brytanii: B.

Briggś — 17, N. Bocock — 17, I,
Mauger — 11, E. Bocock -» 10,
C. Maidmeńt — 3, Polska — P.
Waloszek — 8, A. Wyglendą — 6;
K. Poclejkowicz — 6, A. Worynsi

— 5, A. Pogorzelski — 4, S. Tkocą
— 3.

Zabójstwo
przedstawiciela

handlowego PRL
w Bangkoku

Przedstawiciel handlowy
PRL w Bangk.oku, Stanisław
Gled, został w czwartek wie­
czorem zamordowany w po­
bliżu swego domu, gdy wra­
cał z kina w towarzystwie żo­
ny i córki. Strzelało do niego
dwóch nieznanych 'sprawców.
Policja prowadzi dochodzenie.

Nadal bez większych emocji i

sensacji przebiegają lekkoatlety­
czne mistrzostwa Polski. Na ogół
żwyciężają faworyci a Jedynie W

konkurencjach męskich w skoku
w dal Szmidt startujący po kon­
tuzji, nie. zdobył mistrzowskiego
tytułu przegrywając ze Stelma­
chem. Także w raucie młotem za­
notowaliśmy małą niespodzianką'.
Rut nie powtórzył już doskona­
łego rzutu z. eliminacji i ustąpił
miejsca Ciepłemu 1 Smolińskiemu.

A oto wczorajsi zdobywcy me­
dali. Kobiety: KULA: I. Ctarkow-
ska (GKS Wybrzeże) 14.05, IX
Hodt (Gwardia Olsztyn) 13.91, lir

Michalczyk (Polonia W-wa) 13.58.

80 M PPL. 1 . Bednarek (Warszaą
wianka) 10,0, II. Straszyńska
(AZS Kraków) 10.8, III. Suknie*
wlcz (Lotnik W-wa) 10.9. 400 M:
I. Gerwln (Legia) 55.6, II. Cho-
dorek (AZS W-wa) 56.0, III. Jęą
drak (Jaglellonia) 56.7. Mężczyźni:
200 M PŁ.: X. Jaworski (Energeą
tyk* Poznań) 23.6, II. Chruściel

(Hutnik N. H.) 34,0, ni. Wysocki
(Lotnik) 24.1. SKOK JV DAL: L

Stelmach (Górnik Zabrze) 7.62, Ile
Szmidt (Górnik Zabrze) 7.52, III#

Święcicki 7.49. MŁOT: I. Ciepły;
(Zawisza Bydgoszcz) 63,86, IL
Smoliński (Legia) 63.58, III. Rui

(Legią) 63.44 .

Spadochronowe mistrzostwa
Po wielu przerwach spowodo­

wanych złymi1 warunkami atmos­
ferycznymi, udało się dokończyć
drugą konkurencję rozgrywanych
w Lipsku spadbchronowych mis­
trzostw świata, którą: były Skoki

połączone ą akrobacją.
W konkurencji kobiet trzy pier­

wsze miejsca Wywalczyły zawod­
niczki Związku Radzieckiego.
Zwyciężyła WójnoWa — 537 pkt.
przed Chmielnicką — 528 t Jere-

miną — 526. A oto dalsze lokaty:
«. Zarybnlcka (CSRS) — 521,
Mlkuskova (CSRS) — 518, 6. Haufą
(NRD) — 517 pkt.

Najlepszą: z Polek; podobnie
jak 1 w skokach na celność lądo­
wania, była Antonina: Chmlelar-

czyk sklasyfikowana na; 10 pozy-

Z'

cjl z 505 punktami. Miejsca pozo*
stałych Polek; 19. Puchar — 469,
2S. Ligocka — 460, 33. Kwaśnik -ąi
399 pkt.

Komisja sędziowska ogłosiła róą
wnleż wyniki łączne za dwie kon*

kurencje, za skoki na celność lą­
dowania i skoki z akrobacją, za

co przyznaje się tytuł absolutne­
go mistrza świata. Tytuł ten zdoą
była zdecydowanie Jeremina
(ZSRR) przed swymi rodaczkami

Kostlną 1 Wojnową. Tuż za za«

wodnlczkami Związku Radziec­
kiego uplasowała się nasza reą

prezentantka Antonina Chmlelar-

czyk. Jest to wielki sukces Polki,'

iedy przed trzema laty w wy-
niku wyborów odszedł do krai-

IV ny politycznych cieni brytyjski
rząd konserwatywny, a chara­

kterystycznie angielską sylwetkę sir
Douglas Home’a zastąpił na premie-
rowskiej funkcji mieszczański z for­
my i robotniczy z teorii Harold Wil­
son, sytuacja wyspy mgieł była tru­
dna. Prawdę o dogorywającym im­
perium powszechnie znano na świe­
cie a nie dopowiadano w samej Wiel­
kiej Brytanii. Kryła ona nieuchron­
nie przyszłe niebezpieczeństwo.
Przeciwstawiono im wówczas „świe­
żość” labourzystowskiego rządu i bły­
skotliwe talenty leadera z fajką. Dla
nich to właśnie brytyjska monarchi-
ni zaaprobowała nuwory szowskie
maniery „proletariuszy” z socjalde­
mokratycznego rządu, bardziej obce­
go pałacom od partii zachowawczej.

Harold Wilson, nowa postać rysu­
jąca się odrębnością na mdłym tle

angielskich lordów był rzutkim —

z działalności przedwyborczej — po­
litykiem. Realista, zwolennikfaktów
i świetny ekonomista miał otworzyć
nowy rozdział smutnej współczesnej
historii Anglii.

Rzut oka wstecz, uzupełniony
ostatnimi drastycznymi pociągnię­
ciami wewnętrznymi i żałosnymi
próbami utrzymania brytyjskiego
mitu mocarstwowości, pozwala
na wstępne podsumowanie tego
rozdziału. Wilson jest może eko­
nomistą na miarę konkretnych
możliwości swego kraju, Wilson
nie jest mężem stanu a już w żad­
nym wypadku — mężem opatrzno­
ściowym Wielkiej Brytanii. Nie jest
to łatwe zresztą jak bywało w

szczytowej epoce kapitalizmu, kiedy
żelazna ręka i talenty handlowe star­

czyły za wielkość. Premier brytyj-

ski dnia dzisiejszego z miernymi
skutkami spełnia rolę artylerzysty.
Ogień zaporowy przeciw nieuchron­
ności faktów opóźnia wprawdzie
ich przemianę z ilości w jakość, nie
tworzy jednak nowych walorów.
Jest obroną, tylko i wyłącznie de­
fensywnym zastawianiem się przed
rzeczywistością. Niczego z aktywnej
ofensywności nie można się dopa­
trzeć na brytyjskiej wyspie.

Całokształ obrazu danego kraju
składa się z czynników polityki za-

milionów funtów. 1 dlatego „protest"
Wilsona przeciw wietnamskiej ma­
sakrze przybiera tak delikatne for­
my, że w świecie się nie liczy. Jak
nie liczą się wilsonowskie wojaże w

obie strony świata i mediacyjne
„inicjatywy" Anglii, do których nie

jest ona w obecnym układzie ni­
czym' predestynowana. Toteż
niki równają się zeru.

W Brytyjskiej Wspólnocie trwa

nie przerwany zmianą rządu, proces
jawnego zmierzchu. Już 26 krajów

wy-

Felleton tygodala

Ogień zaporowy
granicznej i wewnętrznej jaką on

reprezentuje poprzez działanie
swych przedstawicieli. W tym kon­
kretnym przypadku rozpadają się
one na trzy podpunkty: rolę Anglii
w świecie, rolę jej w Commonwealt-
hie i wewnętrzną sytuację ekonomi­
czną.

Nic, absolutnie nic, nie przemawia
za wzrostem znaczenia tego kraju
w zakresie działań międzynarodo­
wych. Albion popierający wojnę
wietnamską to cień amerykańskiego
protektora, który spętał całkowicie
swym wpływem angielską politykę
zagraniczną. Uzależnienie od USA
zaszło tak daleko, że nie ma prakty­
cznie mowy o samodzielności kon­
cepcji. Hamuje ją między innymi
zeszłoroczny dług w wysokości S00

ex-brytyjskich, zamieszkałych przez
700 milionów ludzi uzyskało niepo­
dległość. Z końcem tego roku uzu­
pełni je Beczuana i Basuto, wkrótce
Suazi i Arabia Południowa. Mini­
sterstwo kolonii biedzi się nad o-

pracowaniem wzoru finałowej fazy
pożegnań: przygotowuje statut dla
pozostałych terytoriów, z których
większość jest zbyt mała aby żyć
samodzielnie. W rachunku tym liczy
się nawet Pitcairn zamieszkały

przez stu ludzi...
Te kraje, .które już odeszły na

pwnkt etapowy Brytyjskiej Wspól­
noty Narodów, przygotowują się
przeważnie do odlotu. O Common-
wealthie powściągliwi Anglicy mó­
wią coraz rzadziej i z pewnym za­
żenowaniem. Poza upokorzeniami

' niewiele można tu zgarnąć. Wspól-
■nota rozpada się samoczynnie i bez
■przeszkód.
: Sytuacja ekonomiczna wyspy uja-
> wnia się jaskrawo w ostatnich po-
i ciągnięciach. Drakońskie metody
'

przezwyciężania kryzysu gospodar-
■czego przy pomocy obniżki płac,
■podnoszenia cen, generalnych obcięć

inwestycji przemysłowych, stworze-
, nie groźby bezrobocia, cala ta aktu-
’ alna żonglerka dla uratowania funta

, na rynku zagranicznym kosztem
własnych obywateli jest jeszcze
jedną rozpaczliwą próbą zahamowa­
nia narastającego kryzysu. Falowa­
nie waluty brytyjskiej obserwowane
w ostatnich dwudziestu miesiącach
stanowi ilustrację do tekstu współ­
czesnych dziejów Anglii. Funt
szterling był opoką walut wtedy,
gdy Wielka Brytania była opoką im­
periów. Jest dziś tylko wahliwym
środkiem płatniczym. Za skompliko­
wanymi sztuczkami ekonomicznymi
nie stoi potęga. Potęgi sztuczek nie

potrzebują.
Prasa zachodnia sięga .chętnie w

komentarzach dotyczących Albionu
do porównań, szukając paraleli mię­
dzy Anglią dzisiejszą i Francją IV

Republiki przed objęciem władzy
gen. de Gaulle’a. Zestawienia te

wydają się wątpliwe, choć znaleźć
tu można elementy podobieństw w

postaci chaosu, rozprężenia i
zmniejszającej się roli w świecie.
Nic jednak nie wskazuje na to, że
przywódcy brytyjscy wzorem , gen.
de Gaulle’a zamienić potrafią klęskę
w ofensywę i wywalczyć sobie nie­
zależną pozycję polityczną w świe­
cie.

Samym ogniem zaporowym nikt
jeszcze bitwy nie wygrał.

ZOFIA LEWARTOWSKA

Spartakiada pracowników
Huty im. Lenina

W dalszym ciągu rozgrywek
piłkarskich spartakiady pracow­
ników Huty im. Lenina uzyskano
następujące rozstrzygnięcia: I li­
ga — Transport Kolejowy —

Walcownia Zimna Blach 0:3 w.o.,
Walcownia Drobna — Walcownia
Gorąca 2:0 (1:0), Wydział Mecha-

niczno-Konstrukcyjny — Walcow­
nia- Drobna 4:0 (3:0), Wydział
Odlewnie — Zakład’ Koksochemi­
czny 0:0, Wydział Meobaniczno-
Konstrukcyjny — Walcownia
Zimna 0:3 w.o., n liga — Wielkie
Piece Walcownia Zgniatacz 3:1

(0:1), Stalownia Martenowska —

Zakład Materiałów Ogniotrwa­
łych 0:4 (0:1); Walcownia Rur —

Wydział Wlewnic 3:1 (2:0), Wy­
dział Remontowy — Wydział Sa­
mochodowy 0:4 (0:1), Dyrekcja
Techniczna — Aglomerownia 4:1

(1:1), Wydział Wlewnic — Zakład
Materiałów Ogniotrwałych 0:1

(0:1), Stalownia Martenowska —

Walcownia Rur 2:1 (2:0), Zakład
Materiałów Ogniotrwałych — Wy­
dział Remontowy 0:0, Wydział
Wlewnic — Dyrekcja Techniczna
. 5:0 (2:0), Wielkie Piece — Wy­
dział Samochodowy 1:2 (1:3);

7 rekordów Polski
w pierwszym dniu

mistrzostw pływaków i

Z udziałem ponad 100 zawodnW
ków 1 zawodniczek rozpoczęły
się w piątek na pływalni Legli W
Warszawie mistrzostwa Polski.

Plonem pierwszego dnia zawds
dów było 7 rekordów Polski (4
seniorów f 3 młodzików). Rekorą
dy seniorów ustanowili: Ewa!
Grecka (AZS AWF) na 50 m doW.
— 29,51na200mdow. — 2.26,0,
Krystian Langer (GKS Katowice)
na 200 m dow. — 2.04,3 oraz Jacek

Krawczyk (Pafawag Wrocław) na

400 m zmiennym — 5.09,9. W ka­
tegorii młodzików rekordzistami

kraju zostali: Mariola Głogowska
(Pafawag) na 200 m dow. — 2.27,3,
Zbigniew Pacelt (KSZO Ostro­
wiec) także na 200 m dow. — 2.10,7
oraz Teresa Pindras na 400 m st,
zm. — 6.03,4.

Kulturyści startują
w Nowej Hucie

Na basenie kąpielowym nad
Zalewem w Nowej Hucie w naj­
bliższą niedzielę wystąpią czoło­
wi kulturyści Krakowa. Na pro­
gram złożą się: pokaz treningu
kulturystycznego z instruktorem,
ćwiczenia sportowe, ćwiczenia a-

krob;..tyczne indywidualne 1 zbio­
rowe, pokaz samoobrony, pokaz
walk judo, pokaz sylwetki.

Sądząc z zainteresowania Jakie

towarzyszyło pierwszym' pokazom
na basenie w Borku również w

Nowej Hucie ten ładny sport bę­
dzie chętnie oglądany. Początek
pokazu p godzinie 16.00.

W kilku wierszach
• Po drugim dniu spotkania te­

nisowego o puchar Galea, Zwią­
zek Radziecki prowadzi z Francją
2:1, ą Czechosłowacja z Wielką
Brytanią również 2:1.

W Szczecinie zakończył slfl
międzynarodowy turniej piłkarski
Juniorów, zwyciężył zespół Ko­
penhagi przed Pogonią.

• W Bułgarii kolarze wojskowi
rozegrali drużynowy wyścig w

Spartakiadzie Armii Zaprzyja­
źnionych. Zwyciężyła reprezenta­
cja Polski przed Czechosłowacją,
Bułgarią, ZSRR 1 NRD.

• W drugim meczu reprezenta­
cji akademickich w koszykówce
rozgrywanego w Tel Aviv War­
szawa pokonała studentów z Sa­
lonik 56:53. W pozostałych me­
czach uzyskano wyniki: Kentucky
— Cambridge 104:45, Istambuł —

Rzym 55:50.
• Porażką piłkarzy Pogoni

Szczecin zakończył się mecz 8

pierwszoligowym zespołem NHD
Vorwaerts Rostocjc 2:3,
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Najłatwiej sprawdzić awans

służbowy: Kowalski był
referentem, Kowalski zo­

stał naczelnikiem, Kowalski
awansował — oto sylogizm
bezsporny. Z awansem eko­
nomicznym jest już trochę
trudniej: Kowalski zarabiał
3000 zł. Kowalski zarabia
4000 zł, Kowalski awansował
ekonomicznie?... Nie tak szyb­
ko — Kowalskiemu właśnie
urodziło się dziecko. Obliczać
zaś awans kulturalny w ogó­
le — nijako: czytywał tyiko
„Ekspresiaka”, dziś ślęczy nad
Faulknerem, ale właśnie spę­
dził noc w Izbie Wytrzeźwień
i oberwał 3000 zł grzywny od
Rady Osiedlowej za obicie po
mordzie sąsiada. Co z takim
robić? Jak go zaszeregować?

Niestety tylko starożytnym
Grekom zgadzała się teoria
humanizmu, w której piękno,
dobro i mądrość były wzaje­
mnie powiązanymi i równo­
miernie rozwijającymi się fa­
kultetami ludzkiej duszy. A i
to, podejrzewamy, raczej na

papierze (przepraszam — pa.
pirusie).

świata, tylko że kręgi te krą­
żą sobie z oddzielna, każdy po
swojemu i bez wpływu na in­
ne. Prowincjonalizm jest hie­
rarchią niezależnych odręb­

ności. Społeczeństwo polskie,
w znacznej większości pro­
wincjonalne, wojna i rewolu­
cja wyrwały z tej zasiedzia­
łości. Ale upadek prowincjo-
nalizmu może być równie do­
brze awansem jak degrengo­
ladą kulturalną: tylko w kos-
mogonii system ptolomejski
musi być, jeśli ginie, zastą­
piony czymś innym, w życiu
społecznym bywa i tak, że pe­
wne postawy, pewne k u 1-

naszego pochodzenia. Wyty­
czył nowe zadania narodowe.
Podniósł na

wyżyny,
lę klas
tę rolę
świata

Nasi
„wieku
takiego: wielkie sprawy roz­
strzygnięte, nie zawracajcie
głowy, panowie, konkrety co­
dziennego życia załatwia się
fachowością, nie ideologią. Nie
mam teraz wcale ochoty wda­
wać się z nimi w polemikę,
wydzielać racje od nieracji.
Chcę tylko zaznaczyć: polscy

niespodziewane
narodową ro-

pracujących, połączył
ze swoją konstrukcją

i historii.
domorośli krytycy

ideologii” głoszą coś

Cywilizacja miejska, to je­
szcze nie znaczy — awans

kulturalny. Twierdzę jednak,
że jak na gwałtowność cywi­
lizacyjnej przemiany „przyj­
ścia do miasta”, która dla mi­
lionów była jednocześnie pier­
wszą i drugą rewolucją prze­
mysłową, gdzie indziej roz­
dzielonymi przez dziesięciole­
cia, rowerem i samolotem,
bioskopem i telewizorem —

jest wcale nieźle. I widzę dwie
podstawowe przyczyny, dla
których kulturalne
opanowanie nowej cywilizacji
przebiega u nas stosunkowo
dobrze, stosunkowo lepiej niż

PRAWO

*

Powojenne dwudziestolecie
znamionuje, wszędzie niemal,
gwałtowne kurczenie się
prowincjonalizmu.
Rozumiem ten termin bardzo
szeroko, ale intuicyjnie od­
czuwam jako przedziwne po­
łączenie staroświeckiego
wdzięku wiszących lamp naf­
towych nad rodzinnym stołem,
wieczornych plotek o sąsia­
dach, opowieści o wojnie tu­
reckiej i wuju zaginionym w

wielkim świecie, o tym, że
Francuzi żaby jedzą, Chińczy­
cy żółci są i skośnoocy, i że
w stolicach radzą a radzą, u

nas przecie mały z tego deszcz
byle by nocą po opłotkach się
nie włóczyć, bo sejmy sejma­
mi, a licho nie śpi.

Prowincjonalizm jest posta­
wą swoistego odosobnienia.
Niekoniecznie znaczy ciemno­
tę. Odosobnienie polega na

ptolomejskim jakby widzeniu:
w środku jest nasz stół ro­
dzinny z lampą, a wokół krę­
gi coraz większe, powiatu, wo­
jewódzkiej władzy, kraju ca­
łego, Europy, świata i wszech-

NIESAMOTNOŚCI
t’ury giną,amiejscepo
nich pozostaje puste. Kasza.

Pierwszym ważkim momen­
tem awansu kultu­
ralnego powojennej spo­
łeczności polskiej, wyrwanej
z prowincjonalizmu, jest że

„system ptolomejski” otrzy­
mał następcę. Była nim ide­
ologia rewolucji:
marksizm.

Popularne są dziś slogany o

„końcu wieku ideologii”.
Wiemy też dużo więcej o do-
gmatyźmie i jego konsekwen­
cjach. Jeśli jednak historyk
kultury spojrzy bez namiętno­
ści na minione dwudziestole­
cie, skonstatuje, jak zasadni­
czą, decydującą rolę odegrała
popularyzacja ideologii mark­
sizmu dla nowego myślowego
zagospodarowania się w świę­
cie, dla nowej kultury wyrwa­
nych z prowincjonalizmu Po­
laków. Marksizm podał_ nam

nową interpretację historii,

krytycy „wieku ideologii” w

przeciwieństwie do swoich za­
chodnich kolegów są tak
dziecinnie radośni i pewni sie­
bie właśnie dlatego, że moc­
no stoją na barkach pokolenia
poprzedników, którzy dzięki
ideologii zdobyli poczucie no­
wego miejsca w świecie i wyr­
wawszy się z prowincji, nie
zostali wydani na pastwę za­
gubienia.

Przyszli do miasta. 32 mi­
liony Kowalskich przyszło do
miasta. Bo nie w tym rzecz,
:' jeszcze nołowa mieszka na

wsi. Mniej rozrywek, mniej
książek, no nrosm mnie, ob­
cych ludzi i mniej zdarzeń na

godzinę — to prawda. W i-
stocie jednak ujednolicenie
wsi i miasta, prowincji i War­
szawy w sensie tematów
i problemów kultural­
nych jest znacznie dalej po­
sunięte niż w statystykach
biur meldunkowych.

w wielu bogatych i bardziej w

tym doświadczonych krajach.
Przyczyną pierwszą jest

fakt, że - przyswajaniu nowej
cywilizacji towarzyszy u nas

rewolucja oświa­
towa.

Przyczyną drugą jest, że tej
nowej cywilizacji dorabiamy
się tak dużym — właściwie
nieproporcjonalnie dużym —

wysiłkiem: wszyscy razem.

To kosztuje: najpierw nikt
niczego dobrze nie umie —

ani lokator korzystać z łazien­
ki, ani architekt jej budować,
ani gość zachowywać się na

imprezie, ani Pagart dobierać
wykonawców, ani młodzieniec
kulturalnie korzystać z moto­
cykla, ani minister dopilnować
jakości maszyny. Koszt
ekonomiczny nowej
cywilizacji jest u nas wskutek
tego wyższy, zbyt wysoki i
nie ma się z czego cieszyć. Ale
wyższa jest również świado-

mość problemów tej
cywilizacji, jej kulturalne
przyswojenie sięga głębiej.
Warto czasem odnajdywać po­
wagę pod śmiesznością: nową
cywilizację traktujemy bar­
dzo serio, przeżuwamy i tra­
wimy gruntownie nie najob­
fitsze przecież dania.

*

Egalitaryzm, który
chą naszej struktury
nej, równość praw i
do zrównania szans — jest to
zarazem najpotężniejszy kul­
turotwórczy moment naszego
dwudziestolecia.

Egalitaryzm jako idea, jako
moment kultury nie jest wy­
nalazkiem socjalizmu. „Wyna­
lazkiem” socjalizmu jest do­
piero stwierdzenie, że równość
ludzi jest najlepszą zasadą or­
ganizacji społecznej. Stwier­
dzenie to przenosi „równość”
ze sfery idei w sferę prakty­
ki — to wiemy. Zbyt może
rzadko podkreśla się nato­
miast drugi jego aspekt, że

tym lepiej dzieje się społe­
czeństwu, im bardziej jego
f członkowie są równi w prak­

tyce. Nie jest to wcale rzecz

oczywista: wszelkie możliwe
„potrzeby hierarchii” społecz­
nej wysuwano i wysuwa się
przeciw niej. Nawet termody­
namikę przywołuje się na po­
moc: gdzie nie ma różnic, nie
ma ruchu. Ale ludzie nie są a-

tomami. Dysponują świado­
mością. Ona, świadomość lu­
dzka, jest jedyną szansą i je­
dyną odpowiedzią socjalizmu
jego krytykom. „Tym lepiej
dzieje się społeczeństwu, im
bardziej jego członkowie są
równi w praktyce”. Tak — ale
muszą być świadomi sensu te­
go postulatu, wymagań sytu­
acji, którą stwarza jego reali­
zacja. Dlatego też: socjalizm
jest jedynym w historii ustro­
jem, którego nie można zbu­
dować, nie tworząc jednocze­
śnie nowej świadomości, so­
cjalistycznej kultury.

Kowalski, jedyny i niepow­
tarzalny — nie jest samotny.
I to swoje wielkie kultural­
ne prawo n i e samot­
ności winien egzekwować.

KRZYSZTOF WOLICKI

jest ce-

społecz-
dążność

*
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Takiej lekcji poglądowej
nie miało żadne pokolenie
młodzieży. Jak Polska długa
i szeroka, odbywają się uro­
czystości związane z Tysiąc­
leciem Państwa Polskiego, w

czasie których odbywają się
pochody różnych grup mło­
dzieży. przebranych w stroje
historyczne z różnych epok.
Również fotograficy i fotoa-

matorzy mają niezwykłą oka­
zję utrwalenia scen ogląda­
nych przez miliony widzów.

Ogłaszając Foto-Konkurs Ty­
siąclecia, mieliśmy zamiar

pobudzenia licznych kół, szcze­
gólnie fotoamatorów, do two­
rzenia dokumentacji tych
wydarzeń. Wydaje się, że

wielu fotoamatorów, nie mó­
wiąc o fotografikach, zrozu­
miała nasze intencje. Dowo­
dzą tego napływające na biur­
ko redakcyjne
z uroczystości
łych miastach,
sposób bogate
pozostaną dla przyszłości ży­
wą pamiątką dni Tysiąclecia.
Nie wszystkie możemy repro­
dukować, wybieramy więc
każdego tygodnia najbardziej
reprezentatywne. Dzisiaj re­
produkujemy jedno nadesła­
ne przez Tadeusza Gabera

(Oświęcim 4, ul. Kochanow­
skiego 16/6) przedstawiające
rybaków z X wieku.

Warto zwrócić uwagę na

niezwykłą dokładność w od­
twarzaniu kostiumów z róż­
nych epok, wykonywanych
przez znawców zagadnienia.

liczne zdjęcia
nawet w ma-

Rosną w ten

zbiory, które

Przyczynek do stosunków między ludźmi

Przeciw zacietrzewieniu

Aleja brzozowa w Rząsc* Fot. Remigiusz Mikuliński

PRZYRODA

wspólny skarb

cytatów,
przeciw-
czerpiąc
Zdrowia

z zaświadczeń z MPK,

zdnia7.VII.66r.
chęć mną po prostu kiero-
nie może — przecież nie

powołana jest do rozstrzy-
międzyludzkich spraw, Ale

Trudność wyrokowania sprowa­
dza się — co najmniej do następu­
jących problemów: 1) dozurczyni
owa, praktycznie biorąc, pozostała
na tzw. placu boju sama z czwor­
giem, czy też pięciorgiem dzieci,
zrodzonych z małżeństwa, w któ­
rym strona męska nie zawsze by­
ła w stanie doliczyć się ilości wy-

„czystej wybo­
rowej”; 2) strona męska w owym
małżeństwie, pod wpływem alko­
holu, prowadziła małżeńskie dysku­
sje przy pomocy pięści i krzyku;
3) taż sama męska strona pewnego
pięknego poranku uznała za sto­
sowne stronę żeńską pozostawić
swojemu losowi — nb. garbatemu,
bo z całą ową Czwórką, czy piątką
latorośli w wieku raczej młodo­
cianym.

Na pewno to nie wszystkie z

życiowych komplikacji dozorczy-
ni — a także na pewno nie po­
winno się z nich dworować —

jak wyżej. Zycie ludzkie bowiem
nie składa się przecież tylko z

suchych faktów, ale także z ich —

niezwykle skomplikowanych, m.

in. psychicznie — następstw. I to

jest podstawa do dyskusji z pli­
kiem papierów, nadesłanych do

redakcji — po opublikowa­
niu artykułu pt. „Dwie kobie­
ty” — przez Komitet Domowy.

Ale — jak się okazuje — nie

wszyscy to rozumieją. Np. nie ro­
zumieją tego, albo nie chcą zro­
zumieć ci, którzy podpisali się pod
kilkuzdanlowym tekstem, w któ­
rym znajduj* się m. in. sformuło­
wanie następującej treści:

„...jesteśmy mocno oburzeni na

kłamstwa zarzucane artykułem
„Gazety Krakowskiej” pt. „Dwie
kobiety” z dnia 7. VII. 66 r. Pro­
simy o opublikowanie sprostowa­
nia. Czekamy”.

Przyznają
z góry — z pewnym

zażenowaniem podejmuję ten

temat. Tym bardziej, że —

zapewne — nie zadowolę żadnej
ze stron zainteresowanych w spo­
rze. Łącznie z autorem publikacji
— redakcyjnym kolegą. Ale bywa
tak w życiu, że trzeba nolens-
volens podjąć temat mało popu­
larny. Przynajmniej w pewnych pitych kieliszków

kręgach ludzi — w tym wypadku
znajdujących się w zasięgu dzia­
łania jednego z wielu komitetów
domowych.*

Z góry też stwierdzam: nie kie­
ruje mną chęć rozstrzygnięcia
sprawy, wyłożonej — niezależnie
od intencji których dezawuować
nie można — w publikacji pt.
„Dwie kobiety”, zamieszczonej w

„Gazecie”
Taka
wać

prasa
gania
— jest ona (prasa) na pewno po­
wołana do przedstawiania
problemów życia społecznego; ma

prawo — nawet kierując się je­
dnostronnymi relacjami — przed­
kładać czytelnikom to, co w

dużym myślowym skrócie nazwać
można złożonością codziennego
życia.

Dość — wstępnych zastrzeżeń.

Przystąpmy do meritum.

Rzecz idzie o pewną dozorczy-
nię, nad którą pewien komitet

domowy (nie blokowy, jak pisał
omyłkowo autor publikacji pt.
„Dwie kobiety”) odprawił swoisty
„sąd”. Z tej okazji została ona w

określonym sensie odsądzona od
czci i wiary, tudzież obarczona

przeróżnymi (nie przesądzam
słuszności zarzutów!) wykroczenia­
mi przeciwko normom społecznego
współżycia.

Z notatnika A. Wasilewskiego

W okresie 1000-lecia — naszego

Po czym następuje 60 podpisów.
Wśród nich znajdujemy podpis
pewnego obywatela, który jest
autorem — diametralnie różnego
w wymowie — listu do redakcji.
Oto co m. in. pisze ów obywatel:

„...przecież można było tę spra­
wę (rozgrywkę Komitetu Domo­
wego z nieszczęsną dozorczynią
— przyp. red.) załatwić w całkiem

inny sposób’*.
Po czym następuje wyliczenie

zupełnie sensownych kroków,
które mógł (ale nie musial!) pod­
jąć Komitet Domowy — i słowa:

„...zamienić parę przyjaz­
nych słów z nią samą (dozor­
czynią — przyp. red.) przy spotka­
niu, a nie oczernianie za plecami
i stosowanie rygorów, wytykanie,
że ponad 100 m kw. ubitej 1 zde­
ptanej ziemi nie jest skopane...”
itp. itd.

Oszczędzimy sobie
Można by je użyć także
ko dozorczyni — choćby
z orzeczeń Wydziału
PDRN,
DZBB...

Oszczędźmy sobie szczegółów.
Po prostu dlatego, że mamy do

czynienia z nierównością szans. 60

podpisanych pod oświadczeniem,
60 lokatorów — przeciwko i oso­
bie... To prawda, że w redakcyj­
nych aktach sprawy są prze­
różne oświadczenia. Prawdą
jest jednak także, iż trudno zro­
zumieć co najmniej kilka spraw:

Po pierwsze — jak to możliwe,
że podpisy niektórych lucjzi
znajdują się pod petycjami w o-

bronie dozorczyni i... przeciw
niej.

Po drugie — czy możliwe, aby
kobiecie, która pozostała „n»
lodzie” nikt nie chciał podać ży­
czliwej dłoni?

Po trzecie — dlaczego w orga­
nizmie tego typu co komitet do­
mowy nie można znaleźć choćby
chęci szukania wyjść pośred­
nich, ale za to ludzkich?

Zaprzestańmy pytań, na które —

prawdopodobnie — można otrzy­
mać wiele odpowiedzi.

Nikogo nie oskarżam, nikogo nie

usprawiedliwiam! Ani o jedno, ani
o drugie chodzi. jestem poza

tym — tak jak wszyscy z 61 za­
interesowanych osób — również
mieszkańcem jednego z bloków w

st. m. Krakowie. 1 dlatego są­
dzę, że stosunki między ludźmi —-

zależą przede wszystkim od nich

samych. Niechże przeto nie szu­
kają rozstrzygnięć leżących poza
zasięgiem ich własnych możliwo­
ści. Te bowiem nie zawsze są naj­
słuszniejsze.

A poza tym? Poza tym warto
zastanowić się nad starym polskim
przysłowiem: „Na pochyłe drzewo

wszystkie kozy skaczą..*”.

Czy to prawda? A może istnie­
je jakaś szansa rozwiązania spra­
wy?

Straszni goście
Ludzie unikają na

przyjmowania gości w domu
i nieraz, 'w dzień imienin czy
w rocznicę ślubu, uciekają z

miasta lub nie przyjmują te­
lefonów. Powiadają, że praca
to traszka, dopiero zabawa to

praca. Dlaczego tak się dzie­
je? Na tych tradycyjnych
polskich przyjęciach odbijają
się dość wyraźnie zmiany, za­
chodzące w warunkach życia
i w obyczaju. Jest coś nużą­
cego w tkwieniu na jednym
miejscu przy stole przez ca­
ły wieczór w niezmiennym
sąsiedztwie. Niektóre gospo­
dynie próbują odchodzić od

tego na sposób amerykański,
robiąc bufet i zabierając krze­
sła. Ale cudzych zwyczajów
nie da się łatwo przienieść, nie

przenosząc zarazem

ności, w jakich
Zdarzają się też,
rzadko, gospodarze
„prynuce”, czyli wmawianiu
na silę jadła 1 napitku, mogą­
cemu najgłodniejszego po­
zbawić apetytu, istnieją za­
wodowi dowcipnisie, któryrjh
ambicją jest trwać na poste­
runku jako tzw. dusza towa­
rzystwa. Trosk gospodarzom
przysparzają także niepopra­
wni gargulce (czyli rzygucze),
niepomni żałosnego a nie­
chybnego finału swych uciech

alkoholowych.

ZycieWarsza,wy”

okolicz-

powstały.
choć już

hołdujący

Józef KONECKI
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W okresie 1000-lecia — naszego koczowania nad Wisłą
i jej odnogami tak po mieczu jak i kądzieli — chętnie
iltfUtlllby UV UU/fU4Utrv w~j „------- v

dzieje. Jedną z rodowych kolebek jest przepiękna dolina
Prądnika pełna grot, jaskiń i sterczących skałek z maczu­
gą Herkulesa na czele. Z tej to doliny pochodzą pierw­
sze grotołazy czyli mamuty i nasz legendarny smok wa-

todslci^ •

By strzec tych uroczych przejść, wzrastały tam później
zamki, jak renesansowa twierdza Szafranców w °~

wej Skale, przylepiona do urwiska skalnego. Dzisiaj w

tych murach i skałach otwarto Muzeum — filię
Narodowego z Wawelu. Toteż ze świecą w ręku należy
szukać podobnych zbiorów. Właśnie w tym zam "u
podziwiać, jak urocze małe Szafrance czy inne Bogdan­
ce, trzymają świeczniki, by praojce nasze mogły 1
na pal — bieluchne świece! Dlatego jadąc do Ojęowa za­
wadź o Szafrańców — ten wypad wart jest świeczki....

sięgamy do pamiątek tej ziemi, by odtworzyć sobie nasze

P. S. Pozwalam sobie, na mar-

.ginesie, zauważyć: 1) Mimo iż pe­
wien komitet domowy ujawni! się
na skutek naszej publikacji z

dnia 7. VII. br. — nie uważałem

za celowe podawać tego do wia­
domości publicznej; 2) Mimo Iż w

memoriałach owego komitetu zna­
lazło się sporo sformułowań krzy­
wdzących m. in. redakcję, uwa­
żam, że należy Je w kontekście
całości sprawy pominąć; 3)
Mimo iż nietrudno odgadnąć, że

wyr: żonę tu poglądy nie znajdą
powszechnego aplauzu (przynaj­
mniej w kręgu 60-clu podpisanych
osób), uważam za słuszne Je
na tych łamach przedstawić.

Albowiem najgorszym doradcą
w sprawach stosunków między­
ludzkich jest... zacietrzewienie.

Oto zarazem przyczyny, dla któ­
rych odczuwam pewne zażenowa­
nie.

J. K.

Gorąco!
nęci. Ni-

liście
drzew kuszą. Na łąkach, w

lesie, w parkach i rezerwa­
tach przyrody rozwijają się
piękne i najpiękniejsze kwia­
ty lub kępy kwiatów o naj­
rozmaitszych odcieniach barw,
tak zachęcająco, że tylko rę­
ką sięgnąć...

Stop! Nie wolno gdzie bądź
siadać na murawie, ani w

każdym miejscu po niej dep­
tać! — do tego służą szlaki
i ścieżki turystyczne. Nie
wolno bezmyślnie zrywać li­
ści drzew! Kwiaty leśne, pol­
ne, łąkowe, stanowią zbyt
piękną ozdobę, aby, zerwane,
porzucone następnie, zaściela­
ły uczęszczane ścieżki tury­
stycznych wędrówek.

W cotygodniowej rubryce
„Z plecakiem za miasto” pro­
ponujemy poznanie najpięk­
niejszych terenów koło Kra­
kowa. Szlaki biegną dolinami
rzek i potoków, jarami i ka­
nionami jurajskimi, wynio­
słymi grzbietami wzgórz z

rozległymi widokami na za­
lesione kopuły Beskidów, a

czasem i na postrzępione gra­
nie Tatr.

Czy wiecie, że w przecięt­
nej odległości 20—25 km od
centrum Krakowa znajduje
się kilkanaście rezerwatów
przyrody? Kilkadziesiąt za­
bytkowych parków podwor­
skich? Bardzo dużo drzew,
które ze względu na wiek lub
wyjątkowe kształty koron o-

chrania się dla dobra nauki
i przyszłych pokoleń? W wie­
lu, bardzo wielu rękach lu­
dzi ■przechodzących obok
tkwią rozcapierzone liście ka­
sztanu, pęki gałązek lipy, o-

zdobionych kwiatami o odu­
rzającym zapachu, bukieciki
polnych kwiatów, nierzadko
pochodzących z rezerwatów
lub miejsc znajdujących się
pod ochroną. Najczęstszy ich
los — to porzucenie po kil­
ku czy kilkunastu minutach.

ato... Ciepło...
Zielona trawa
sko zawieszone

— Dlaczego pan zrywa liś­
cie?

— Dla małego... Ja wiem, że
to źle, ale niech on ma ucie­
chę. A zresztą dzieci są wy­
rozumiałe, nie wezmą tego za

złe...

„Dzieci są wyrozumiałe?”.
W Lesie Wolskim na Polanie
Wobra grupa dzieci otacza ja­
kieś egzotyczne drzewo. Jed­
no z nich wdrapało się na

drzewo i zrzuca pozostałym
naręcza liści. Kręcą się lu-

dzie — ludzie są wyrozumiali
dla dzieci....
— Czy pani mówiła wam

w szkole, że nie wolno nisz­
czyć zieleni?

— Mówiła... — rezolutnie
odpowiada chłopiec.

— Więc dlaczego łamiesz
gałązki?

— A tatuś to mi sam wczo­
raj urwał liścia! Tatusiowi
wolno zrywać! — powiedział
uparcie i z niezachwianą wia­
rą.

Wyobraźmy sobie, że dzie­
sięciu, stu, tysiące ludzi gdzieś
tam przechodzi. Niech co

dziesiąty, nawet co setny, po­
wie: „Co znaczy kilka kwia­
tów, kilka gałązek wobec ta­
kiej powodzi zieleni?” Niech
co tysięczny przechodzień za­
mieści swój podpis na pięk­
nej skałce, lub na zabytko­
wym szczątku murów jakie­
goś zamku. Pomnóżmy to

przez dziesiątki tysięcy lu­
dzi, przez lata, przez wieki...
Ogromne cyfry!

Zastanówmy się nad tym,
kiedy wędrować będziemy
trasami wycieczkowymi.

(jz)

£3

To jedna z dziwniejszych spraw z jaką ostatnio się zet­
knąłem. 17 maja w pasie granicznym nieopodal Jurgowa
został zatrzymany przez milicjanta tajemniczy mężczyzna.
Nie miał żadnego dowodu osobistego, tylko zaświadcze­
nie pewnej firmy amerykańskiej wystawione na nazwi­
sko Brunona Waza. Jakież było zdziwienie milicjanta, gdy
zatrzymany mężczyzna oświadczył, że jest obywatelem
USA i nielegalnie przekroczył granicę państwa Polskiego
w rejonie Jurgowa.

Po przewiezieniu do Krakowa złożył sensacyjne, długie
wyjaśnienie. Nazywa się Brunon Waza, urodził się w

Montrealu w Kanadzie, jest obywatelem USA i tam stale

MAJOR

Wczasowicz
stworzenie żarłoczne

Zwyczaj letniego wypoczyn­
ku jest zjawiskiem wielko­
miejskim. W 1963 r, — jak wy­
kazują badania — wyjechał
poza miejsce starego zamie­
szkania co drugi mieszkaniec

małych miast — zaś wśród
mieszkańców miast dużych i
średnich odsetek 'wynosił 69

proc.
Częstotliwość wyjazdów let­

nich zależna jest (również od

wykształcenia. Spośród osób
nie posiadających -wykształce­
nia podstawowego na letni

wypoczynek wyjeżdżało tylko
27,7 proc., z ipelnym wy­
kształceniem podstawowym —

51,6 proc., z niecelnym śre­
dnim — 55,6 proc.* średnim —

73 proc., z wyższym wykształ­
ceniem — 81,5 proc.

Ile osób musi ciężko
wać, żeby inni mogli
wać mniej lub więcej
żonego wypoczynku?
ciętnie na wczasach znajduje
się ok. 70 tys. osób, w mie­
siącach letnich liczba ta

zwiększa się do 90 tys. a „gąb
do żywienia” jest jeszcze wię.
cej — ok. 100 tys. Przeciętna
liczba zatrudnianego przez
FWP personelu wynosi 5.300
osób. Osoby te zajmują się
głównie odżywianiem wczaso­
wicza, który jest
niem żarłocznym i

jącym.

„Magazyn

praco-
zaiy-

zasłu-
Prze-

stwórz e-

wymaga-

Polski”

tylko dostać się jakoś do Polski, do Warszawy — zadecy­
dował... i pełen nadziei wsiadł do pociągu jadącego ku
polskiej granicy. 17 maja przekrada się przez granicę
państwową PRL. Ale nie zdołał już dotrzeć do Warszawy,
zatrzymany w nowotarskim powiecie.

Wszczęte śledztwo szybko wyjaśniło sytuację. Okazało
się, że Brunon Waza w rzeczywistości nazywa się Broni­
sław Wąż ur. w 1924 r. Jest obywatelem polskim., który
jako repatriant przybył do naszego kraju z USA w 1960
r. Żenił się dwukrotnie. Drugie małżeństwo zawarł bez
rozwiązania poprzedniego, unikając „odsiadki” za bigamię
tylko dzięki amnestii. Ostatnio zamieszkiwał w Ząbkach

Dziwna historia
zamieszkuje. W maju br. przyjechał okrętem do Europy,
by odwiedzić swoich rodziców. Przez Wiochy dostał się do
Austrii i w Wiedniu poznał uroczą Czeszkę, która zapro­
ponowała mu wspólny wyjazd do Czechosłowacji. Zgodził
się na tę propozycję.

Tak znaleźli się w jednym z miast Czechosłowacji. 14
maja podczas spaceru na skwerze poczuł się źle. Wówczas
miła znajoma postanowiła uleczyć ukochanego. Dała mu

pigułki. Po ich połknięciu nie tylko nie odzyskał sił, ale
stracił przytomność. Kiedy ją odzyskał kobiety przy nim

już nie była, a on zapomniał drogi do mieszkania, gdzie-
zostawił rzeczy i dokumenty.

Nie do pozazdroszczenia jest taka sytuacja cudzoziem­
ca w obcym kraju. Bez pieniędzy, bez dokumentów, bec
znajomości języka. Długo błąkał się bezradnie, zastana­
wiając się jakie znaleźć wyjście. Wreszcie przypomniał
sobie o ambasadorze USA polskiego pochodzenia — Gro-
r.ouskim. On mi na pewno pomoże w nieszczęściu, trzeba

koło Warszawy skąd w maju przyjechał do Zakopanego.
Dokumenty ukrył albo zniszczył, następnie udał się do
Jurgowa w pobliże granicy z Czechosłowacją i tu został
ujęty.

Chytro-naiwny plan spalił na panewce. Bronisław Wąż
będzie odpowiadał za dość rzadko spotykane przestęp­
stwo — fałszywego samooskarżenią się. Stanie przed są­
dem pod zarzutem, że w maju br. w Jurgowie pow. Nowy
Targ, a następnie w Krakowie przed Milicją Obywatelską
i Prokuratorem Wojewódzkim fałszywie oskarżył się, że
bez zezwolenia przekroczył granicę państwową PRL prze,
dostając się z Czechosłowackiej Republiki Socjalistycz­
nej. Zmienił też swój stan cywilny, by wprowadzić w

błąd władze PRL i ambasadę USA w Warszawie, aby tą
drogą na koszt ambasady wyemigrować nielegalnie z na­
szego kraju do Ameryki jako rzekomy obywatel USA.

Wąż usiłował już dwukrotnie opuścić nielegalnie tery­
torium państwa polskiego, za co został skazany.

*



śród maturzy­
stów składają­
cych w tym ro­
ku egzamin
wstępny na stu­
dia wyższe,

związane bezpośrednio lub
pośrednio z koniecznością
dobrej znajomości mate­
matyki, niewielu mogło po­
szczycić się dobrymi wyni-

• kami. Wprawdzie nie do­
konano jeszcze dokładnego
podsumowania ocen niedo­
statecznych i analizy ty­
pów błędów, Jednakże w

kołach uczelnianych krążą
opinie na temat słabego
przygotowania absolwen­
tów szkół średnich z mate­
matyki. Szacunkowo okre­
śla się, że 60 proc, zdają­
cych, z trudem dawało so­
bie radę z rozwiązywaniem
zadań.

Słowem, podobnie jak w

roku ubiegłym, mówi się o

braku odpowiedniego przy­
gotowania maturzystów do
egzaminów z matematyki,
zwanej królową nauk. Na
to miano zasłużyła ona so­
fcie nie od dziś. Wysokimi
umiejętnościami matema­
tycznymi muszą Wykazać
się kandydaci na wszystkie
wydziały politechniczne, e-

konomię polityczną i ma­
tematykę uniwersytecką,
prawie wszystkie wydziały
wyższych szkół rolniczych,
wydziały chemii i geologii
uniwersyteckiej, wydziały
fizyki, geografii, astrono­
mii oraz wszystkie wydzia­
ły szkół ekonomicznych.
Już to proste wyliczenie
wskazuje, jak wysoka jest
ranga matematyki w naj­
różniejszych dziedzinach.
Powinno również wskazy­
wać drogę nauczania ma­
tematyki w szkole średniej.

Tymczasem słabe przy.-
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Przyczyny

gotowanie maturzystów w

zakresie matematyki ura­
sta do wagi problemu. Nie­
które środowiska nauczy­
cielskie narzekają na wy­
sokie wymagania wyższych
uczelni, nie mające — ich
zdaniem — odpowiednika
w programach szkoły śre­
dniej. Natomiast przedsta­
wiciele komisji egzamina­
cyjnych uważają, że wyni­
ki pisemnych prac mate-

matycznych są typowym
dowodem braków metody­
cznych szkoły średniej.
Maturzyści umieją wpraw­
dzie podstawić zadanie pod
określony wzór, ale nie po­
trafią samodzielnie wysnu­
wać logicznych wniosków
w oparciu o zdobytą wie­
dzę; a przecież zadania e-

gzaminacyjne na wyższych
uczelniach nie mogą być
fotograficzną odbitką

■ 1 Sroku 1968 planetoida Ikar zblizy się do Zie-
■ jffi mi na stosunkowo niewielką odległość. Czy
HtfKŚr wchodzi jednak w grę realna możliwość zde-
W rżenia obu ciał niebieskich — jak sugero-
•rTM wały to niektóre doniesienia prasowe?

dań rozwiązywanych w

szkole.
Z pewnością pewnym re­

medium na te powtarza­
jące się kłopoty stać się
mogą zreformowane pro­
gramy nauczania matema­
tyki w czteroletnim liceum
ogólnokształcącym, a tak­
że zajęcia w grupach ma­
tematyczno-fizycznych w

ostatniej klasie liceum.
Kto wie jednak, czy tej
jednej grupy w imię dobra
królowej nauk nie należa­
łoby rozdzielić na dwie
równorzędne. W matema­
tyce licealnej znajdą się
działy mające olbrzymie
zastosowanie w różnych
gałęziach wiedzy, stanowią­
ce też klucz do tajemnic
fizyki teoretycznej 1 astro­
nomii, tworzące podstawy
nowoczesnej techniki i na­
uk ścisłych. Twórcy pro­
gramów jednak przyznają
sami, że zawisną one w

próżni, jeśli nauczyciele,
matematyki nie będą od-‘

powiednio przygotowani do
realizacji nowych założeń:
nawet najlepsza teoria bez
poparcia praktyki pozosta­
nie w sferze nieosiągalnych
mitów. Reforma W liceum

rozpocznie się zresztą w

roku Szkolnym 1967'68, a

jej owoce, również — ma­
tematyczne — zbierane bę­
dą po upływie lat czterech
od tego czasu. I wtedy do­
piero będzie można ocenić
skuteczność zmian w pro­
gramie matematyki liceal­
nej. Tymczasem jednak je­
szcze trzy roczniki uczniów
liceum ogólnokształcącego
starego typu co roku będą
szturmowały wyższe uczel­
nie w oparciu o stare pro­
gramy, z niewielkimi tylko
zmianami wprowadzonymi
na „przedreformatorski" o-

kres przejściowy.
Czy wystarczy, aby nau­

czyciele matematyki i
przedstawiciele wyższych
Uczelni zasiedli przy jed­
nym stole i wspólnie usta-

’ liii źródła rozbieżności i
środki ich zlikwidowania?
Czy też potrzebna jest sta­
ła współpraca wyższych u-

czelni ze szkołami średni­
mi? A może warto — po­
dobnie jak przed paroma
laty. — dokonać analizy u-

ftiiejętnośęi uczniów po­
szczególnych szkół w kra­
ju — w oparciu o wyniki
ich . egzaminów na studia

wyższe? Uzyskano wte­
dy wyraźny obraz umie­
jętności młodzieży z róż­
nych szkół. Nic tylko nie,
wiadomo o tym, aby ta

wielka, trudna i pożyteczna
praca stała się swoistym
drogowskazem dla szkolni­
ctwa średniego.

Doprawdy — tylko peda­
godzy — specjaliści W dzie­
dzinie matematyki — mogą
powiedzieć, jak nauczyć
młodzież ścisłego, samo­
dzielnego i logicznego my­
ślenia matematycznego.
Humanistę te braki mogą
tylko niepokoić...

MARYLA ZALEJSKA

Odkrycia
W PIERWSZĄ NOC DZIEWIĘTNASTEGO STULECIA

Planetoidy, zwane też asteroidami, to planety w swo­
im .miniaturowym wydaniu”. Krążą one po orbitach o-

kołosłonecznych. Średnica tych ciał niebieskich zawiera
się w granicach od jednego do ośmiuset kilometrów. •

Nasza znajomość świata planetoid rozwija się dopiero
w XIX wieku. Pierwsze z tej kategorii ciał niebieskich
— osobliwy zbieg okoliczności — zostało odkryte w pier­
wszą noc dziewiętnastego stulecia: 1 stycznia roku 1801.
Otrzymało nazwę Ceres. Odkrycia dokonał G. Piazza w

obserwatorium astronomicznym w Palermo, na Sycylii.
Współczesna astronomia — stan z roku 1965 — zna

już 1651 planetoid. Znakomita większość (1520) posiada
własne nazwy.

WSROD TEJ PLEJADY

...złożonej z przeszło 1600 planetoid znajduje się Ikar.
Odkryty został stosunkowo niedawno. Pierwsze jego
obserwacje noszą datę 26 czerwca 1949 roku. Odkrycia
dokonał W. Baade w obserwatorium astronomicznym na

górze Palomar.
Późniejsze obserwacje, przeprowadzone w latach 1950,

1952, 1953, 1954, 1957, pozwoliły określić parametry or­
bity Ikara. Okazało się, że planetoida ta — jako jedyna
ze znanych — przechodzi wewnętrzne orbity Merkure­
go. W okresie maksymalnego zbliżenia dzieli ją od
Słońca odległość około 30 milionów kilometrów.

Ikar nie groźniejszy
OD APOLLA

NA SPOTKANIE Z ZIEMIĄ
Obecnie Ikar wędruje po swej orbicie na spotkanie

z Ziemią. Zgodnie z obliczeniami astronomów, nastąpi
ono —oczywiście nie w sensie dosłownym — 15 czerw­
ca 1968 roku. Odległość, dzieląca wówczas oba ciała nie­
bieskie, wyniesie blisko 7 milionów kilometrów.

Nie będzie to sytuacja wyjątkowa. Analogiczna odle­
głość od Ziemi dzieliła Ikara w momencie jego odkry­
cia, latem roku 1949.

Historia astronomii zna zaś przypadki znacznie ciaś-

niejszego zbliżenia planetoid i Ziemi. W roku 1932 Apol­
lo „podszedł” do naszej planety na dystans około 3,5
miliona kilometrów, Adonis zaś — w roku 1936 — na

dystans 1,7 miliona kilometrów. Rekord pobił w roku
1937 Hermes, zbliżając się do Ziemi na odległość 825
tysięcy kilometrów (tylko dwa razy większą od tej, ja­
ka dzieli nas od Księżyca).

Nie ma dowodów świadczących, by Ziemia — w ca­
łych dotychczasowych jej dziejach — „kontaktowała” się
z ciałami niebieskimi typu planetoid. Największe z ist­
niejących na jej powierzchni kraterów (na przykład
słynny arizoński) spowodowane zostały upadkiem me­
teorytów — ciał niebieskich nierównie mniejszych niż
Ikar, czy którakolwiek ze znanych planetoid.

Szanse zderzenia Naszej Planety z planetoidą Ikar są
bliskie zera. Nie warto poświęcać im zbyt wiele uwagi,
koncentrując ją raczej na punktach zapalnych, jakie
obserwujemy bezpośrednio na powierzchni Ziemi.

R. D.
(Wit-AR)

pomysły

Jacht na kółkach powstał w Szwajcarii.
Stanowi dużą wygodę w czasie turystycznych
wędrówek po rzekach i jeziorach oddalonych
od siebie. Jest lekki i łatwy W obsłudze.

wynalazki

Hematokryt to nowy węgierski aparat do

dokładnych analiz krwi. Centryfuga przy
10—13 tys. obrotów na minutę oddziela hemo­
globinę, podając natychmiast wynik na aka-
li. Do analizy wystarczy kropla krwi.

Do wiercenia studni, kopalnianych otworów

wentylacyjnych itp. służy nowa maszyna
wiertnicza (montowana na podwoziu cięża­
rówki. Przenośne urządzenie może wiercić o-

twory średnicy do 43 cm. Producentem są

zakłady W CSRS.

Badania wykazały, że pewniejszym od środ­
ków chemicznych likwidatorem wszelkich le­
śnych owadów-szkodników, są niektóre ga­
tunki mrówek. W związku z tym do radziec­
kiego słynnego rezerwatu nad Oką przekwa­
terowano soo mrowisk.

Odkrycia
wynalazki
pomysły

Makieta mięśnia sercowego wykonana
USA dla celów badawczych jest 15 tys. razy
większa od oryginału. Dostęp do środka za­
pewniają specjalne chodniki i stopnie'. Serce-

gigant „bije” 73 razy na minutę.

1400 lat ma niedawno odkryty przez arche­
ologów pod Uaifą kawał szkła wagi 8.8 tony.
Do czego służyła ta płyta 1 jak ją wówczas

wyprodukowano — nie wiadomo.

Rolę strażaków —

Świeżo zainstalowane

wizyjne. Aparatura
tylko w mieście, ale

obserwatorów spełniają
w Tokio kamery tele-

„wypatruje” pożar nie
i całej okolicy.

Zygzakowata cysterna przeznaczona Jest do

przewozu materiałów sypkich. Wyładowanie
umożliwia urządzenie pneumatyczne. Środek
ciężkości leży w tych warunkach niżej niż

zwykle, co zwiększa statyczność nawet przy
szybkiej Jeżdzie.

Pasażerski
transport lotniczy

nie tylko dzierży na dalekich
trasach nie zagrożony prymat,
ale i najszybciej się rozwija.

Dlatego też olbrzymy pasażerskie
o szybkośai 950—1050 km/godz., eks­
ploatowane przez linie pasażerskie
wielu krajów, produkowane zale­
dwie przez 4 kraje — Anglię, Fran­
cję, USA 1 ZSRR, są nie tylko nie­
słychanie kosztowne (ponad 20 min

dolarów), ale i trudne do nabycia.
Na zamówiony samolot czeka się
2—3 lata.

JESZCZE POD BARIERĄ
DŹWIĘKU

W ostrej konkurencji na dal­
szych miądzykontynentalnych
trasach Wabi się pasażerów nie

tylko komfortem 1 coraz lepszą
obsługą, ale przede wszystkim
skróceniem czasu podróży. Towa­
rzystwo lotnicze „Pan American”
zamówiło ostatnio z terminem do­
stawy za 2 lata nowy model po­
wietrznego kolosa „Boeing 747”,
który będzie szybszy od obecnie

latających o 10 proc. (1100 km na

godz.j l za bierze 500 pasażerów w

klasie turystycznej.
Do wyścigu o palmę pierwszeń­

stwa w dostawach nowego sprzę­
tu komunikacyjnego o wartości
setek milionów dolarów startuje
też Douglas, który ma już w pro­

jektach odrzutowce na 250 1 550

miejsc, o podobnej szybkości.
Również wytwórnia odrzutowców
Lockheed rozpoczęła pracę nad

projektem superkolosa, który po­
mieści 900 pasażerów. No­
we modele pasażerskich odrzu­
towców „TU-134” i „TU-154” (ó
szybkości 1000 km/godz.) pojawią
się już w końcu br. w eksploata­
cji radzieckiego „Aerofłotu”.

Mimo znacznego zwiększenia
pojemności i szybkości, nowe ma­
szyny będą lepiej dostosowane do

eksploatacji na krótkich trasach
i wystarczą im krótsze pasy star­
towe, prżez co koszt prżelotu
bardzo się obniży. Na kontynen­
talnych liniach USA będzie oii

niższy niż koszt przejazdu auto­
busem. Linie lotnicze „Pan Ame­
rican” przewidują, że z wpro­
wadzeniem do eksploatacji no-

Wych maszyn koszt przelotów bę­
dzie można obniżyć co najmniej o

35 proc. Ale mimo to — powiadają
fachowcy — kariera poddżwięko-
wych samolotów pasażerskich na

międzykontynentalnych trasach
ma się ku końcowi.

LATAJĄCĄ GĘSIĄ PRZEZ

BARIERĘ DŹWIĘKU
Doświadczenia zdobyte w pro­

dukcji wojskowych samolotów

naddźwlękowych, konkurencja w

wyścigu z czasem spowodowały,
że Anglia, Francja, USA 1 ZSRR

przygotowują supersoniczne ma­
szyny pasażerskie. W tym klubie
czterech, słabsi partnerzy — An­
glia i Francja — zawarli
mienie w celu wspólnej
cji projektu „Concorde”,
mi koszt i inne kłopoty
jednak tempo realizacji zamierze­
nia.

Związek Radziecki opracowuje
projekt naddźwiękowego odrzu­
towca „TU-144”, o szybkości 2500

km/godż., latającego W pułapie
powyżej 20 km, zabierającego po­
nad 120 pasażerów. Ma to być sa­
molot o zasięgu około 7 tys. km,
napędzany 4 silnikami, odrzuto­
wymi o dużym ciągu.

Projekt firmy „Lockheed”
„Flying Goose” — „Latająca
gęś” o długości futbolowego boi­
ska, ma rozwijać szybkość około
2800 km/godz. i zabierać 250 pa­
sażerów, prizy zasięgu około 8 tys.
km i pułapie 25 km. Czy uda się
wygrać firmie „Lockheed” wy­
ścig przed „Boeingiem” i „Dou­
glasem” o dotacje rządowe na

budowę pierwszego ponaddżwię-
kowego odrzutowca pasażerskiego
— pokaże przyszłość.

Najbliższe lata przyniosą gwał­
towny skok w tempie podnieb­
nych podróży. Z poddźwiękowych
(900—1100 km/godz.) — transport
lotniczy przeskoczy od razu na

przeszło dwukrotnie większe szyb­
kości. Zastosowanie Zupełnie no­
wych materiałów i rozwiązań
konstrukcyjnych zwiększa koszt

samolotów 3—4-krotnle. Ma się
on zwrócić dzięki zwiększeniu 1-

lości przewożonych pasażerów.
Przelot „Latającą gęsią” na tra­
sie Londyn — Nowy Jork trwać

będzie niewiele ponad dwie go­
dziny, Wobec około siedmiu naj­
szybszymi obecnymi maszynami.
Będzie można w ciągu dnia kil­
ka razy obrócić...

ANDRZEJ JARUZELSKI

N
iedawno na półkach księgarskich ukazało się
małe dziełko filozoficzne pióra prof. dr Ta­
deusza Kotarbińskiego pt. „Medytacje o życiu
godziwym” wydane nakładem Wiedzy Pow­
szechnej. Ta niewielka książeczka zawiera w

sobie olbrzymi ładunek myśli na temat wiecz­
nie aktualnego szczęścia osobistego. Porusza problemy
sumienia i sprawności działania. Mówi o mądrości życia,
o tym, co robić, a czego nie, aby zyskać szacunek ludzi

godnych, by nie popaść w nieszczęście i ustrzec od niego
istoty bliskie 1 tak pokierować swymi sprawami, by
wszystko układało się w harmonijną całość.

— Panie profesorze, a więc co robić, a czego nie ro­
bić?

— Pytanie tó zawiera główne zagadnienia etyki, czy­
li mądrości życiowej. Nikt, prócż jawnych fantastóW
nie podejmuje się dawać innym niezawodnych recept
na szczęście. Mędrcy wszelako udzielają kilku dobrych
ęad. Zalecają np. umiar w pragnieniach i zapędach, po­
tępiają zachłanność i zapalczywość. Doradzają też trzy­
manie się okólnych dróg do własnego szczęścia: nie
uganiać się ża przyjemnościami, rozkoszami, satysfak­
cjami wprost i bezpośrednio, lecz pośrednio, dążąc do
innych celów. Szczęśliwy, kto ukochał coś, co nie jest
nim samym, przejął się jakąś cudzą potrzebą, zachwy­
cił przedsięwzięciem porywającym. Może On znaleźć ra­
dość własną jako owoc czynnego uczestnictwa w takiej
sprawie. Największe dobro zyskujemy przez zwycięża­
nie największego zła, najgłębszą szczęśliwość Zdobywa
Się chroniąc istoty kochane przed grożącym im niebez­
pieczeństwem, najgłówniejsze piękno życia rozkwita na

drodze zapasów z pleniącą się jak robactwo brzydotą.
— Panie profesorze, miał pan ostatnio spotkanie z

czytelnikami swojej książki. Jaki problem najbardziej
interesował zebranych?

— Pojęcie celu życia. Wśród, zadających pytania byli
tacy, którzy chcieli usłyszeć potwierdzenie, że jest wspól­
ny cel dla wszystkich. Myślę, że takie pytanie jest wy-

Prof. Kotarbiński
o mądrości życiowej

porozu-
reallza-

Olbrzy-
hamują

nikiem wychowania religijnego. Mogli je stawiać ci,
którzy orientują się wedle wskazań popularnego jeszcze
u nas katechizmu. Zgodnie z główną jego dyrektywą,
człowiek winien zdążać drogą życia godziwego do Wie­
cznej po zgonie szczęśliwości, wypełnionej chwałą
Stwórcy i niezmąconym z nim obcowaniem. Jest to ce­
lem życia ludzkiego, wedle tradycyjnego poglądu na

świat. Doświadczenia codziennego życia stanowczo jed­
nak przemawiają na rzecz pluralizmu celów wykazując
wielorakość potrzeb, kolejno dochodzących do •głosu w

toku życia poszczególnych ludzi. Potrzeby te są z re­
guły bogate i urozmaicone. Na wybór celów działają bo­
wiem różnorakie czynniki, a więc i cele są różne dla
każdej indywidualności. Celem życia lekarza-naukowca
będzie np. walka z rakiem, a matki — wychowanie
dziecka.

— Z celami życia ludzkiego łączy się propagowane
przez pana hasło „dobrej roboty”...

— Bez pracy nie ma kołaczy, głosi powiedzonko lu­
dowe i słusznie. Toteż mądrość praktyczna wieków nie

ustaje w nawoływaniu do dzielności. Bądź czynny, wo­
ła, nie zasypiaj gruszek w popiele, kuj żelazo, póki go­
rące, a krzątaj się żwawo, bo jak sobie pościelesz, tak
się wyśpisz. Tłumacząc intencje tych przysłów na język
nie tak obrazowy, ale za to ściślejszy, otrzymamy zbiór
zaleceń dobrej roboty. Te zaś sprowadzają się do trzech
naczelnych: dobierać trafne środki do celów, działać
energicznie, to znaczy zużywać cały wkład niezbędnego
dla sprawy wysiłku i działać gospodarnie, nie marnując
zasobów. Przy sposobności dodam, że tych cnót, czy ra­
czej umiejętności, domaga się nasza sytuacja dziejowa.
Jeżeli nie chcemy ponosić bardzo dotkliwych skutków
własnych niedociągnięć, własnego niedorastania do
wzorów, gdzie indziej osiągniętych, musimy się zdobyć
na lepszą sprawność w działaniach, zwłaszcza we współ­
działaniu gospodarczym: namyślać się rozumniej, wy­
silać intensywniej, lepiej organizować kooperację, su­
mienniej dotrzymywać niezbędnych jej warunków.

— Panie profesorze, celem pośrednim dla kilku mi­
lionów Polaków jest obecnie odpoczynek urlopowy. Jak
dotychczas aura działa przeciwko nim.

— Nawet deszcz nie powinien przeszkodzić w odpo­
czynku. Trzeba tylko umieć uniezależnić się od nastro­
ju, który usiłuje wywołać szaruga. Trzeba wydobyć z

każdej pogody to, co jest w niej dobre. Słotna pogoda
daje, doskonałe powietrze do oddychania, chłód działa
orzeźwiająco, a słońce pozwala się opalać...

Rozmawiał — CZ. CHRUŚCIŃSKI
Fot. — M. Sokołowski

n

C
hrześcijaństwo przyszło do
Polski pod koniec X stule­
cia, ale upłynęło kilka, wie­
ków, nim duch jego zdołał
przeniknąć odwieczne Sło­
wian obyczaje, nim jego

prawa wyparły praktykę stworzoną
przez prastare prawo zwyczajowe.

Historycy są na ogół zgodni w o-

pinii, że nowe, niesione przez koś­
ciół prawa były korzystne dla ko­
biety słowiańskiej, polepszyły stop­
niowo jej pozycję społeezną, wzięły
w obronę przed bezwzględnością
ojca i męża mających niemal
nieograniczoną władzę w patriar-
chalnej rodzinie. Pomimo że
sam kościół najdalszy był od myśli
o równouprawnieniu płci i zgodnie
ze swoją doktryną, kobiecie w do­
mu i społeczeństwie podrzędną
przyznawał rolę. Nietrudno więc do­
myślić się, jak poniżające zajmowa­
ła cna przedtem piiejsce, jak nie­
wiele znaczyła w słowiańskiej ro­
dzinie. (Pewne prawa zyskiwała do­
piero po urodzeniu syna).

Częściowe choćby pojęcie o pozy­
cji kobiet słowiańskich w X czy XI
wieku możemy sobie wyrobić w c-

parciu o nieliczne zresztą zapiski
ówczesnych kronikarzy. Bolesław
Chrobry np., gorący przecież krze­
wiciel nowej wiary, dwie pierwsze
żony po p.rostu wypędza, odsyła do
ich rodzinnego domu, nie bawiąc się
nawet w pozory rozwodu. A nie był
to wyjątkowy wypadek, dający się
tłumaczyć kaprysem potężnego mo­
narchy, któremu „wiele wolno”, ale
powszechny, zakorzeniony w społe-

czeństwie obyczaj, przez kilka stule­
ci silniejszy od kościelnych kodek­
sów prawa kanonicznego. Przodko­
wie nasi nie znali wprawdzie insty­
tucji rozwodu, za to napędzanie żon

było tak stałe, że Słowianie, jedyny
chyba naród na świecie, dla napę­
dzonych osobną utworzyli nazwę,
bardzo im ubliżającą, „poćpiega” —

pisał A. Briickner, Wiadomo rów­
nież, że i poligamia nie była obca

ność zdradziła, niewierną mąż za­
bijał na miejscu".

Że niewiernej przed zemstą męża
nie chronił nawet azyl świętego
miejsca, za jaki uważano wówczas
kościół, mamy dowody czerpane z

ówczesnych kronik. Czy jednak po­
łożenie dziewcząt mogło być w spo­
łeczeństwie patriarchalnym tak dia­
metralnie różne od pozycji- kobiet
zamężnych?

byś sobie wybrała kogoś, kto by
wziął twoje dziewictwo. Po czym ją
Odsyła i uwalnia się od niej.”

Pamiętając, że przedślubna swo­
boda dziewcząt jest świadectwem

trwałych jeszcze w społeczeństwie
pozostałości matriarchatu, trudno
jest opinię Ibrahima przyjąć bez za­
strzeżeń. Tym więcej, że ten sam

fragment w wersji al-Gardizi’ego.
brzmi zupełnie inaczej (mianowicie,

Wiesław Mercik

SŁOWIANKI
społeczności słowiańskiej. O Miesz­
ku pisał kronikarz, że miał siedem
żon. Można przypuszczać, że jedna
z owych siedmiu kobiet była głów­
ną (właściwą) żoną, pozostałe nato­
miast — były to tzw. „popaśnice”
(nałożnice).

Czy kobiety niezamężne w korzy­
stniejszej znajdowały się sytuacji?
Zdania na ten temat są podzielone.
Cytowany Bruckner daje odpowiedź
twierdzącą: „Dziewczyna zażywała
wszelkiej swobody, zamężna wszel­
ką na zawsze traciła... gdyby wier-

Wiele wskazuje, że zdanie swoje
nar ten temat oparł Bruckner na

świadectwie znanego nam skądinąd
arabskiego podróżnika Ibrahima ibn
Jakuba, który tak oto rysował oby­
czaje kobiet słowiańskich:

„Kobiety ich, kiedy wyjdą za mąż,
nie popełniają cudzołóstwa, ale pan­
na, kiedy pokocha jakiego mężczyz­
nę udaje się do niego i zaspokajs
swą żądzę. A kiedy małżonek za­
ślubi (dziewczynę) i znajdzie ją
dziewicą, mówi do niej: Gdyby było
w tobie coś dobrego to by cię pożą­
dali mężczyźni i z pewnością była-

mężczyzna odsyła poślubioną sobie

dziewczynę, ponieważ stwierdził, że
nie jest ona dziewicą). A że obaj
wymienieni pisarze czerpali ze

wspólnego, starszego źródła, szereg
historyków podaje wiadomość Ibra-
hima w wątpliwość. Trudno się te­
mu, na tle wielu, charakterystycz­
nych dla ówczesnego ustroju praw i

zwyczajów, dziwić. Z drugiej strony
jednak — czy podana przez Ibrahi-
ma informacja jest aż tak niepra­
wdopodobna, by należało ją z miej­
sca odrzucić? Potraktować jako płód
bujnej wyobraźni podróżnika? Zna-

my przecież z historii społeczeństwa
o wyraźnej przewadze elementów
patriarchalnych, które do dziewic­
twa nie przywiązywały specjal­
nego znaczenia. Grecki historyk
Herodot pisząc o życiu i obyczajach
plemion Traków stwierdza, że c!
„dziewiczości córek nie pilnują, po­
zwalając im się wdawać z jakimi
chcą mężczyznami, ale ostro strze­
gą żon”.

Również pewne zwyczaje w staro­
żytnej Babilonii, o których tenże

historyk wspomina (chodzi o tzw.

prostytucję sakralną), każą do prze­
kazu Ibrahima o swobodzie przed­
ślubnej dziewcząt słowiańskich pod­
chodzić z należytą ostrożnością, ale
i uwagą.

O tym, że w wielkiej rodzinie lu­
dów słowiańskich żywe były tu i
ówdzie dość swobodne obyczaje wy­
wodzące się jeszcze z przed-patriar-

'

chalnego ustroju, wskazuje szereg
dowodów. M. in. świadectwo ruskie­
go kronikarza Nestora, tradycje „no­
cy Kupały”, stare, bardzo stare sym­
bole wyryte na odnalezionym w

Zbruczu posągu Światowida i in. A
kto wie, czy nie przemawia za nimi
i fama o dość swobodnym życiu Do-
brawy, nim żoną księcia Polan zo­
stała?

W każdym razie problem pozosta-
je otwarty. Skąpe i sprzeczne świa­
dectwa nie pozwalają zająć wyraź­
nego stanowiska w poruszonej kwe­
stii.
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N
ic nie wiem o lu­
dziach przycho­
dzących na tzw.
spotkania autor­
skie. Kim są? Ja­
kie uprawiają za­

wody? Co przemyśleli? O
czym marzą? Co prze­
cierpieli? O czym
myślą, gdy są sami, czego
oczekują od autora? Któ­
rego znają. O ni go zna­
ją. Przychodzą na spotka­
nie, ponieważ przeczytali
jego książkę, poznali jego
myśli, jego pragnienia, je­
go marzenia. Wiedzą co

przecierpiał, co przemyślał,
czemu się przyglądał w la­
tach minionych lub zupeł­
nie niedawno, rok temu,
dwa lata temu w stronach,
które znają doskonale, le­
piej aniżeli autor.

Czego oczekują? Czego
jeszcze oczekują? Co
można jeszcze powiedzieć
poza tym, co się napisało?
Co ich tu sprowadziło? Cie­
kawość? Pragnienie ujrze­
nia człowieka, z którym
się zgadzają lub z którym
się nie godzą? Powiedzą?
Będą, milczeli?

Ludzie milczą uparcie, co

im zamyka usta? Wstyd,
zażenowanie, brak odwa­
gi? Nie wobec autora: wo­

Stanisław Wygodzki

Co kryje się za milczeniem?
bec sąsiada, wobec znajo­
mego, który zaraz po spot­
kaniu oceni wadliwość lub
śmieszność pytania. A może
rozczarowanie sprawia, że
czytelnik milczy? Książkę,
którą czytał, napisał i n-

ny człowiek, odmienny
od tego, który siedzi lub
stoi za stołem. Nie tak go
sobie wyobrażał.

Wyobrażenie o człowie­
ku piszącym! Czy nie le­
piej nie pokazywać się czy­
telnikowi, posiadającemu
jakiś obraz postaci, która
go zniecierpliwiła, zgniewa-
ła, zasmuciła, rozśmieszyła,
doy owadziła do pasji, do
łez, do zachwytu. Szczęśli­
wy autor, który tak myśli
o swojej książce. Jak wi­
dzi te sprawy człowiek,
który napisał kilkanaście
opowiadań o wojnie, o

Śmierci, o cierpieniu? Co
dał czytelnikowi i czego o-

czekuje w tej bezpośred­
niej rozmowie, mającej sic

toczyć w bibliotece lub w

klubie „Ruchu", wśród
gromady dzieci, również'

niemowląt śpiących w ra­
mionach matek? O czym
mówić w obecności mło­
dych ludzi, dla których t o

jest już tylko literaturą,
lekturą, gadką, opowieścią
starszych osób?

Inni mówią, mówią o so­
bie, o sobie zidentyfikowa­
nych z postaciami literac­
kimi. Autor opisał ich
los, przeszli przez tę samą
ścieżkę zasianą trupami,
stali w blasku tego samego
pożaru, słyszeli te same

krzyki, widzieli tę samą
śmierć, dlatego mówią. A-

takują zagadnienie; iden­
tyfikując się z postacią li­
teracką pragną jeszcze cze­
goś innego, chcą, żeby po­
stać literacka przetrwała,
przeżyła, nie chcą, aby zgi­
nęła, bo musi przecież zwy­
ciężyć dobro, sprawiedli­
wość, uczciwość.

A potem przychodzą do
szatni ci milczący, ci lęka­
jący się głośnej rozmowy
w obecności dzieci. Przy­
chodzą po to, aby mówić
nie o książkach, przychodzą

po to, aby mówić o sobie,
przekonani, że istnieje je­
szcze głębsze dno, do któ­
rego autor nie dotarł, a

gdzie powinien jeszcze do­
trzeć. W imię prawdy, w

imię świadectwa, którego
trzeba człowiekowi współ­
czesnemu, zagrożonemu nie
przez odległe sprawy, ale
przez zjawiska nieuśmier-
cone, bo zamieszkujące u-

mysł i serce bliźniego.
Wtedy rodzi się sytuacja

powieściowa, figura litera­
cka, która — gdyby ją u-

trwalić piórem — zabrzmi
jak fałsz. A przecież to

prawda, to fakt r 'olny po­
ruszyć słuchających. To on,

■ten mój rozmówca, praco­
wał w czasie wojny na

wielkim węźle kolejowym
i widział pociągi, transpor­
ty z ludźmi kierowanymi
do Oświęcimia, na wschód,
do Treblinki i dalej, do le­
śnych ostępów, gdzie ich
zabijano w samochodach
gazami spalinowymi. To
on, obecnie nauczyciel,
przyjechał z odległej wsi

rowerem, aby wrócić w

nocnej porze, o deszczu, po
rozmowie z autorem, który
napisał jego dzieje,
opisał jego myśli, jego wi­
dzenie świata czasu wojny.

Kim jest? Czy jeszcze
tylko czytelnikiem, czy
bratem w cierpieniu, przy­
jacielem w utrapieniu, bli­
skim człowiekiem ze wspól­
noty losu ludzkiego? A ja?
Kim ja jestem? „Opowia-
daczem”, kimś „zabawia­

jącym" się tak wstydli­
wym zajęciem, jak tworze­
nie mitu, fikcji, ozdobnika

kaligraficznego na margi­
nesie życia?

A za szczelnym milcze­
niem co się kryje? Jaki
dramat? Jaka tajemnica?
Jakiej książki oczekuje
człowiek, dla którego woj­
na, okupacja nie jest ani
gadką, ani opowieścią, ani
literaturą? Co ten milczący
człowiek ujrzał, a co zo­
stało mnie zaoszczędzone?
Jakie dno ujrzał i z jakie­
go ognia wyszedł, by pożą­
dliwie szukać książki nie
napisanej jeszcze dla n i e-

go? r

Leszek Marcinik

KONGRES

dumy i nadziei
więto kultury polskiej", „Historyczny rozrachu-

X nek i podsumowanie", „Wielka debata nad olbrzy-
mim dorobkiem kultury narodowej w jej wielo­
wiekowym rozwoju" — tak literackie czasopisma

określają zbliżający się Kongres Kultury Polskiej. Za
niespełna dwa miesiące, w pierwszej dekadzie paździer­
nika, W Teatrze Wielkim w Warszawie rozpoczną się kon­
gresowe obrady z udziałem najwybitniejszych twórców,
pisarzy, naukowców i działaczy naszej kultury.

D
la narodzin p'erwszej fotografii Nikifora Niep-
ce’a (1823 r.), zatytułowanej „Nakryty stół", po­
trzebne było czternaście godzin ekspozycji,
a pierwsze dagerotypy (od nazwiska jednego z

pionierów fotografii — L. J. M. Daguerre) przez
jeszcze następne 20 lat, wymagały przynaj­

mniej półgodzinnego okresu naświetlania szklanej kli­
szy powleczonej emulsją, aby uzyskanie obrazu było w

ogóle możliwe. Tematami nowej, zdumiewającej sztuki
mogły być wówczas jedynie „martwe natury” Jub pejza­
że. Wszelki ruch na planie był technicznie wykluczony.

Współczesne kino przesuwa przed naszymi oczyma w

ciągu jednej sekundy 23 klatki filmowe, pozwalając za­
rejestrować i utrwalić na siatkówce oka wrażenie ruchu
ciągłego. Pomiędzy tymi dwoma słupami milowymi roz­
woju kinematografii leży cała epoka. Największy sukces
dane było osiągnąć nieznanemu nikomu fotografikowi z

Lyonu, Ludwikowi L u m i e r e, który przy pomocy swego
brata, Augusta, stworzył pierwszą współczesną kamerę
filmową.

Historyczny spektakl, który miał miejsce 28 grudnia
1895 r. w sali na Bulwarze Kapucynów w Paryżu, oglą­
dało... 40 widzów. Z krzykiem, w popłochu zrywali się z

miejsc, opuszczając salę, gdy na ekranie ukazała się nad­
jeżdżająca coraz bliżej, coraz groźniej rosnąca lokomoty­
wa, która oznajmiła zarazem dziejom historii sztuki po­
jawienie się nowej jej dyscypliny: filmu.

Czy film jest, czy n i e jest sztuką? Czternaście m i-
liardów widzów, odwiedzających co roku kina całe-

Nic
tak nie bawi publiczności,

jak przypadkowe, nie za­
mierzone wpadki aktorów,
recenzentów, a niejednokrot­

nie nawet samych widzów, bio-

rących ułudę sceniczną za rze­
czywistość. Wpadki takie trafiają
się również czytelnikom, jak np.
owej entuzjastce wychodzącej w

odcinkach powieści Sienkiewicza

(„Ogniem 1 mieczem”), która to

pani, po przeczytaniu pełnego
ekspresji opisu śmierci Longinu-
sa Podbipięty, pobiegła czym
prędzej do kościoła, aby dać na

mszę za jego duszę. Ale po­
wróćmy do teatru.

Aby długi karciane opłacił
Kiedy Bogusławski ze swoim

zespołem objeżdżał miasta i mia­
steczka Polski, dając wszędzie
przedstawienia, zawędrował rów­
nież do Dubna na Wołyniu. Wy­
stawił tam m. in. sztukę Saurtne’a

„Bewerley — gracz”, w której
Kazimierz Owsiński kreował

główną rolę bohatera, opanowa­
nego hazardem.

Siedzący w pierwszym rzędzie
szlachciur tak przejął się sztuką
i grą aktora, że w pewnej chwi­
li rzucił na scenę trzos pełen du­
katów i zawołał:

— Masz waćpan, abyś pospła-
cał swoje długi i rodzinę ochro­
nił od głodowej śmierci!

Bez dodatków
Fortunat Alojzy Żółkowski zna­

ny był warszawskiej publiczności
ze swego ciętego dowcipu. Prze-

Qui-pro-quo
teatralne

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

Są
to dziwne opowiadania. Przygody wa­

kacyjne, wycieczkowe kolegów moich i

twoich, spotkania niezamierzone i nie­
potrzebne. Nikt niczego nie przewiduje

w tej książce, pełnej beznamiętnego opisu.
Właściwie Thomas jest wyznawcą teorii, że

świat to wielka sitwa dobrych ludzi. Dlatego
też twórczość tego pisarza budzi tyle zachwy­
tów, i po śmierci artysty specjalnie głośno
rozlega się głos tego, który uważa nas za

swych przyjaciół.
Dość często zastanawiamy się nad proble­

mem humanizmu w twórczości pisarskiej. Z

wielką atencją i przyjemnością podkreślamy
takie właśnie walory poezji, prozy, drama­
tu. Nasz autor jednakże dokonuje dość nie­
bezpiecznego zabiegu na czytelniku. Kozbra-

ja narratora z jego naturalnej — chciałoby
się powiedzieć — broni. Odbiera mu w spo­
sób okrutny możność formułowania sądów o

otaczającym go święcie I strojąc się w ko­
stium dziecka lub młodzieńca narzuca nam

zasadę spontanicznej uczciwości.

Proza tomu opowiadań „Szczenięcy por­
tret artysty” (tłumaczenie I. J. Dehnel,
PIW) jest właśnie dlatego bezwzględnie
szczera. To bardzo się podoba czytelnikowi.
Właśnie dlatego, że on jest w końcu mą­
drzejszy od narratora, od tych chłopców, któ­
rzy rozpoczynają podróż nad morze, od mło­
dego mężczyzny szukającego przygody. Zwra­
cano uwagę na fakt pewnej odrębności jed­
nego z tych utworów, który Sięga po zgolą
inną technikę pisarską. Nazywa się to po

prostu prozą poetycką. Thomas w tym jed­
nym utworze jest poetą. Właśnie dlatego, że

jego przygody pisarskie opisane zostały tak,

by nie zakłócał! naszych dobrych wspomnień
o latach szkolnych, dziecięcych.

Łatwo można sięgnąć tu po analogiczny
przykład opowiadania Prusa. Świat ogląda­
ny oczyma dziecka nabiera rozmiarów nie­
zwykłej przygody. I Thomas i Prus jednakże
nie uciekają się do niedozwolonych zabie­
gów. Albowiem proporcje, w jakich układa­
ją się rzeczy i sprawy nie są wyolbrzymia­
ne, nie mąci łagodnej harmonii świata per­
spektywa lat dziecięcych, wieku jeszcze nie

klęski lecz nadziei, jeszcze nie pełnej wiedzy
o życiu, lecz pierwszych w nim kroków. Sta­
wiamy je bardzo niepewnie, z lękiem o dal­
szą drogę, pamiętając o smutnych doświad­
czeniach życiowych. Dlatego właśnie „Szczę-
nięcy portret artysty” jest książką dla do­
rosłych, dla bardzo dorosłych ludzi. Albo­
wiem tylko człowiek dojrzały może wyda­
wać sąd o swej własnej przeszłości tak, jak
Thomas, wallijski poeta i prozaik. Nie po­
trzebne mu są już hymny pochwalne, po­
nieważ odszedł przed kilku laty od nas ten

twórca o słuchu absolutnym. Kompozytor o

niezwykle wyczulonym uchu na płacz małego
dziecka. Wiadomo, że niemowlę dysponuje tą
bronią w zetknięciu z bólem, niewygodami 1

doraźnym brakiem pokarmu. Thomas właśnie

płaczem zawiadamia nas, że przyjaźnie zro­
dzone w wieku dziecięcym i młodzieńczym są

najtrwalsze, że nie spełnione nadzieie pozo­
stawiają w nas trwały ślad. Uczeni nazywa­
ła to obsesjami. Czytelnik nie ma czasu na

zastanawianie się nad takimi bardzci nauko­
wymi sformułowaniami. „Szczenięcy portret
artysty” jest książką, którą się czyta, a nie

rozpamiętuje. Mija okres wieku dziecięcego,
doroślejemy.

Film

CÓRKA
wielu muz

go świata, dało już swoją odpowiedź. Dziś film jest po­
tężną dziedziną sztuki. Jeśli nie najpotężniejszą (mimo iż
narodziny telewizji oznaczają dlań konieczność poszuki­
wania nowych dróg rozwojowych i nowych środków ar­
tystycznego wyrazu), w której — jak zresztą w każdej
gałęzi sztuki — mogą się pojawiać dzieła wybitne, głębo­
kie i torujące ludzkiej kulturze nowe, nieznane szlaki, ale
i również... ordynarne falsyfikaty, płaska, „handlowa” tan­
deta, surogat rozrywki i banalny kicz.

Pozostawmy jednak uczonym i specjalistom analizę
problemu: co np. w filmie jest elementem „appolińskim”,
a co „dionizyjskim”? Co wywodzi się w nim z malarstwa
i sztuk plastycznych, a co z muzyki czy literatury? Jaki
Wpływ miała nań sztuka teatrów „chińskich cieni”, pan­
tomimy czy „commedii dell’arte” i jaką linią pograni­
cza wielu rodzajów sztuki przebiega i kształtuje się jego
Współczesny rozwój?

My, szarzy widzowie instynktownie zdajemy sobie
sprawę z tego, jak wielkie (myślowe, ideowe i artystycz­
ne) są aspiracje i możliwości tej sztuki. A zarazem, jak
wielkie trudności do pokonania stoją przed jej twórcami.
Trudności zależne nie tylko od własnych twór­
czych ambicji czy skali talentu realizatora, ale i — gu­
stów, stopnia wiedzy i wrażliwości, poczucia humoru i
Pojmowania świata ze strony miliardów odbiorców. A
Wreszcie z faktu, że wielka sztuka ludzkiego oka i słuchu,
jaką jest film, jest także dziedziną przemysłu. I że

jego sukcesy lub potkn!ęcia wyrażają się również ekono­
micznym rezultatem sięgającym milionowych kwot.

W przeszło 600.000 miejsc kinowych w Polsce zasiada
co roku blisko 200 milionów widzów, a kwoty wydatko­
wane przez nich na bilety do kina przewyższają grubo 50
Proc, sumy przeznaczanej na zakup książek. Gdyby do­
dać do tego liczbę widzów oglądających filmy w progra­
mach TV, byłaby to widownia zaiste gigantyczna.

To oczywiście tytuł do chwały i popularności, o jakiej
hie może marzyć bodaj żadna ze sztuk, ale i zarazem za­
gadnienie olbrzymiej odpowiedzia1ności,,wyni­
kającej z siły jej oddziaływania i skali. I dla tychże racji
°raz faktu, że sztuka filmowa pozostaje tak silnie, tak
hierozerwalnie powiązana z przemysłem, ekonomiką, po­
lityką, techniką craz wszystkimi moralnymi, artystycz­
nymi i wychowawczymi skutkami społecznvmi płyną
Wobec niej owe szczególnie wielkie i uzasadnione wyma­
gania. Bowiem, jak wyraził się pewien filozof, „od tego
komu dużo jest dane, od tego dużo się także wymaga .

padano zwłaszcza za kompono­
wanymi przez niego ad hoc ku­
pletami, które ówczesnym zwy­
czajem aktorzy wtrącali do
swoich kwestii. Obawiając się
jego języka, Wielki Książę Kon­
stanty zakazał mu wszelkich te­
go rodzaju dodatków do tekstu.

Pewnego razu, kiedy Wielki

Książę oglądał ze swej loży
przedstawienie krotochwili bo­
dajże „Wdowa 1 koń wierzcho­
wy”, wprowadzony na scenę ru­
mak podniósł ogon, aby zosta­
wić na deskach pamiątkę swego
pobytu, Żółkowski błyskawicznie
chwycił konia za ogon i patrząc
na lożę Wielkiego Księcia, zawo­
łał;

— Bez dodatków! Tylko bez

dodatków!

Kamieniem i chlebem
Ulubieńcem Warszawy w poło­

wie ubiegłego stulecia był arty­
sta Ludwik Panczykowski, wcie­
lający się w najprzeróżniej­
sze postacie, widywane na ulicy.
Pewnego razu, grając w sz’tuce

Anczyca „Łobzowianie” rolę po-
kątnego doradcy Protazego, tak

wybornie skopiował znanego po­
wszechnie w Warszawie Niedział­
kowskiego, że bywalcy teatru wy­
tykali sobie nieszczęśnika palca­
mi, spotltawszy go na ulicy.
Pewnego razu Niedziałkowski, u-

zbrojony w potężną lagę, ukrył
się w ciemnym zaułku i wysko­
czywszy nagle na przechodzącego
artystę, złoił mu skórę, ile wla­
zło.

Przerażony tym zajściem Pan­
czykowski, zaczął omijać dzielni­
cę żydowską, w której skopiował
postać pewnego lichwiarza Cwej-
nowa, przenosząc ją jakby żyw­
cem do sztuki „Pod strychem”.
Kiedy pewnego razu niespodzie­
wanie spotkał się oko w oko z

Cwejnowem, ten uśmiechnął się
tylko, mówiąc:

— Ja dziękuję panu artyście za

zrobioną ml za darmo reklamę i

O

Z
ona, mąż i córka krzątają się w kuchni przy śnia­
daniu. Każde się spieszy, bo przecież o właściwej
porze trzeba wyjść do pracy, do szkoły. I wtedy
ktoś dzwoni do drzwi. Ktoś musiał przyjść wła­
śnie teraz. Trzeba komuś otworzyć. Ale kiedy żo­
na otwiera drzwi, nie ma już nikogo. Jest tylko

jeden biały goździk wetknięty w siatkę ogrodzenia.
Wraca z nim, rzuca kwiat na stół. Spogląda na męża.

Jest pewna, że kwiat nie jest przeznaczony dla niej. Wsty­
dziłby się, do czego to już doszło.

Mąż zapytałby chętnie: kto to przyniósł? Za dumny jest
jednak na to. Jeden kwiat to przecież nic poważnego. Przy
tym żona ma przecież swój rozum. Mimo to czuje W ser­
cu jakiś chłód. Czasami lepiej jest się nie dowiadywać.

Wychodzi pierwszy. Pożegnanie jest jakieś chłodniej­
sze. Kobieta szybko się czymś zajmuje.

Wieczorem kolacja przebiega również w atmosferze
chłodu. Głośno dźwięczą łyżki. Córka przerywa tę ciszę:

— Co się z wami dzieje?
Kobieta odpowiada jej na to:

— Spytaj ojca! To on otrzymał kwiat...

Dwunastoletnia dziewczyna wybucha śmiechem. Takim

do łez:
— Tato? Ale macie wyczucie! To mnie go przyniesio-

no; przyniósł Laci (Władek) z III piętra...
Trzeba było widzieć, jak topniały lody, jak szybko ode-

pliła się atmosfera.
Jest coś takiego innego w powietrzu. Córka siedzi w

środku. W kąciku ust błąka się uśmiech. Przyglądają się
jej oboje szukając wczorajszego dziecka.

Ale sprawa miała też ł pewien cierpkawy posmak. Mąt
przypomniał sobie, że dawno nie przyniósł żonie kwia­
tów...

Kdroly BENKd

W POSZUKIWANIU

Szkic

Tylko
jeden

KWIAT,

PLASTYKA'

RYTMU CZASU
Trwające

obecnie w Krakowie I Mię-
dynarodowe Biennale Grafiki ma szan­
se stać się w przyszłości Jedną z naj­
poważniejszych imprez tego typu na

Świecie. Już dziś widać, że Biennale kra­
kowskie może konkurować z innymi tego ty­
pu przeglądami, a mianowicie: międzynaro­
dowymi wystawami sztuki bieli i czerni w

Tokio, w Lugano (Szwajcaria) 1 Ljubljanie
(Jugosławia). Możliwości tej szansy potwier­
dza fakt, że już na I Biennale skupiono nie

tylko wielką ilość wybitnych prac z całego
świata, ale też stworzono sprzyjającą rozwo­
jowi sztuki antymerkantylną atmosferę. W

Krakowie nie próbowano, jak to bywa gdzie
indziej, gdzie względy handlowe — grają swą

rolę, kreować wielkości modnych, nie usiło­
wano być w zgodzie z tym, co jest „en vo-

gue”, co dzisiaj błyszczy na rynku, lecz na

odwrót starano się uwydatnić wartości ar­
tystyczne, autentyzm wypowiedzi, istotny sens

awangardyzmu, który, jeśli prawdziwy, zaw­
sze zaangażowany bywa w sprawy współcze­
snego świata.

Idea zwołania Kongresu, który będzie stanowił końco­
wy akcent obchodów Tysiąclecia, została wysunięta na

Krakowskim Zjeździe Literatów. W całym kraju odbyły
się sejmiki kulturalne powiatowe i wojewódzkie, trwa

szereg imprez kulturalno-oświatowych, muzycznych, wi­
dowiskowych, muzea przygotowują specjalne ekspozycje
milenialne, a teatry — na sezon jesienny — uroczyste
przedstawienia polskiego dorobku dramaturgicznego. We
wrześniu odbędzie się W Bydgoszczy festiwal dawnej
muzyki środkowej i wschodniej Europy, połączony z mię­
dzynarodową sesją muzykologów; w stolicy muzyczna
„Warszawska Jesień”, w br. zapowiadająca się szczegól­
nie bogato. Warszawa gościć będzie m. in. Orkiestrę Sym­
foniczną z Leningradu, Orkiestrę Symfoniczną RAI z

Rzymu, Operę Group Covent Garden z Londynu, zespoły
kameralne z CSRS, Szwecji, Szwajcarii i in. krajów oraz

solistów tej miary co A. Rubinstein, P. Pears i D. Dorow,
Kongresowi towarzyszyć będzie ponadto cały szereg im­
prez, jak ogólnokrajowe „Dni Kultury Polskiej” z boga­
tym programem imprez masowych, regionalne dni kultu­
ry i festiwale, a także bogaty program „Obchodów Rocz­
nic Sienkiewiczowskich" (do 15 listopada br.).

Celem Kongresu jest bowiem zadokumentowanie, źe
Polska Ludowa objęła opieką dorobek ponad tysiąclecia
polskiej kultury materialnej i duchowej, że to dziedzic­
two imponująco pomnaża, źe naród nasz dał poważny
wkład w światowe skarby kultury, nauki i sztuki, a nasze

współczesne osiągnięcia posiadają w świecie zasięg i wy­
bitną pozycję jak nigdy dotąd.

I nie tylko to.
i*.

Doniosłość pewnych faktów w dziedzinie zjawisk życia
kulturalnego w naszym kraju często umyka naszej po­
tocznej świadomości. Dopiero przypomnienie, czasem po­
zornie drobnych wydarzeń, „otwiera przed nami całe bo­
gactwo kontekstów historycznych, politycznych i społecz­
nych" jak stwierdza J. Gembicki na łamach „Kultury”.
W tym czasie, kiedy nasze miasta były jeszcze w ruinie
— pisze publicysta — 5 maja 1945 Krajowa Rada Narodo­
wa podjęła uchwałę o pełnym wydaniu dzieł Mickiewi­
cza. W przedkongresowej wypowiedzi prof. Julian Krzyża­
nowski, wybitny znawca 1 historyk literatury polskiej,
przypomina, że w roku 1939 w księgarniach można było
nabyć tylko dwutomowe wydanie Kochanowskiego, w do­
datku jeszcze z roku aż 1924. Dopiero w Polsce Ludowej
ukazały się uchwały o otoczeniu opieką spuścizny dzieł
klasyków naszej literatury, a następnie ich pełne wyda­
nia: Prusa, Żeromskiego, Orzeszkowej, Sienkiewicza, Ko­
chanowskiego 1 wielu innych. To najprostsze przykłady
zwielokrotnionego obiegu dóbr kulturalnych w

naszym kraju w ostatnim dwudziestoleciu.

Cechą znamienną przeżywanego przez nas okresu jest
bowiem to, że nie tylko wybrane warstwy społeczne czy
jednostki, ale miliony najprostszych ludzi stały i stają się
konsumentami szeroko pojętej kultury narodowej. Snują-
cym rozważania o „zaściankowym podwórku” Europy wy­
pada przypomnieć, że na tym „podwórku” odbywa się co­
raz więcej imprez o zasięgu światowym. Polska przed­
wojenna posiadała umowy kulturalne zaledwie z 6 pań­
stwami, współczesna nam posiada umowy z 28 państwa-

'

mi, a współpracuje z około 70. W dziedzinie muzyki, li­
teratury, plastyki, filmu, czy architektury polska współ­
czesność jest notowana w wielu kalendarzach międzyna­
rodowych. Konfrontacje te stanowią powód do dumy i nie
jednej satysfakcji. Zwłaszcza, gdy obraz ten uzupełnić
dynamicznym rozwojem środków masowego upowszech­
nienia: bibliotek, kinematografii i filmu, radia, telewi­
zji, teatru i estrady, domów kultury, świetlic itd. Choćby
ten jeden przykład: 14 przed wojną i dzisiaj — 64 studen­
tów na tysiąc mieszkańców. Owa przedwojenna „14-tka”
stawiała nas w rzędzie najbardziej wówczas zacofanych
krajów w Europie (na równi z Grecją i Hiszpanią); współ­
czesnych nam 64 studentów stawia Polskę przed tak kul­
turalnie zaawansowanymi narodami jak Francja, Anglia, i

Szwecja, czy NRF. A przecież piętnaście lat temu W na­
szym kraju trwała walka z analfabetyzmem. A przecież
w bogatej Francji wśród studentów młodzież robotnicza
stanowi nadal zaledwie 4,7 proc., a drobnych rolników
tylko 2,4 proc, studiujących (1961 r.). Wymowne to kon­
frontacje. I o nich, właśnie na tle bogatych doświadczeń
tysiąclecia naszej kultury, trzeba głośno mówić. Warto
także — porównując — patrzeć na współczesną mapę
świata.

*

Przedkongresowa dyskusja trwa. Na łamach prasy za­
bierają głos twórcy, naukowcy i artyści. W stolicy trwa

I Międzynarodowe Biennale Plakatu, w Krakowie wysta­
wa I Międzynarodowego Biennale Grafiki, na Wybrzeżu
„Rok Muzeów Morskich”. Kongres podsumuje obchody
600-lecia Uniwersytetu Jagiellońskiego, 600-lecia księgar­
stwa polskiego, 300-lecia prasy polskiej, 200-lecia sceny,
narodowej i inne milenijne imprezy. /

Ziemia krakowska w tysiącletniej historii pisanej na­
szego narodu zajmuje szczególne miejsce. Szczególnie bo­
gatym dorobkiem współczesności legitymuje się także

dzisiaj. Wkład ten w kulturę narodową zostanie uwypu­
klony w czasie Kongresu, zarysowany zostanie także pro­
gram ofensywy kulturalnej w najszerszym pojęciu w na­
szym regionie na najbliższe 15-lecie. Stąd też żywe zain- i
teresowanie w wielu środowiskach przygotowaniami do

Kongresu, dyskutowanie o formach jego prowadzenia. Je­
dno jest pewne: będzie to forum twórców całego kraju,
będzie to debata nad dorobkiem kultury narodowej w

Tysiącleciu, formułowanie ogólnonarodowych uogólnień.
O tym też, mówiąc o materiałach kongresowych, warto

pamiętać.

Nie tu miejsce na szczegółowe opranie tej
wspaniałej ekspozycji. Niemniej jednak, nie

wymieniając żadnych nazwisk, nie powołu­
jąc się na żadne konkretne prace można i

należy zwrócić uwagę na zasadnicze proble­
my — wynikające z poznawania dzieł cztery­
stu czterdziestu artystów z czterdziestu jeden
krajów wszystkich kontynentów. Otóż wyda-
je mi się, że współczesna sztuka plastyczna,
a w tym grafika, znajduje się w bardzo wy­
raźnie zarysowanym stadium poszukiwaria
takich form artystycznej eksplikacji, które w

dużej mierze rezygnują z arsenału kształtów

abstrakcyjnych, Jako zasadniczego budulca

artystycznej i treściowej zawartości dzieła.
Jest to więc pewnego rodzaju powrót do

rzeczywistości, lecz powrót nader specyficzny
i znamienny, gdyż nie blorący w żadnej mie­
rze za podstawę tradycyjnego opisowego rea­
listycznego czynnika. Relacje wobec konkret­
nego świata są tu przeto nadzwyczaj rozmai­
te, nad wyraz swobodne, często aluzyjne; je­
szcze częściej występujące poprzez skompli­
kowane lub proste metafory. A jednak nasz

czas, nasz świat, jego pasje, jego dramaty,
jego sens i bezsens, jego aromat, jego na­
strój stają się tu niewątpliwie uchwytne.

Elementy tego nowego dążenia są bardzo

skomplikowane, szalenie rozłożone i występu­
ją niekiedy w oczywistej postaci, a niekie­
dy stanowią sygnał jedynie przez instynkt od­
czuwalny.

Z drugiej strony zachowując przecież — a

nie mogło być inaczej — szacunek dla wszel­
kich dróg poszukiwania, dla wszelkich po­
staw twórczych, znajdziemy tu też i wszyst­
ko to, co w stereotypowy sposób składa się
na powszechną panoramę sztuki współczes­
nej. A więc: jej umiarkowania i jej ekstre­
my. Znajdziemy tu akademicki realizm, pogło­
sy abstrakcji bezkształtnej, znajdziemy sur­
realizm w jego dość kanonicznej postaci,
znajdziemy szereg przykładów tak okrzycza­
nego dziś op-artu i pop-artu. Znajdziemy tu

również bardzo wiele z tego, co okazuje sią
prawdę mówiąc naskórkiem dzisiejszej sztue

ki, jej samą zewnętrzność, a mianowicie: e-

stetyzm i fascynację techniką, warsztatem.

Jest tego wszystkiego dużo, by nie powiedzieć
bardzo dużo.

W rezultacie jednak nie to przeciętne zwy­
cięża, nie to staje się tonem dominującym,
lecz właśnie świeże poszukiwanie relacji, wo­
bec świata dzisiejszego, interpretacja tego
świata, jego osąd, jego widzenie.

Linia tego podziału zarysowuje się w każ­
dej sekcji narodowej. Między innymi bardzo

pouczającym przykładem może być repre­
zentacja Polski (niestety zbyt liczna, wystę­
pującą z nadmiarem rzeczy dość średnich,
stereotypowych) w pracach, której ta nowA

postawa jest sprecyzowana przejrzyście i c*

najważniejsze eksplikowana przez grafików
pokoleń młodych, to znaczy tych, którzy le­
piej niż inni, chociażby samą intuicją, od*

gadują rytm czasu.
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2 Dadbu Świata

Pożółkły
blankiet listowy z nadrukiem: „L’Humanite".

Podpis: Marcel Cachin. I data: Paryż, 6 luty 1929
r. Adresat: Bruno Jasieński.

Oryginał listu przechowywany jest pieczołowicie w

archiwum tadżyckiego oddziału Instytutu Marksizmu - Le-
, ninizmu w Duszanbe.

W jaki sposób pismo to, skierowane przez ówczesnego
■dyrektora centralnego organu KPF do znajdującego się w

tym czasie na emigracji we Francji polskiego poety, zna­
lazło się w stolicy słonecznego Tadżykistanu, w odległości
wielu tysięcy kilometrów od Paryża? Odpowiedź na to py­
tanie znajduję w duszańbińskim Muzeum Historyczno -

Krajoznawczym, mieszczącym się w centralnym punkcie
miasta, tuż obok nowoczesnego gmachu hotelu „Duszanbe”,
przy placu im. Sadrźddina Ajni, zmarłego w 1954 r. twórcy
współczesnej literatury tadżyckiej.

W jednej z sal muzeum natrafiam na udokumentowane
ślady powyższej korespondencji. Prowadzą one do osoby
wybitnego przywódcy polskiego i międzynarodowego ruchu
robotniczego, Tomasza Dąbala, który we wrześniu 1928 ro­
ku bawił w radzieckim Tadżykistanie i pobyt ten wywarł
na nim silne wrażenie. Po powrocie do Moskwy wystąpił
z inicjatywą, by zorganizować wielkie zagraniczne tournee

zespołu muzyczno-dramatycznego, złożonego z przedsta­
wicieli narodów radzieckiej Azji Środkowej. Z projektem
tym Dąbal podzielił się korespondencyjnie z Brunonem Ja­
sieńskim. Ten z właściwą sobie energią przystąpił do dzie­
ła: poruszył wszystkie możliwe sprężyny, nawiązał odpo­
wiednie kontakty międzynarodowe i uzyskał nawet zgodę,
by występy odbyły się nie tylko w Europie, ale i w Amery­
ce. W tym tez czasie otrzymał on od Marcela Cachina oma­
wiany wyżej list.

W sprawach organizacyjnych Bruno Jasieński zwrócił
się do ówczesnego przewodniczącego Rady Komisarzy Lu­
dowych Tadżyckiej ASRR specjalnym listem, do którego
załączył również pismo Marcela Cachina. W ten sposób pi­
smo to znalazło się w Duszanbe.

„JASIEŃSKI — PISARZ TADŻYCKI"
Zamierzone tournee nie odbyło się. W międzyczasie bo­

wiem Jasieński za swą powieść „Palę Paryż" wysiedlony
został z Francji i nikt po nim tą sprawą się nie zatai. Za­
wiłe są jednak ścieżki życia: w kilka lat później sam Ja­
sieński znalazł się w Tadżykistanie i przebywał tam dość
długo, by pozostawić po sobie trwałą i wdzięczną pamięć.
Zyje jeszcze sporo osób, którzy z nim się wówczas przy­
jaźnili. Akcja jego słynnej powieści pt. „Człowiek zmienia
Skórę" toczy się właśnie na ziemi tadżyckiej. Po długim
okresie przymusowego zapomnienia — odnosi ona od kil­
ku lat jedno zwycięstwo po drugim. Na podstawie tej po­
wieści powstał w 1953 r. w wytwórni „Tadżikfilm” dwu-
seryjny — i jak mnie zapewniano — bardzo udany film,
pod tym samym tytułem. A w 1960 r. „Człowiek zmienia
skórę” ukazał się po raz pierwszy w przekładzie na język
tadżycki, budząc powszechne zainteresowanie.

— Dla nas Jasieński jest po prostu pisarzem tadżyckim,
jednym z nas — powiedział mi Szarif Szara), kierownik re­
dakcji przekładów literatury pięknej w duszańbińskim wy­
dawnictwie „Ifron” („Poznanie”).

— Nie ma Tadżyka, który by nie wiedział o Jasieńskim
— zapewnił mnie jeden z najwybitniejszych reżyserów te­
atralnych Republiki, Feoktit Aleksandrin.

I dodał:
— O Jasieńskim i o Puławskim. Ci dwaj Polacy dobrze

zapisali się w pamięci naszego narodu,
Aleksandrin wyreżyserował przed kilku laty w mieście

Chorog na Pamirze sztukę Gani Abdułło pt. „My z Dachu
Świata”. Sztuka ta obiegła i inne sceny Republiki, ciesząc
się wszędzie powodzeniem i frekwencją. Bohaterami jej są
— w wątku retrospektywnym — właśnie Jasieński i Putow-
ski, ukazani na scenie w okresie, gdy przebywali w Ta­
dżykistanie. Stanowią oni wzorzec moralny dla dwóch
młodych Tadżyków, których losy minionej wojny rzuciły
z góry Pamiru, zwanego „Dachem Świata”, na ziemię pol­
ską i walczących w jednym' szeregu z polskimi partyzan­
tami.

DWAJ POLACY W PAMIĘCI TADŻYKÓW
W Muzeum Historyczno-Krajoznawczym znalazłem spo­

ro eksponatów związanych z życiem i działalnością Cze­
sława Putowskiego. Urodził się on w Warszawie w 1877 r.

i od 1907 r. działał w szeregach SDKPiL. Zagrożony aresz­
towaniem uciekl do Paryża, a stamtąd w 1915 r. przedo­
stał się w głąb Rosji. Brał czynny udział w Rewolucji Paź­
dziernikowej, był jednym z twórców Armii Czerwonej.

' Kierował walkami z kontrrewolucyjnymi bandami basma-
czy na terenie Buchary. Od 1918 r. był członkiem Rady
Komisarzy Ludowych ówczesnej Tadżyckiej ASSR. Zginął
W 1925 r. w starciu zbrojnym z basmaczami.

Jasieński i Putowski nigdy oczywiście się nie znali i z

pewnością nawet o sobie nie słyszeli. Złączyła ich fanta­
zja twórcza Gani Abdułło. Abdułło był przyjacielem Ja­
sieńskiego i w pewnym stopniu podzielił jego tragiczny

. los. Miał jednak więcej szczęścia, gdyż aresztowany w

1937 r. zdołał przetrwać i uzyskał wolność po kilkunastu
latach. Jasieńskiego wspomina z niesłabnącym wzrusze­
niem i jego dramat jest wyrazem hołdu złożonego polskie­
mu poecie. ANTONI MASŁAWSKI

W Potądze, Kownie,
Wilnie i Trokach
Niestety,

muszę rozczarować liczne grono na­
szych morskich patriotów. Najpiękniejsza
plaża na Bałtyku jest w Połądze, w Litew­

skiej Republice Radzieckiej. To nie jest tylko
moja opinia. Widać, że znane są powszechnie
zalety niezwykle drobnego złocistego piasku,
ciągnącego się w oprawie lasów sosnowych
szerokim pasem wzdłuż otwartego Bałtyku. Peł­
no w Połądze wczasowiczów z różnych stron

Związku Radzieckiego, którzy przecież mają do

wyboru niejedno morze 1 niejedną strefę kli­
matyczną.

Połąga jest wzorowo zagospodarowana. Sporo
domów wczasowych, dawnych i nowych, bu­
duje się mnóstwo prywatnych willi, nastawio­
nych na wynajem pokoi, jest kilka znakomicie

rozwiązanych restauracji, a ponadto mnóstwo
zieleni. Atrakcją jest jedyne w swoim rodzaju
Muzeum Bursztynu. Wreszcie, w niedalekim są­
siedztwie, wabi Mierzeja Kurońska, wąski za­
lesiony pasek lądu między Bałtykiem a Zatoką
tiurońską. Tuż za Nidą, ładnie rozbudowującym
się kąpieliskiem, środek Mierzei przecina naj­
prawdziwsza pustynia piaskowa, zwana „Li­
tewską Saharą".

Do Nidy najlepiej przypłynąć wodolotem. Do

Połągi— korzystniej lecieć samolotem. Podobnie,

jak i do Druskienik — uzdrowiska również pięk­
nie rozbudowanego i wyasfaltowanego, ale nic

przy tym nie tracącego ze swego uroku. Ta sze­
roka dostępność komunikacji lotniczej, zdumie­
wa szczególnie, jeśli weźmie się pod uwagę, że

Litwa jest 5-krotnie mniejsza od Polski.

A przecież jednocześnie stale ulepsza się inne

rodzaje komunikacji. Wewnątrz kraju kursują
głównie pociągi motorowe. Asfaltowe, po woj­
nie już zbudowane, szerokie szosy nie pozo­
stawiają wiele do życzenia. Obecnie zaś powsta­
łe także nowoczesna autostrada między Wilnem
a Kownem. Całą trasę (100 km) przebiegać bę­
dą trolejbusy.

Litewskie władze radzieckie doceniają zna­
czenie dobrych dróg i sprawnej komunikacji.
W nowej dzielnicy Wilna, wznoszonej po dru­
giej stronie Wilii naprzeciwko Antokolu, tro­
lejbus ruszył na początku budowy osiedla, gdy
tylko powstało tam kilka pierwszych domów.
Nawiasem mówiąc, jest to dzielnica o bardzo

ciekawych nowoczesnych formach architekto­
nicznych, inna niż projektowane wcześniej o-

siedla na Antokolu, czy wokół dzisiejszej ul.
Armii Czerwonej, gdzie powstał cały olbrzymi
kompleks budynków — od parku Vingie i Wil­
czej Łapy, poprzez dawną dzielnicę chat, No-

wostrojkę, aż do ulicy Partyzantów. Ale 1 te

dzielnice wyróżniają się prostotą i umiejętnym
wprowadzeniem cech narodowych.

O tym, że Litwini potrafią znakomicie rekon­
struować zabytki, przekonała mnie wizyta w

Trokach. Stary, Witoldowy zamek, z którego
wieki niewiele zostawiły, został odbudowany <«

wszelkimi detalami, basztami mostami zwodzo­
nymi itp. Historia w ogóle otaczana jest wielką
czcią na Litwie Radzieckiej. Na 2mudzi oglą­
dałem np. oryginalne muzeum w pniach dębo­
wych, zwane baublisami, założone przez jedne­
go z ojców literatury litewskiej Dionizego Posz-

kę. W Borejkowszczyżnie pod Wilnem znaleźć
można pamiątki po Syrokomli, który tam mie­
szkał i tworzył. W jego dworku mieści się dziś
szkoła polska.

Na Litwie zwraca uwagę mnogość nowych o-

biektów handlowych i ga^ironomicznych. Nie­
które z nich budzą podziw rozmachem. Tak np.
w S-tysięcznym miasteczku powiatowym Rasel-
niai zbudowano hotel oraz restaurację z taktm

efektownym (co nie znaczy kosztowym) wypo­
sażeniem, że śmiało mógłby on znaleźć się
w stolicy. Największe jednak wrażenie pozosta­
wia zabytkowa restauracja na kowieńskim

Starym Mieście. Przy długim stole, pod skrzy­
żowaną nad kominkiem starą bronią, podaje

się tam tylko dwie potrawy: kiełbaski w cy­
nowych misach, zalane płonącym spirytusem,
i szaszłyk na rożnie długości miecza. Nastrój
pogłębiają świece i dzbany z popularnym tu

kwasem chlebnym.
Tego kwasu chlebnego można zazdrościć.

I niezawodnych automatów z wodą sodową

(z sokiem 1 bez), eliminujących spory ze sprze­
dawcami, kłopoty z higieną, no i czynnych
do północy, podobnie jak i wileńskie centralne

„Delikatesy”. Automaty czyszczą tu obuwie,
buty też można zreperować na poczekaniu,
wprawdzie jeszcze nie w automatach, ale licz­
nych kioskach ulicznych, w których szewcy

prowadzą pogotowie naprawcze.

Wbrew pozorom, to nie są mało ważne rze­
czy. W hotelach pełno turystów, a wśród nich

wielu emigrantów litewskich, odwiedzających
po latach starą ojczyznę. Na dworcach nato­
miast szeroko rozlega się język polski. Roda­
cy urządzili w tym roku prawdziwy najazd
rodzinno-turystyczny na Wileńszczyznę...

ZBIGN1EK KLEJN

W
ieś Mogiła, na

której miejscu
znajduje się
Nowa Huta, mo­
gła przynaj­
mniej powoiy-

wać się na sąsiedztwo Kra­
kowa. Stąd zaś z dawnej
wioski Onesti, trzeba do
Bacau — najbliższego po­
wiatowego miasteczka —

jechać pociągiem trzy go­
dziny, z godzinnym wycze­
kiwaniem na przesiadkę,
Tutaj wygraną na loterii
były miejscowe, olbrzymie
pokłady soli, nie tak dale­
kie źródła metanu, obfi­
tość wody z trzech rzek i
linia kolejowa. Wystarczy­
ło w zupełności, by w kar­
packiej dolinie zbudować
„pięć kilometrów'’ petro­
chemii. To dziwne określe­
nie wywodzi się od nowej
szosy, wzdłuż której roz­
ciągnęły się zabudowania
i instalacje potężnego kom­
binatu. Rocznie: setki ty­
sięcy ton benzyny i olejów
przemysłowych, kauczuk
do wyprodukowania ponad
trzech milionów opon, dzie­
siątki tysięcy ton polichlo­
rku winylu, płyt i rur po­
liwinylowych. dziesiątki
tysięcy ton preparatów o-

wadobójczych, setki i ty­
siące ton innych produk­
tów. Eksport do prawie 20
krajów — od Sudanu i E-

giptu do Francji, Polski i
Szwecji.

Pięćdziesiąt tysięcy lu­
dzi mieszka w ośrodku
miejskim tak kontrastu­

jącym z otoczeniem, że
trzeba dłuższego czasu, by
oswoić się z bliską pano­
ramą gór, poprzecinaną
dziesięćiopiętrowymi do­
mami. Restauracje, kawiar­
nie i domy towarowe, cią­
gi sklepów, kina, szkoły
gdyby przenieść je do Ma­
mai czy Euforii, idealnie
harmonizowałyby z ich ar­
chitekturą. W tym miaste-

największe obroty ma dział
sprzedaży radioodbiorni­
ków i telewizorów.

W miejskiej bibliotece —

stałe rozszerzanie się krę­
gu czytelników w starszym
wieku, spowodowane wpły­
wem, wewnątrz rodzin, lu­
dzi młodych, przeważnie
pracowników kombinatu.

W średniej szkole techni­
cznej podczas przypadają-

ciaź goście nie stronią od
piwa, wina, koniaku i wód­
ki.

W administracji domów
— w ciągu ostatnich sześ­
ciu miesięcy wpłynęła je­
dna skarga na niewłaściwe
zachowanie się lokatora.

W Zakładach Chemicz­
nych Borzesti wpisałem do
notesu m. in.:

RUMUNIA

BORZESTI
i co z tego wynikło?

czku zadomowili się ludzie,
którzy jeszcze przed 10 la­
ty żyli w drewnianych
chałupach — synowie i
córki chłopów, przywy­
kłych do prymitywnej go­
spodarki, bo ta górzysta
kraina nie stwarza warun­
ków dla nowoczesnej gos­
podarki rolnej.

Podczas trzech dni poby­
tu w mieście Gheorghe
Gheorgiu-Dej zanotowa­
łem:

W Domu Towarowym —

cych właśnie egzaminów
wstępnych — trzech kan­
dydatów na jedno miejsce;
wśród rodziców odprowa­
dzających nastolatków na

tę trudną próbę, napięcie
jak u nas w czasie egzami­
nów na wyższe uczelnie.

W pawilonie restauracyj­
nym — na dole w wielkim
barze samoobsługowym i
na górze w eleganckiej sa­
li z dansingiem w sobotni
wieczór, przy pełnej frek­
wencji, miły spokój, cho-

Ponad 80 proc, personelu
technicznego i robotników
pochodzi z okolicznych
wiosek, większość z nich
nadal dokształca się na

kursach prowadzonych
przez kombinat.

Nie ma już dziś dyspro­
porcji między nowoczesno­
ścią urządzeń i instalacji, a

zawodowym przygotowa­
niem załogi. Świadczy o

tym np. coraz sprawniejsze
wdrażanie do produkcji u-

lepszeń technologicznych

według zaleceń miejscowe­
go laboratorium badawcze­
go, a także — systematy­
czne zmniejszanie kosztów
produkcji (w latach 1963 —

1965 dla różnych asorty­
mentów średnio o 7 proc.).

Ta zgodność w czasie —

budowy kombinatu, inten­
sywnego szkolenia załóg i
tworzenia dla nich miej­
skich warunków życia —

wydatnie przyspieszyła by-
hajmniej niełatwy proces
formowania własnych
kadr, szybko awansujących
w zakresie kultury zawo­
dowej i ogólnej.

A przecież petrochemia,
kombinat Borzesti i mia­
sto Gheorghe Gheorgiu-
Dej nie należą do wyjąt­
ków. Rozwój przemysłu
naniósł i nanosi nadal na

mapę Rumunii nowe kom­
binaty i nowe, towarzyszą­
ce im miasta, rozbudowuje
i odmienia życie w mias­
teczkach dotąd wegetują­
cych. O rozmiarach tego
zjawiska świadczy takie
porównanie. W latach 1930
— 1940 Bukareszt wchłonął
prawie 50 proc ludności e-

migrującej ze wsi, inne
większe miasta — 21 proc.
W latach 1956 — 1962 pra­
wie 65 proc, migracji ze

wsi skierowało się do świe­
żo związanych z przemy­
słem miast średnich i ma­
łych oraz do miast nowo

powstałych.

M. JANICKI

USA

Bandyci
w krainie

czarów

POLONIA

WYCIECZKI

WYCIECZKI...

Jak
można było przypuszczać, w roku bieżą­

cym odwiedza Polskę rekordowo wielka

liczba Polaków zamieszkujących w różnych
stronach świata. Ilość wycieczek przekracza
wszelkie przewidywania. W czerwcu br. zwie­
dziło Polskę 30 wycieczek polonijnych, głów­
nie z terenu USA, Kanady I NRF. W sumie

liczba uczestników przekroczyła 2000 osób. Naj­
liczniejsze były wycieczki z Kanady, jak np.

ta 150 osobowa grupa, która odwiedziła War­
szawę, Żelazową Wolę, Częstochowę, Katowi­
ce, Oświęcim, Kraków 1 Zakopane.

Inna wycieczka Komitetu Obywatelskiego z

Toronto Uczyła 110 osób. Bawiąca w czerwcu

60-osobowa grupa Polsko-Kanadyjsklegd Komi­
tetu Tysiąclecia złożyła m. in. wizytę w Szko­
le Tysiąclecia im. Gzowskiego, bohatera Ka­
nady pochodzenia polskiego, ufundowanej przy

współudziale Polonii kanadyjskiej.

Spośród Innych grup wycieczkowych, które

odwiedziły nasz kraj, warto wymienić wy­
cieczkę Towarzystwa Łączności z Polską w

Detroit, grupę weteranów Armii Polskiej w

Ameryce 1 15-osobową wycieczkę Związku
Podhalan z Chicago. Znaczna część uczestni­
ków pochodzi z tzw. emigracji wojennej. Wie­
lu jest również przedstawicieli młodego poko­
lenia polonijnego.

O stosunku uczestników wycieczek do Pol­
ski współczesnej świadczy m. in. artykuł w

„Kronice” londyńskiej o pobycie w kraju

grupy Polaków australijskich, liczącej 250 osób.

Przewodnik wycieczki, ksiądz Woźniczek, by­
ły więzień obozu w Dachau, przemawiając w

Imieniu uczestników, wyraził radość z przy­
bycia do Polski 1 podziw dla wielkiej odbu­
dowy. Podobnie pozytywnie wyrażał się drugi
kapelan ks. Husarski z Nowej Zelandii. W

artykule „Kroniki” czytamy: „Przekonaliśmy
się, że pojęcia „Polonia", „emigracja” mogą

znaczyć także solidarność z krajem ojczystym,
radość z Jego osiągnięć, dumę z jego siły”.

Łącznikiem między starą ojczyzną a Polonią
Jest czasopismo wydawane dla emigracji „Na­
sza Ojczyzna”. Pismo to popularyzuje wśród

Polonii ogromne dzieło narodu polskiego w

dziedzinie odbudowy miast zniszczonych przez

okupanta oraz zagospodarowania ziem za­
chodnich i północnych Polski. Wielu uczestni­
ków wycieczek podkreśla dużą rolę tego pi­
sma Informującego Polonię zagraniczną o o-

slągnięclach kulturalnych, gospodarczych 1

społecznych Polski Ludowej. Pięknie ilustro­
wane czasopismo Jest chętnie czytywane w

środowiskach polonijnych, głównie Stanów

Zjednoczonych, Kanady 1 Australii, gdzie Jest

wykorzystywane również przez nauczycieli po­
lonijnych jako dodatkowa lektura języka pol­
skiego. Wielu uczestników wycieczek polonij­
nych ma duże rozeznanie w naszej polskiej
rzeczywistości dzięki stałej lekturze tego cza­
sopisma, które w sierpniu obchodzi dziewięcio-
lecie ukazywania się.

Gdy
w Pasewalk spyta-,

łem przypadkowo spot­
kanego Niemca‘o dro­
gę na Rugię, starając
się o szczególnie po­
prawną wymowę nazwy

tej miejscowości, nie zrozumiał

pytania. Musiałem dopiero wy­
jaśnić, że chodzi mi o wyspę na

Bałtyku, aby odzyskał orienta­
cję. Ach! Ruien! Mussen sie dort

die Nudisten zehen!

Niestety pogoda spłatała zło­
śliwego figla i nie zobaczyłem
nudystów. Być może, że siedzie­
li ze mną przy barze w nowo

wzniesionym Inselparadies. Byli
jednak w cywilu. To znaczy za­
pięci pod szyję, opatuleni w cie­
płe swetry i nie mniej jak w

Polsce modne dżinsy.
Ale nudyści - jak zdążyłem się

przekonać — nie są bynajmniej
dla turysty z Polski jedyną sen­
sacją wybrzeża i pięknej Rugii,
którą obmywają zadziwiająco
cieple, nawet jak na długotrwa­
ły okres niepogody, wody mor­
skie. Do takich zaliczyć należy
niewątpliwie zarówno organiza­
cję wypoczynku, liczne atrakcje
przygotowane dla wczasowiczów,
porządnie urządzone parkingi sa­
mochodowe i dobrze wyposażo­
ne ośrodki campingowe jak i

gastronomię. A może nawet

przede wszystkim gastronomię-

Tak sprawną i dobrze zorganizo­
waną, że powinno się tu, na

Rugii i w innych miejscowościach
wybrzeża, organizować nie tylko
kursy dla personelu naszych
wczasowych jadłodajni, a nawet

restauracji kategorii „S”, ale
także dla niektórych zakładów

zbiorowego żywienia w głębi sa­
mej NRD. Ze stolicą włącznie.

Wprost podziw brał w jaki
sposób te tłumy, których liczeb­
ność na wybrzeżu w bieżącym
sezonie szacują na ok. t min go­
ści, (w porównaniu do 3 min, w

roku ubiegłym) zostają tu nakar­
mione. Tajemnica — jak się wy­
dalę tkwi w samoobsłudze. Dzia­
ła 'ona nie tylko w małych ba­
rach, lecz nawet w tak renomo­
wanych lokalach jak „Promena-
deliotei” i „Atlantik” w Darne-
munde. Jak obliczyli skrupulatni
sąsiedzi zza Odry i Nysy, sy­
stem ten pozwala na ok. 75 proc,
skrócenie czasu potrzebnego na

obsługę konsumenta. Tradycyjne
restauracje — zwłaszcza w NRD,
gdzie każda para rąk liczy się
na „wagę złota” — nie dałyby
sobie rady. Restauracja w „Pro-
menadehotel”, np., która przy
największych staraniach perso­
nelu wydawała dziennie ok. 400

posiłków, dziś po wprowadzeniu
systemu samoobsługowego, jest
w stanie obsłużyć ok. 2 tys. osób.

Oczywiście przykład wschodnio-

niemieckiego wybrzeża nie jest
typowy dla wszystkich miast

NRD. W Berlinie np. w wolną
od pracy sobotę i w niedzielę
— zupełnie jak w Krakowie —

zdobycie miejsca w kawiarni czy
restauracji w godzinach tzw.

szczytów jest również zaliczane
do nie byle jakich sukcesów. Nie

mówiąc już o doczekaniu się na

kelnera. We Frankfurcie w

dwóch lokalach nie można było
po 21-ej dostać nic do zjedze­
nia.

Bardzo podobna do naszej, a

może nawet gorsza ze wzglę­
du na słabiej rozwinięty system
kwater prywatnych niż u nas,

jest także sytuacja hotelowa. O
ile jeszcze w Berlinie czy Dreź­
nie buduje się nowe hotele, a

taki „Unten den Linden” może

spokojnie konkurować luksusem
z naszą „Cracoyią”, o tyle w in­
nych ośrodkach, zwłaszcza mniej­
szych, budowa hoteli ciągle’ jesz­
cze nie doczekała się „zielonego
światła” u władz, które w cięż­
kiej sytuacji kadrowej zmuszone

są kierować cały swój wysiłek na

realizacje pilniejszych, z punktu
widzenia gospodarczego kraju,
inwestycji przemysłowych, a

przede wszystkim budownictwo
mieszkaniowe. Oczywiście, iż

jest to sytuacja tymczasowa. Z

dalekosiężną perspektywą buduje
się np. wielki obiekt w granicz­
nym Frankfurcie nad Odrą. Na

razię — będzie to hotel robotni­
czy, a w przyszłości zamieniony
zostanie na superkomfortowy ho­
tel miejski...

Nie bez kozery rozpisałem się
o tych problemach, gdyż wobec
coraz większego nacisku, jaki
zwraca się tu na sprawy wypo­
czynku i turystyki, zagadnienia
gastronomii, usług i hoteli za­
czynają być jedną z centralnych
trosk władz. I to — jak się wy-

daje — nie tyle turystyki i wy­
poczynku dla gości zagranicznych,
ile mieszkańców samej NRD, gdzie
od kwietnia br. eo drugi tydzień
maniesześć—jaku nas—lecz

pięć dni roboczych.
Ten drugi wolny dzień tygod­

nia jest jeszcze ciągle wielkim

eksperymentem. Nie tylko dlate­
go, że w Jego efekcie — rzecz

niebłaha — redukuje się rocz­
nie ok. 535 min roboczogodzin,
co równoznaczne jest z czasem

pracy ok. 250 tys. osób zatrud­
nionych na pełnym etacie, ile z

„dogrywaniem” do „angielskiej
sohoty” wielu problemów han­
dlu, komunikacji, usług itp. Dla

ułatwienia ludziom pracy NRD

najwłaściwszych warunków wee­
kendowych, trzeba było od kwiet­
nia opracować nowe rozkłady

NRD

!SS TYGODNIA
jazdy dla ok. » tys. pociągów pa­
sażerskich 1 towarowych oraz

zmienić rozkłady Jazdy na ok.

3,5 tys. linii autobusowych w

całym kraju...
Ale obywateli NRD — tak „po

prawdzie”, nie bardzo ipteresują
wielkie problemy „kuchni”,

Cieszą się z wolnych dni i sta­
rają się je w miarę możliwości

najlepiej wykorzystać, wyjeżdża­
jąc np. masowo za miasto.

Ten masowy exodus świątecz­
ny odczuwa się szczególnie na

drogach, które w soboty i nie­
dziele dosłownie zapchane są pię­
knie utrzymanymi „Trabantami”,
„Wartburgami” i nowynil „Sko­
dami 1000-MB”.

Wśród tej powodzi samochodów
od czasu do czasu można do­
strzec wozy ze znakami rozpo­
znawczymi „PL”. Pozdrawiam Je

wtedy serdecznie.

JULIUSZ SOLECKI

Tuż przed swoim wy­
jazdem do Paryża,
znany amerykański
pisarz Truman Capote

wezwany został przez ko­
misję Senatu w USA, w

charakterze swoistego eks­
perta, w związku ze słyn­
ną zbrodnią popełnioną w

Chicago na ośmiu pielęg­
niarkach.

Od czasu opublikowania
ostatniej książki — „Zimna
krew”, Capote uważany
jest za jedynego w swoim
rodzaju specjalistę w za­
kresie kryminologii. We­
dług niego policja amery­
kańska nie jest w stanie
wykonywać obecnie swych
normalnych obowiązków, w

stosunku do przestępców.
Niedawna decyzja Sądu
Najwyższego uniemożliwia
bowiem wszelkie przesłu­
chiwanie oskarżonego bez
obecności jego adwokata i

sankcjonuje formalnie za­
chowywanie kompletnego
milczenia przez aresztowa.

nych.
Komisja senacka 'wysłu­

chała ponoć z dużym za­
interesowaniem zdania pi­
sarza, różniącego się całko­
wicie od deliberacji nauko­
wych speców, zalecają­
cych przed komisją „ekspe­
rymentalne formy” prze­
słuchiwania zbrodniarzy,
pozwalające rzekomo poli­
cji działać zgodnie ze swą
rolą również po decyzji
władz. Może ona mianouń-
cie brać bandytę: na sym­
patię („wiemy, że nie chcie-
liście zabić tej kobie­
ty, ona zmarła później"), na

pochlebstwo („prawdziwy
mężczyzna mówi prawdę"),
względnie na słabostki
(„poświęcenie się jest cno­
tą").

Z dużą dozą trzeźwości
Capote stwierdził w Sena­
cie, że „cały świat martwi
się teraz o prawa oskarżo­
nych, nikt natomiast nie
zajmuje się prawami ofiar.
Kryminaliści w dobie obe­
cnej znajdują się w sytua­
cji Alicji w Krainie Cza­
rów...”.

Słowa pisarza wypowie­
dziane w kraju za oceanem

brzmią specjalnie gorzko,
jeśli przypomni się cały
ciąg wydarzeń po zamordo­
waniu prezydenta USA i

subtelną delikatność poli­
cji w stosunku do mętów
w rodzaju łłuby’ego. Jeśli
do tego dojdą jeszcze obo­
strzenia wspomnianej de­
cyzji, to faktycznie USA
staną się istnym Eldorado
dla morderców i. bandytów
chronionych majestatem
prawa przed najmniejszą
przykrością śledztwa.
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We Lwowie — zm. 31 maja
1957 r. w Skarżysku Ka­
miennej. Pochowany został
w Alei Zasłużonych na Po­
wązkach,

Jego twórczość poetycka
objęła trzy epoki: Młodą
Polskę, okres dwudziesto­
lecia międzywojennego i
lata powojenne: Przez

wszystkie te trzy okresy
żył i tworzył, i do każde­
go z nich wniósł trwałe
wartości poetyckie, zacho­
wując, przy różnych doz­
naniach i uczuciach tych e-

pok, swój własny wyraz

artystyczny.

Jego ojciec był z pocho­
dzenia Czechem, który o-

siedlił się na stałe we Lwo­
wie, gdzie posiadał znaną
cukiernię. Impulsem do pi­
sania wierszy przez Leo­
polda Staffa — stał się o-

trzymany w lwowskim si-
mnazjum w nagrodę, za pil­
ność tom „Pana Tadeusza".
Z klasycznego gimnazjum
wyniósł solidną znajomość
łaciny i greki oraz kultury
grecko-rzymskiej. Studio­
wał kolejno we Lwowie na

Wydziale Administracji i
Prawa, następnie romani-
stykę pod kierunkiem prof.
E. Porębowieża i filozofię
u prof. K. Twardowskie­
go. Był sekretarzem, a po­
tem przewodniczącym Kół­
ka Literackiego Czytelni
Akademickiej, które ode­
grało dużą rolę w kształ­
towaniu talentu młodych
twórców, zaznajamiając ich
poprzez odczyty i dyskusje
z najnowszą literaturą
światową pomijaną na u-

niwersyteckich wykładach
t seminariach. Zaprzyjaź­
nił się tam z Ostapem Ort-
winem, A. Mullerem, J.
Rufferem, W. Kozickim. F.
Pautschem i in. W 1901 r.

wydał własnym nakładem
za pożyczone 300 rubli, pie_
rwszy tom wierszy pt.
„Sny o potędze”. Tom ten

spotkał się z niezwykle ży­
czliwym przyjęciem, a na­
wet entuzjastyczną oceną
krytyki. W tym okresie
rozpoczął stałą współpra­
cę z literackimi czasopis­
mami, ukazują się też wte­
dy pierwsze przekłady
Staffa: „Pieśń jesienna"

G
war panujący w restauracji dworoowej War­
szawa Gdańska przycichł jak za dotknięciem
różdżki. Metaliczny głos dobywający się z gło­
śnika informował:

— Pociąg międzynarodowy z Moskwy do
Berlina pr2ez Poznań wjedzie za chwilę...

Siedzący samotnie w rogu sali elegancki mężczyzna w

średnim wieku energicznie przywołał kelnera.
— Płacę za kawę — rzucił. Położył na stoliku kilka

monet i pospiesznie opuścił restaurację.
Na peronie uważnie rozglądnął się, niedbałym ruchem

przygładził włosy j zdecydowanym krokiem ruszył w kie­
runku. wagonu z francuską tablicą informacyjną. W prze­
dziale pierwszej klasy bez trudu znalazł miejsce. Rozsiadł
się wygodnie, wyjął z kieszeni płaszcza gazetę i zasłoniw­
szy się nią obserwował przez chwilę siedzącą po przeciw­
nej stronie kobietę.

Na pierwszy rzut oka zaczytany w „Trybunie Ludu”
pasażer niczym nie różnił się od dziesiątków innych pod­
różnych. Uważnego obserwatora zdziwiłby jednak pewien
szczegół. Otóż ów mężczyzna od chwili gdy zajął miejsce
w przedziale ani na moment nie odłożył ciemnej solidnie
wypchanej aktówki.

Po jakimś czasie wstał i bez słowa, opuścił przedział.
Na korytarzu zapalił papierosa. Z udanym zainteresowa­
niem śledził przez dłuższą chwilę umykające za oknem
pola i osady. Raz po raz, jakby ze zniecierpliwieniem, o-

garniał kątem oka grupę pasażerów prowadzących opo­
dal ożywioną dyskusję po francusku. W końcu na jego
twarzy pojawił się nikły uśmiech. Rozmowni Francuzi
zniknęli w swoim przedziale!

Mężczyzna z aktówką dokończył palenia i udał się na

koniec’ wagonu. Minąwszy wahadłowe drzwi spojrzał je­
szcze za siebie i zupełnie’ uspokojony wszedł do toalety.
Po kwadransie siedział znowu w rogu miękkiej kanapy
podejmując przerwaną, poprzednio lekturę.

Leszek Sroka

Tajemnica ekspresu
Paryż Moskwa

Rzeczy dziwne

a ciekawe

„Ciuchy”
przynoszą nieszczęście?
Strój kobiet w prowincji Y-uka-

tan w Meksyku odznacza się
pięknymi różnobarwnymi haftami
u dołu sukni i na karczku. Ale
nowe suknie nie mają wycięcia,
które pozwoliłoby je przymie­

rzyć. Dekolt wycina- się dopiero
po nabyciu odzieży przez
klientkę, gdyż miejscowe panie
mają w ten sposób pewność, że
suknie nie były noszone, co we­
dług tamtejszych wierzeń przy­
nosi nieszczęście.

*

„Szkody estetyczne”
Specjalne ubezpieczenie pozwa­

la we Francji na zwrócenie ■się
o pomoc db najlepszych chirur­
gów estetycznych w razie oszpe­
cającego' wypadku. Ubezpiecze­
nie to nazywa się „od szkód este­
tycznych”.

*

I

— Uwaga, uwaga, pociąg międzynarodowy... Achtung...
Attention.. — spiker dworca w Kutnie informował o przy­
jaździe pociągu międzynarodowego z Moskwy via Warsza­
wa. W drzwiach wagonu francuskiego pojawiła się zna­
joma już nam sylwetka mężczyzny z aktówką. Po chwili
przekroczył on próg budynku dworcowego.

*

Minęło kilka dni. Sceneria niemal identyczna jak po­
przednio, tyle tylko, że nasz znajomy zajmuje jeden ze

stolików w restauracji dworcowej w Kutnie. Znowu za­
powiedź spikera i znowu podróż francuskim wagonem, w

trakcie, której następuje wizyta w toalecie. Żegnamy męż­
czyznę z aktówką w momencie, gdy wsiada on do tak­
sówki przed dworcem Warszawa Gdańska,

Ale chwila retrospekcji. W dniu, w którym rozstaliśmy
się z nim w Kutnie, pulman francuski przebył kolejno kil­
ka granic. Na jednej ze stacji przed Paryżem wsiadł db
niego nowy pasażer. Ze spokojem zapalił „Camela”', scho­
wał do kieszeni marynarki świeżo napoczętą paczkę i udał
się do toalety. W ręce trzymał płaską, skórzaną teczkę. Po
chwili znowu pojawił' się na korytarzu. Przed dworcem w

Paryżu oczekiwał na niego samochód. Siedzący przy kie­
rownicy mężczyzna zapytał krótko: — Jest? Przybysz Od­
parł po niemiecku: — Wszystko w porządku...

*

Listopad dobiegał końca. Na dworcu Warszawa Gdań­
ska pojawił się znowu mężczyzna z aktówką, wykupił:
bilet do Kutna f swoim zwyczajem udał: się do restauracji.

Z sąsiedniego wagonu przeszło' do francuskiego
trzech młodych mężczyzn. Jeden z nich wszedł do
toalety, dwaj pozostali nawiązali rozmowę na koryta­
rzu. Spotykamy ich ponownie przed dworcem w Poznaniu,
w momencie gdy wsiadają do zielonej „Warszawy”. Kie­
rowca skręcił w Głogowską i zatrzymał się dopiero na

dziedzińcu Komendy Wojewódzkiej MO.
Młodzi mężczyźni okazali wartownikowi swoje legity­

macje i pobiegli na górę. Naczelnik wydziału przyjął ich
bezzwłocznie.

— Dokonaliście oględzin toalety? — zapytał.
— Tak — odpowiedział kierownik grupy. — Oto wy­

nik... Otworzył teczkę i wyjął z niej kilka paczek różno­
kolorowych banknotów. Przeliczono' je. Pierwsza paczka
zawierała 1 320 dolarów USA, druga 326 dolarów kana­
dyjskich, trzecia 50 starych dolarów amerykańskich,-
czwarta — 100 marek duńskich.

— Banknoty umieszczono w pokrowcu i spięto agrafka­
mi — informowali funkcjonariusze. Tkwiły w specjalnej
skrytce pod metalową, osłoną,

— Co znaleźliście poza banknotami?
— Jest jeszcze: korespondencja, list w języku niemiec­

kim.- Wyższy oficer służby bezpieczeństwa położył przed
sobą zgniecioną nieco kartkę i przetłumaczył-

„Skóra za droga. Zresztą, to nieważne. Dziękuję za 150
DM. Teczka mniej więcej tyle będzie kosztować. Przypu­
szczam nawet, że troszkę taniej. Po odebraniu napiszę do­
kładniej. Co mówią fachowcy, kiedy będzie- spadek kur­
su? Jeżeli to jest możliwe, ustal w Zurychu jedną sztukę
w zlocie. Bo wszystko przychodzi stamtąd. Tam jest ta­
niej. Dotąd zawsze wytrzymywałem konkurencję. Teraz
mam trudności i chciałbym wiedzieć ile tam płacą. Z tego
będę mógł sobie obliczyć czy u nas za kilka dni znów

pójdzie w górę”.

Stek i chorągiewka
W stanach Zjednoczonych-

istnieję restauracje specjalizują­
ce się w przyrządzaniu wyłącz­
nie steków. Steki te ozdobione są
chorągiewkami z plastyku: czer­
wonymi, zielonymi lub niebies­
kimi' — zależnie od stopnia wy­
smażenia mięsa, by każdy klient
miał taki stek, jaki lubi.

Przy końcu posiłku klienci —

na życzenie — otrzymują jeszcze
specjalny woreczek, do którego
mogą zabrać
ko że steki
mlarów.

resztkl dla psa, ja-
są potężnych roz-

*

„Ludwiki” do Teheranu

Trzech paryskich antykwariu-
szy skupuje stylowe meble z- e-

poki Ludwika XV na wszystkich
licytacjach Francji. Szach Tranu
chce bowiem uczynić ze swego
pałacu w Teheranie siedzibę wzo­
rowaną na XVIII-wiecznych fran­
cuskich wnętrzach pałacowych.-

*

Czy można umrzeć
ze strachu?

Pewien birmański ogrodnik zo­
stał ukąszony przez węża. Noga
natychmiast spuchła 1 zaczęła si­
nieć. Nieszczęśnika odwieziono
do szpitala, zabierając Jednocze­
śnie zabitego węża, by lekarz'
mógł się zorientować, Jaką za­
stosować surowicę. Stan chorego
pogarszał się z każdą minutą, tak
że po przybyciu do szpitala da­
wał Już tylko słabe odznaki ży­
cia.

Jakież było zdumienie rodziny,
gdy dowiedziała się, Że wąż nie
jest jadowity, a ogrodnik umiera
ze strachu. Po zaaplikowaniu
choremu środków uśpokajająr
cych 1 gdy się przespał kilka go­
dzin, spuchnięta noga wróciła . do
normy, a ogrodnik — Już zupeł­
nie zdrów — mógł opuścić szpital.

Pionowo: 1. Walczymy o pokój, 2. Ceremonialny pło­
mień, 4. Czarna a-lbo wietrzna, 5. Przyrzeczcn e na całe
życie (jak dla kogo), 6. Pożycz 100 zł, 7. Wy. ik<» demo­
graficznego wyżu. 9. Z kwiatów i z jarzyn, 11 Miernik,
sprawdzian, 13. Spartakus zorganizował z nich armię (tu
l.p.), 15. Część składowa najmłodszego' kontynentu, 16.
Tam, gdzie Twardowski popa.dł w niewolę, 18. Podnośnik,
19. Najwyższe filmowe' trofeum, 21. Nie wieś, 22. Ksią­
żeczka cnót uczniowskich studenta, 27. Niechęć, 28. Smak,
ale nie w jedzeniu, 29. Dietetyczne i żołnierskie menu,. 30.
Pomaga w działaniach matematycznych.

Poziomo: 3. Popas dla koni mechanicznych, 6. Nietykal­
na osoba, 8. Nigdy się nie przeje, 10. Do rozmowy nieu­
żyty,. 11. Mama Fernandzia, 12. Eksportujemy go najczę­
ściej do Anglii, 14. Podano Soplicy w czarnym kolorze,
17. Znak wyrażający np. idee, 19. Taniec ludowy, 20. ...coś
błyszczała, 23. Elegancki dodatek do kawy, 24. Brak jedne­
go koloru w kartach- 25. do spania f pływania, 26. Cho­
wasz pod nią swe- oblicze, 28. Średniowieczny znak uży­
wany przez rzemieślmków, 29. Op-art w uchu, 31. Jeden z

krakowskich klubów sportowych, 32. Marka traktora, 33,
„Żelazna” jarzyna.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 16. VIII. br.
(decyduje data stempla poczt.) z dopiskiem na kopertach
„Krzyżówka” z nru 185. Wśród czytelników, którzy nade-
śłą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody
w postaci’ 10 książek.

Rozwiązanie krzyżówki z nru 167

Poziomo: 5. Floryda, 7. kasztan, 10. ćwiczenia, 11. prze­
bitka 12. olbrzym, 13.'Garonna, 14. Zakaz, 18. Alaska, 19.
zaraza 20. równina, 21. balkon 23. frazes-, 27. zwada, 31.
sabotaż, 32. Maraton, 33. popiersie, 34. oranżeria, 35. adop­
cja, 36. Zarabie.

Pionowo: 1.. gliceryna, 2. przemyt, 3. dziekan, 4. Babilo­
nia, 6. awaria, 7. kapela, 8. Ewelina, 9. Okinawa. 15. kro­
nika, 16. Warna, 17. szafa, 21. Balaton, 22. lemoniada. 24.
zakażenie, 25. skrobia, 26. satrapa, 28. Weneda, 29. dobosz,
30. karniak.

Nagrody wylosowali:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 167 z dnia 16/17

lipca 1966 r. nagrody książkowe otrzymują; Władysław
Andrysik Chełmek ul. Topolowa 325 pow. Chrzanów, Ge­
nowefa Wróbel, Oświęcim 4 ul. Wróblewskiego 20/1, Bar­
bara Chudzik, Maków Podhalański ul. Kościelna 434 pow.

Nasze morze

na pokładzie

ZNACZKI

KRZYŻÓWKA

Sucha, Tadeusz Kotowicz, pocz. Nawojowa pow. Nowy
Sącz, Anna Rumian, Kraków ul. Czackiego 11 Szkoła.
Maria Horak, Zabrze ul. Grottgera 26, Teresa Wargacz,
Kraków ul. Sobieskiego 24/6, Bogusław Szumlański, Wie­
liczka ul. Zamkowa T2, Krystyna Magrel. Kraków ul.
Rydla bl. 6 m 15, Maria Wiczkowska, Oświęcim 4 ul.
Śniadeckiego 14/3.

Nagrody wysyłamy pocztą.

Okres urlopowo-tcakacyjny dobrnął
półmetka. Sierpniowa pogoda o-

kazuje się łaskawsza, a zatem moż­
na mieć nadzieję, że sporo jeszcze

krakusów powędruje nad chłodny Bał­
tyk. Kto wie czy w Gdyni, Szczecinie it<b
Gdańsku nie spotkają oni zacumowanych
przy nabrzeżu okrętów, na

się będą rzeczy ciekawe i
zarazem.

Tym razem jednak nie
Regulamin nie zabrania wiedzieć lądo­
wym szczurom co to jest np. świst tra­
powy. Należy onże zwyczaj do jednych
z najciekawszych tradycji okrętowych i
stanowi po prostu formę oddawania ho­
norów przy wchodzeniu na pokład lub
schodzeniu zeń oficerów, a także przyby­
wających oficjalnie wysokich urzędni­
ków cywilnych. Rzadziej już, świst tra­
powy towarzyszy spuszczaniu lub wcią­
ganiu bandery — jeśli nie ma na okrę­
cie trębacza.

Ceremoniał świstania ma ściśle okre­
ślone reguły i od lat wielu przekazywa­
ny jest w niezmienionej postaci z ma­
rynarskiego pokolenia na pokolenie. Po­
patrzcie i posłuchajęie przy okazji jak
to wygląda. Zobaczycie wówczas, że świst
trapowy zaczyna się w momencie, gdy
oficer dotknie stopą trapu a milknie do­
piero po jego wejściu na pokład.

Głos świstawek nie może być przer­
wany pod żadnym pozorem, toteż w

przypadku, kiedy okręt ma zbyt wyso­
ką burtę i przejście po trapie wymaga
dłuższego czasu, świst wykonuje na

zmianę kilku marynarzy. Wiadomo łudź-

których dziać
niezrozumiale

ma tajemnic.

kie płuca mają ograniczoną pojemność
powietrza.

Dawno, dawno temu ceremoniał świ­
stania obfitował w jeszcze bogatsze efek­
ty. Ale to było w epoce żaglowców. Wte­
dy na morzu, kiedy wyższy dowódca wzy­
wał na swój okręt innych dowódców z

podległych jednostek, zaczynało się. To
było dopiero świstanie!

Konieczne było do tego jednak niespo­
kojne morze. Czasem powodem stał się
wiek oficera, który nie pozwalał wejść
spokojnie na okręt po sztormtrapie. W
takich wypadkach oficera sadowiono w

specjalnie opuszczanym z pokładu fo­
telu lub koszu. Przewleczona przez blo­
czek lina ciągniona przez marynarzy do­
pełniała tego niezwykłego mechanizmu
windowego. Aby uniknąć zrywów, szar­
pnięć i... zdenerwowania pasażera w

koszu, tej niezwykłej operacji towarzy­
szyło bosmańskie pogwizdywanie. Ułat­
wiało podobno znakomicie równiutkie
przeciąganie linki.

Z czasem kosze i transportowe fotele
dla oficerów' powędrowały do lamusa.

Niezawodną metodę zastąpiły nowocześ­
niejsze, jeszcze bardziej niezawodne śro­
dki techniczne. Zwyczaj poświstywania
pozostał jednak. Okazał się bardziej
trwały niżli kosz przywiązany do trans­
portowej linki. I dlatego dzisiaj w celu
godnego powitania na okręcie wyższego
dowódcy czy też dostojnika państwowe­
go, przy trapie staje kilku marynarzy (od
jednego do ośmiu). Oni to głosem swoich
gwizdawek, wywołują zamierzchłe echa
dostojnej epoki żaglowców.

P. MARCISZ

PRZETARGI
11 IB....................................... .....

Verlaine’a i poemat Nietz­
schego „Z wysokich gór”.
Dużo podróżował. Uzupeł­
niał swą wiedzę z zakresu
literatury i romanistyki na

Sorbonie, korzystając z

stypendium Namiestnictwa
Lwowskiego.

W 1904 r. odbyła się pre­
miera jego pierwszego dra­
matu pt. „Skarb” wysta­
wionego w Teatrze Lwo­
wskim pod dyrekcją. Ta­

deusza Pawlikowskiego. W
1915 r. ewakuowany w

głąb Rosji, do Charkowa,
opublikował powstałe tam
W czasie wojny zbiory wie­
rszy: „Siew doli” i „Tęcza
łez i krwi”. W okresie
dwudziestolecia między­
wojennego i w pierwszych
latach wojny przebywał w'
Warszawie, gdzie wykła­
dał na tajnym Uniwersyte­
cie. Po upadku powstania
warszawskiego, i po przej­
ściu obozu w Pruszkowie,
wyjechał do Pławowic, a

ostatnie lata życia spędził
w Krakowie.

Już za życia doczekał się
sławy i dużej popularności.
W 1934 r. został odznaczo­
ny orderem „Polonia Re-
stituta”, w 1939 r. uzyskał
doktorat honoris causa U-

niwersytetu Warszawskie­
go, a w 1949 r. Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, w

1948 r. otrzymał nagrodę
PEN Clubu za prace prze­
kładowe, a w 1955 r. or­
der Sztandaru Pracy I Kla­
ty.

Ten wielki poeta liryczny
naszych czasów, humanista

dużej miary pozostawił
spuściznę o walorach ogól­
noludzkich.

„Szedłem przez pola żni-
wne i mogilne kopce, Ży­
łem i z rzeczy ludzkich nic

V-ie jest mi obce”.

*

Mężczyzna z aktówką nie zdążył dopić kawy, gdy z za­
dumy wyrwał go komunikat spikera. — Pociąg między­
narodowy...

Mężczyzna zbladł. Za klamkę drzwi ktoś mocno szar­
pnął. Starał się zatrzeć ślady, szamotał się z zamkiem ak­
tówki, gdy w zamku zachrobotał klucz. Puścił aktówkę
i całą siłą wsparł się o drzwi. Po drugiej stronie nastąpiła
cisza.

Otworzył. Przez chwilę sądził, że niebezpieczeństwo mi­
nęło. Już, już miał opuścić wagon, gdy czyjeś mocne ręce

ujęły go za ramię.
— Jesteśmy z milicji — usłyszał----- pozwoli pan z na­

mi.
Tak zakończyła się ostatnia podróż tajemniczego męż­

czyzny z aktówką. Wkrótce zresztą przestał być tajem­
niczy. Przy pomocy służby bezpieczeństwa milicja prze­
cięła działalność zorganizowanego gangu przemytników,
którego głównym rezydentem w Polsce był właśnie Egon
L., pasażer z nieodstępną aktówką, odbywający stałe wo­
jaże na trasie Warszawa — Kutno.

Znaczkl Czechosłowacji z se­
rii poświęconej 90-leciu Mu­

zeum Naprstka w Pradze.

TYSIĄCLECIE PAŃSTWA POL­
SKIEGO uczci Poczta Polska 6
znaczkami. 21 llpca zostały wpro­
wadzone do obiegu 4 — dwa po
60 gr (nakład po 20 min) i dwa

po 2,50 zł (nakład po 10 min.) .

Na znaczkach wartości 60 gr
przedstawione są — na jednym o-

rzeł — godło państwa, na drugim
— flaga polski. Te same rysunki
powtarzają się na znaczkach 2,50
zł. Znaczki zostały wydrukowane
w arkusikach po 10 szt. 5 znacz­
ków górnego rzędu z orłem, 5
dolnego — z flagą. Projektował —

Pr. Winiarski. Technika druku —

rotograwiura i tłoczenie typo­
graficzne.

Natomiast w sierpniu ukażą się
trzy znaczki, poświęcone dożyn­
kom.

NAJWAŻNIEJSZE WYDARZE­
NIA SPORTOWE 1906 są tematem

nowej emisji ZSRR. Składają się
na nią — dwa znaczki, poświę­
cone piłkarskim mistrzostwom
świata, dwa, poświęcone szer­
mierczym mistrzostwom świata 1

jeden, wydany z okazji szacho­
wych mistrzostw świata.

MALARSTWO Tycjana to te­
mat nowej pięknej serii San Ma­
rino, która obejmuje 4 wartości.

ŚWIATOWY FESTIWAL SZTU­
KI MURZYŃSKIEJ, który odbył
się w kwietniu br. w Dakarze
stał się okazją do wydania przez
11 państw afrykańskich kilkudzie­
sięciu znaczków 1 bloków.

(ag)

przedsiębiorstwo Techniczno - Handlowe „ELDOM"
O/W Kraków — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na wykonanie remontu lokalu w Nowym
Sączu przy ul. Piotra Skargi S.

Zakres prac obejmuje roboty budowlano-monta­
żowe, wod. -kan., elektryczne, wentylacyjne, central­
nego ogrzewania, stolarskie i ślusarskie.

Termin wykonania: — 15 X 1966 r.

Bliższych informacji odnośnie powyższego remon­
tu udzieli Dział Inwestycyjno-Administracyjny, tel.
556-96, względnie kierownik Zakładu Usługowego
PTH „Eldbm” w Nowym Sączu, tel. 82-23.

Krakowskie Zakłady Przemysłu Gumowego — Kra­
ków, ul. Rzeźnicza 20 — ogłaszają, że W DRODZE
PRZETARGU sprzedadzą następujące obiekty —

przeznaczone do rozbiórki: — budynek rewizyjny,
wartownię, stację trafo oraz bramę wjazdową.

Cena wywoławcza wszystkich podanych obiektów
Wynosi 92.681 zł.

Nabywcy obowiązani są do rozbiórki wym. obiek­
tów na .koszt własny, do dnia 15 września 1966 r.

Bliższych informacji udziela Dział Administracyj­
no-Gospodarczy oraz Dział Inwestycji, w godz. od 8
do 14. — Termin składania ofert w Sekretariacie
Zakładu upływa z dniem 15 sierpnia 1966 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 16 sierpnia
br., w świetlicy Zakładu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

Przedsiębiorstwa prywatne obowiązane są do zło­
żenia wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej w kasie Zakładu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
jak również unieważnienia przetargu w całości lub
części — bez podania przyczyń.

Zamówienia

na ZIEMNIAKI PÓŹNE
w ramach akcji jesiennej 1966 — przyj­
muje od odbiorców hurtowych, zakładów
żywienia zbiorowego i zakładów pracy —

(dla pracowników), do dnia 20 sierpnia br.,
PP „WARZYWA-OWOCE”

KRAKÓW, RYNEK KLEPARSKI nr 4.

Państwowy Teatr im. J. Słowackiego w Krakowie —

OGŁASZA PRZETARG na wykonanie w terminie do
dnia 15 października 1966 r.» w ramach remontu ka­
pitalnego, robót instalacji centralnego ogrzewania
i klimatyzacji w pracowni scenotechnicznej teatru

przy ul. Rajskiej 12, wg opracowanej dokumentacji.
Bliższych informacji udzieli Dział Techniczny

Teatru, pl. Ducha 4, pokój 11, tel. 540-42.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napisem: —

„przetarg” — należy składać w kanifelarii Teatru,
pl. Ducha 4, pokój 8. — Otwarcie ofert nastąpi
w dniu 16 sierpnia 1966 r., o godzinie 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe i spółdzielcze. — Zastrzega się dowolny
wybór oferenta. K-7314

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Komfortowy wagon osobowy
Produkcję nowego typu komfortowych

wagonów osobowych przeznaczonych do ru­
chu międzynarodowego uruchomiono w Za­
kładach Metalowych „H. Cegielski” w Po­
znaniu. Konstrukcja tego wagonu (typ
104—Ac) została opracowana w Central­
nym Biurze Konstrukcyjnym Taboru Ko­
lejowego.

Nowy polski wagon przystosowany Jest
do eksploatacji w pociągach rozwijających-
prędkość do 160 kilometrów na godzinę.
Jego wnętrze zostało zaprojektowane z

myślą o zapewnieniu pasażerom maksymal­
nego komfortu podróży. Przedziały pierw­
szej klasy mają miękkie fotele z wysuwa­
nymi siedzeniami i opuszczanymi podglów-
kaml. Każde miejsce w przedziale wyposa­
żone Jest w specjalną lampkę, która umo­
żliwia pasażerowi lekturę, a nie przeszka­
dza w śnie sąsiadom. Na wskroś nowo­
czesna Jest również instalacja ogrzewcza
tego wagonu,, która w lecle spełnia rolę
wentylacyjną, a także — jego wyposażenie
sanitarne.

znaczona do pomiaru i rejestracji natę­
żenia naturalnej radioaktywności skorupy
ziemskiej, co' stanowi istotną wskazówkę
dla geologów w prowadzonych przez nich
poszukiwaniach nowych złóż surowców.

Substancje promieniotwórcze — np. rad,
uran, tor — są w różnym stopniu roz­
proszone w różnych skałach. Niektóre, jak
np. granit, zawierają Ich więcej, inne —

mniej.
Jak odkryto niedawno; w rejonach, gdzie

istnieją pewne określone anomalia pro­
mieniowania — wiercenia doprowadzają
prawie Zawsze do wykrycia ropy naftowej
lub gazu ziemnego.

Sporządzanie map naturalnego promienio­
wania skorupy ziemskiej na większych ob­
szarach jest przedsięwzięciem pracochłon­
nym 1 trudnym. Ponadto, istnieją prze­
cież obszary,
miary ekipy
ostatnio coraz

pomiarami za

sowanej do zainstalowania ną samolotach
i śmigłowcach.

gdzie prowadzące takie po-
nle mogą dotrzeć. Dlatego
większe nadzieje wiąże się z

pomocą aparatury, przysto-

Lotniczy radiometr

Lotniczą aparaturę radiometryczną skon­
struowano w Katedrze Budowy Aparatów
Elektromedycznych na Politechnice War­
szawskiej. Aparatura ta instalowana na po­
kładzie samolotu lub śmigłowca, Jest prze-

Cyfrowe przyrządy pomiarowe
Największy krajowy producent elektro­

nicznych przyrządów pomiarowych, war­
szawskie zakłady „ELPO”, wzbogaciły o-

statnio listę swoich wyrobów o przyrządy
»tzw. odczytem cyfrowym. Wskazania przy­
rządu pomiarowego pokazują się w po-

stad eyfr na specjalnym ekranie, przypo­
minającym ekran projekcyjny.

W urządzenia do odczytu cyfrowego zo­
stały wyposażone woltomierze typu „V -

523" i tzw. czasomierze liczące typu ,,C -

544”, produkowane w „ELPO”. Obydwa te

przyrządy są rozwiązaniami o

poziomie światowym, zarówno
dem Jakości wykonania jak, 1 właściwości
eksploatacyjnych np. zakresu

_

’

go, dokładności, wymiarów 1 ciężaru.

najwyższym
pod wzglę-

pomlarowe-

Automatyzacja prac
badawczych

Badania jądrowe w Poisoe w zakresie fi­
zyki wysokich energii 1 cząstek elementar­
nych, które przysporzyły nam Już wie­
le' osiągnięć na skalę Światową, pro­
wadzone będą podobnie Jak dotąd —

przede wszystkim w oparciu o- mate­
riał eksperymentalny, otrzymany w wy­
niku współpracy międzynarodowej. Mate­
riał ten, to głównie bloki czułej emulsji
fotograficznej poddane działaniu promie­
niowania kosmicznego w stratosterze, gdzie
zostają wyniesione w specjalnych balonach,
lub . naświetlane w potężnych akcelerato­
rami w Dubnej czy Genewie.

Polscy uczeni z Instytutu Badań Jądro­
wych zamierzają Już niebawem radykalnie
unowocześnić technikę badań tego przebo­
gatego materiału eksperymentalnego. Pro­
wadzone są daleko już zaawansowane pra­
ce n?.d budową aparatury do automatycz­
nej obróbki materiałów doświadczalnych.
Dotyczyło to np. urządzeń przeglądowo-po-
naiarowych do zdjęć ■z tzw. komór pęche­
rzykowych i maszyn do bezpośredniego
przetwarzania uzyskanych w ten sposób
danych,

Żywieckie Zakłady Terenowego Przemysłu Materia­
łów Budowlanych — w Żywcu, ul. Wesoła 27 —

OGŁASZAJĄ PRZETARG NIEOGRANICZONY
wykonanie następujących remontów:

1. remont kapitalny torowiska o prześwicie
i 500 mm (obmiar 500 mb.) —• roboty winni
zakończone do 15> XII 1966 r.,

2. remont bieżący bocznicy normalnotorowej
miar 2.800 mb.) — roboty winny być zakończone
do dnia 31 X 1966 r.,

3. remont bieżący hali produkcyjnej w Betoniarni
Jeleśnia (obmiar 2.882 ms) — roboty winny być
zakończone do 30 XI br.,

Podkładki ofertowe otrzymać można w Dziale
Głównego Mechanika Przedsiębiorstwa.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: —

„Przetarg na roboty remontowe torowisk” — skła­
dać należy do dnia 18 sierpnia br.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 20 VIII
br., o godzinie 10, w biurze Przedsiębiorstwa.

W prźetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo' dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

Oferty nleuwzględnione odpowiedzi nie otrzymają.

na

'603
być

(ob-

10 KAMIENIARZY, 5 BLACHARZY DEKARZY, 10
MURAKZY-TYNKARZY — zatrudni natychmiast PR
Pracownie Konserwacji Zabytków, Oddział w Kra-

Rowie, ul. Miodowa 41. — Istnieje możliwość za­
kwaterowania w hotelu robotniczym. — Wynagro­
dzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w Budownic­
twie.

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Limanowej — zatrudni z dniem 1 września 1966 r.

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO. Wymagane wykształ­
cenie wyższe i 4 lata praktyki lub średnie ekono­
miczne i 8 lat praktyki w księgowości.

Warunki płacy do uzgodnienia w biurze MPGK*
Limanowa, ul. Orkana 8, I piętro, telefon 354, gdzie
też należy składać podanie z życiorysem.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” —

w Andrychowie — zatrudni natychmiast KIEROW­
NIKA MASARNI oraz 5 CZELADNIKÓW MASAR­
SKICH lub przyuczonych do tej pracy. — Warunki
pracy i płacy do uzgodnienia w biurze Zarządu.

(WIT)

SKÓRY
LISÓW POLARNYCH

WYPRAWIONE

gatunek — 153

gatunek — 78

gatunek — 2

sztuk
sztuk

sztuki —

w ilości:
III

IV

V

SPRZEDA po obowiązujących cenach —

GARBARSKO-FUTRZARSKA
SPÓŁDZIELNIA PRACY „BESKID”,
STARY SĄCZ, liL JAGIELLOŃSKA 2.

Chrzanowskie Zakłady Spożywcze Przemysłu Tere­
nowego w Krzeszowicach, ul. Krakowska 9

_

za.

trudnią natychmiast:
INŻYNIERA lub TECHNIKA — ROLNIKA, wzgL

CHEMII. SPOŻYWCZEJ na stanowisko mistrza pro-
dzlrrj: — cddrirlo przetwórni owocowo - warzywnej

wymagane 2 lata praktyki
dukcji w oddziale
i wytwórni win
w w/w zawodzie,

EKONOMISTÓW
N1A — wymagane
nie ekonomiczne oraz 3 lata praktyki,

REWIDENTA KONTROLI WEWNĘTRZNEJ — wy-
magane wykształcenie średnie ekonomiczne oraz 6
lat praktyki w księgowości.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

ZATRUDNIENIA i PLANOWA,
wykształcenie wyższe lub śred-

Sprzedaż Zguby
WAPNO palone dostarcza
samochodami Wapiennik
w Podlężu. — Informacje:
Kraków, Rzeźnicza 2/16.

WAPNO palone dostarcza
samochodami — Wapien­
nik Mirów. Informacje —

Kraków, Podwale 3/8.

ŻOŁYNIAK Roman, zam,
Kraków, Dzierżyńskiego
9 b/12, zgubił indeks —

wydany przez ASP.

FREMEL Halina — Kra-
ków, ul. Mostowa 2/3 —

zgubiła legitymację szkol­
ną nr 984, wydaną przez
VI Liceum w Krakowie.
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Czasami przychodzą człowiekowi do głowy głupie
myśli: gdyby tak stracić słuch. Ta cudowna cisza,
nie zakłócona żadnym, najlżejszym nawet szme­

rem, o której tylko marzyć można w naszym głośno
cywilizowanym świecie. Zgrzyty, jazgoty, stuki, ryki
gonią nas wszędzie: na ulicach, w pracy, nawet „w za­
ciszu domowym" i na urlopie. Jak potępieńcy z „Pieklą”
Dantego skazani na swoje kary, tak my, ludzie cywili­
zowani skazani jesteśmy na hałasy i .nie ma od tego
odwołania. Czy rzeczywiście nie ma?

Skarży się niemal co drugi mieszkaniec naszego mia­
sta na uciążliwych sąsiadów. Lecz nie tych
do roku wyprawiają huczne imiminy z 7
i zbiorowymi śpiewami. Dzisiejsza doba zi
o wiele groźniejszych. Takich, którzy hałasują całe dnie,
a często i noce: jakieś warsztaty, garaże, fabryczki. Ulo­
kowane wewnątrz miasta często nieomalże W samym
jego sercu, zakłócają spokój mieszkańcom.

Dużo się u nas mówi o tzw. deglomeracji przemy­
słu. Czas najwyższy od słów przejść do czynów. Poprze-
nosić poza obręb dzielnic mieszkalnych te wszystkie
„Autotransporty” (hałasujące do 12'w nocy i od 5 rano),
warsztaty remontowe Zakładów Elektryfikacji Rolni­
ctwa, garaże rozlokowane pomiędzy domami mieszkal­
nymi.

Ale to tylko najgrubszy kaliber producentów nieznoś­
nych hałasów. Oprócz nich są w mieście dziesiątki po­
mniejszych, niemniej dokuczliwych sąsiadów. W tram­
wajach wywiesza się od czasu do czasu wzniosłe hasła
w rodzaju: „Hałas wrogiem twojego zdrowia”. Cóż z te­
go, skoro nie raz i nie dwa rozmaite instytucie upra­
wiały dźwiękową reklamę za pomocą ryczących radio­
wozów i jakoś nie znalazł się taki „silny”, kto by im
tego zabronił.

Ryki motorów gonią nas już nie tylko po ulicach mia­
sta, ale nawet w miejscu tak wybitnie rekreacyjnym jak
Lasek Wolski. PTTK wniosło petycję do DRN Zwie­
rzyniec o zabronien!e, przynajmniej hałaśliwym moto­
cyklom, wjazdu do
wiedzi.

Do tej kakofonii
jej radykalnie nie
z większości mieszkańców miasta ludzi nerwowo cho­
rych, przybyła ostatnio nowa plaaa: tranzystory. Jecha­
łam kiedyś tramwajem. Grało. Jeden z pasażerów słu­
chały „Sylwii’. Usiadłam kiedyś w kawiarni. Nagle po-
nac&ej charakterystyczny szum wybił sie nowy akcent
dźwiękowy. Tym razem był to „Koliber. Jakiś cudzozie­
miec obejrzał sie zdziwiony i powiedział do swojej towa­
rzyszki: u nas to jest zabronione. I słusznie. U nas tak­
że powinno być zabronione.

Zbyt wielka bowiem lawina dźwięków wali się w uszy
mieszkańców współczesnych miast. W tej sytuacji na­
wet pozornie niewinna muzyczka „Szarotki” staje sie
w miejscu publicznym nie do zniesienia. Trzeba więc
i u nas pomyśleć o zarządzeniach w tej sprawie, skoro
posiadacze „tranzystorów" są
sami się n:e domyślają, gdzie
a gdzie nie.

Trzeba zacząć chronić ludzi
jak współczesna medycyna chroni ich przed infekcjami.
Bo hałas — jak udowadniają to coraz częściej lekarze —

jest równie szkodliwy dla psychicznego zdrowia czło­
wieka jak n!ebezpieczne są bakterie dla jego zdrowia

fizycznego, (hz)

tcotoraz

iny z potańcówką
■na sąsiadów

Lasku. Nawet nie otrzymało odpo-

rozmaitych hałasów, która — jeśli
zapobiegniemy — zrobi wkrótce

tak mało kulturalni, te

wypada otwierać radio,

przed hałasem, podobnie

Nr 185 (5742)

Jak i gdzie
wypoczywają

hutnicy

XXVI Międzynarodowy Rajd
chwilę przed jego rozpoczęciem
przed hotelem „Craconia”. Na zdjęciu z lewej Fin Aalto-
nen przy swoim „Morrisie”. Fot. J. Uiberal!

Polski dobiega końca.
zgrupowano maszyny

Handel przed nowym rokiem szkolnym

Za mało mundurków

spódniczek, skarpet
I Wprawdzie oficjalny sezon szkolny rozpoczyna się

dopiero 15 bm., ale już co bardziej zapobiegliwi — od­
wiedzają młodzieżowe sklepy odzieżowe i włókiennicze.
Czy tegoroczne zaopatrzenie sklepów będzie lepsze niż
w latach poprzednich, czy nie zabraknie w sprzedaży
podstawowych asortymentów ubrań? Już dzisiaj można
stwierdzić, że chociaż dostawy mają być większe niż
w roku ubiegłym to jednak nadal wystąpią pewne
braki w zaopatrzeniu.

Przede wszystkim za mało
będzie granatowych ubranek
chłopięcych. Zamówienia han­
dlu zostaną zrealizowane tyl­
ko w pewnym procencie. A-
by wyrównać te niedobory —

handel otrzyma więcej o 40
proc, spodni granatowych
Swetrów z anilany będzie
pod dostatkiem, z nisko-pro-
ćentowej wełny — stanowczo
za mało.

VVyraźna poprawa nastąpiła w

zaopatrzeniu sklepów w fartuszki
szkolne. Obok jedwabnych, w

sprzedaży pokażą się także fartu­
szki z tkaniu weino-podobnych
— bardziej trwale, oraz z elany
(droższe). Pocieszającym objawem
jest fakt, że zwiększono dostawy
fartuszków w mniejszych rozmia­
rach, których dotychczas trady­
cyjnie brakowało.

«My fair Lady»

Powoli wychodzą z użycia
mundurki dziewczęce — zastę­
powane przez bardziej prak­
tyczny i tańszy strój: spódni­
czkę granatową i białą blu­
zeczkę. Jeśli idzie o spódnicz­
ki, to nie zabraknie tych z

tkanin wełno-podobnych, brak
będzie natomiast z elany. Bia­
łych bluzeczek ma być w tym
roku wystarczająco dużo, po­
dobnie jak białych i niebie­
skich koszul popęlinowych
dla chłopców.

Nie powinno być także trudno­
ści z nabywaniem spodenek i ko­
szulek gimnastycznych, zarówno
dla dziewcząt, jak i chłopców. W

dostatecznej ilości będą dziew­
częce komplety jedwabne i ba­
wełniane. Niedobory wystąpią na­
tomiast w zaopatrzeniu w skar.

pety i pod kołanó w ki elastyczne,
a także ortaliony młodzieżowe

Trochę więcej niż . w roku ubie

glym będzie wiatrówek i płasz­
czy z laminatu (ans)

Oczywiście, chodzi o tych
Kombinatu im. Lenina. Za­

pewnieni właściwego odpo­
czynku po pracy załodze li­
czące] około 28 tys. pracowni-,
ków — to problem niełatwy.
Jakie więc formy wypoczyn­
ku propagowane są na terenie

huty?
W pogodne dni — autobusy

huty wywożą pracowników
poza miasto, do tąkich miej­
scowości,- jak: Myślenice, Oj­
ców, Pieskowa Skała, Nie­
połomice, gdzie otwarto nie­
dawno nowy ośrodek wypo­
czynkowy. Obok 5 wozów Ra­
dy Zakładowej do dyspozycji
stoją autobusy — dowożące
praęowników do kombinatu.
Dużą .popularnością cieszą się
masowe wyjazdy na Zarabie.

Dalsze równie popularne formy
wypoczynku to wycieczki tury­

styczno-krajoznawcze organizowa­
ne do najbardziej malowniczych
zakątków Polski oraz rajdy, zlo­
ty, spływy — w których biorą
przede wszystkim udział turyści
z prawdziwego zdarzenia. Stało

się regułą, że każdy wydział hu­
ty organizuje raz w roku jakąś
większą
Niedawno

Pienin”, a

sierpnia
Ceramików”. Trwają już przygo­
towania do największej tego ty­
pu imprezy — „Rajdu Przyjaźni”
(wrzesień).

Kłopoty? Hucie zagraża
widmo turystyki pieszej! Bo­
wiem z pięciu autobusów,
którymi dysponuje Rada Za­
kładowa — w najbliższym
czasie trzeba będzie zrezygno­
wać z trzech staruszków. Hu­
ta ma wprawdzie na nowy ta­
bor pieniądze,

’ ale najpierw
trzeba zdobyć talony. A to
nie takie proste!

Ponieważ niełatwo również do­
gadać się z PKS, który tylko w

wy łątkowych wypadkach udziela
taboru — w większym niż dotych­
czas stopniu propaguje się tury­
stykę kolarska — głównie wśród

młodzieży. Wykorzystuje się także
statki Żeglugi Krakowskiej, orga­
nizując rejsy <<Ia swoich pracow­
ników. (ans)

SOBOTA
ROZMAITOŚCI: Barbara Ra­

dziwiłłówna - 19.15, RAPSO-
PYCZNY: Kopciuszek: — 10.3v?

GROTESKA: Trzy pomarań­
cze — 16.

NIEbZIELA

ROZMAITOŚCI: Barbara Ra­
dziwiłłówna — 19.15, RAPSO­
DYCZNY: Kopciuszek — 11,
GROTESKA: Trzy pomarań­
cze — 16.

a

ENERGETYK: Jlimbo (USA,
7lat)——17,19..

Pozostałe kina — Jak w se-

botę.
ZOO (I.as Wolski) .

- cedzlen-.
nie od godz. 9 do zmro-ku.

DViURV
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 15, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23a, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 3«,
NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18, PEDIATRYCZNY:
Prokoeim.

Dz. krak. 18.18 15 minut muz.

jazzowej. 18.23 Na krakowskim
’

rynku: fakty, plotki, komen­
tarze. 18.45 Omów, progr. 18.50

. Fel. M . Jorsta. 19.00 Wiad.

19.05 Muz. i aktualności. 19.30
. Matysiakowie. 20.00 Transmisja

z Kopenhagi Konc. Festiwalu

Jazzowego Radiofonii Europy
Północnej. 21 .30 Z kraju i ze

świata. 21 .57 Kronika sport.,
rep. dźwięk, z Mistrzostw Pol­
ski w Lekkoatletyce. 22 .20 Ra-
dlo-kabaret. 23.20 Kącik melo­
mana. 23.50 Ost. wiad. 21 .00

Hymn J koniec audycji.

imprezę turystyczną,
zakończył się „Rajd

już w drugą niedzielę
rozpoczyna się „Rajd

SOBOTA

APOLLO: I dalej będę śpie­
wać (ang., 12 lat) — 10, 12.30.

Dziewczyna kłamie (jug., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, CASSI­
NO: Śmierć Belll (fr., 16 lat)
— o zmroku, CHEMIK: Dwaj
muszkieterowie (CSRS, 16 lat)
— 19, MINIATURKA: Bajki —

15, 16, Sonaty (hiszp.-meks., 10

lat) — 17, 19, MŁ. GWARDIA:
Rio Bravo (USA, 12 lat) —

14.30, 17, 19.30, ROTUNDA: Mi­
łość blondynki (CSRS, 16 lat) -

— 15.30, 17.30,
nierki (wł., 18 lat) — 15.45, 18,
20.30, TĘCZA: Rozwodów nie

będzie (poi., 16 lat) — 19, WAN­
DA: Niewierność (wł., 13 lat)
— 12.45, 15.45, 18, 20.15, WAR­
SZAWA: Winnetou I s. (NRF.
14 lat) — 10, 12.15, Kim pan
Jest doktorze Sorge? (fr., -wł—

SZTUKA: Żol-

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: .Kopernika

21, INTERNISTYCZNY.: Koper­
nika 17, LARYNGOLOGICZNY:
Kopernika 23a. OKULISTYCE* ‘

NY: Kopernika 38, NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3, URO­
LOGICZNY: Grzegórzecka 13,
PEDIATRYCZNY: Prokoeim.

Pogotowie Ratunkowa

Siemiradzkiego — tel. 8-9,
Podgórze —. 625-50,. 657-57,
Grzegórzki - 209-01, 205-77, No­
wa Huta — 422-22, 417-78.

SOBOTA
Dietla 76, Konopnickiej. 3, .

Krowoderska. 26, Lubicz 7,
__ Prądnicka 85/87, Pstrowskiego

jap., 16 lat) — 15.30, 18, 20.30, 27■N. Huta — Os. Wandy 23.

WISŁA: Lampart (wł„ 14 lat).
— 16, 19, WOLNOŚĆ: Markiza’

Angelika (fr.-włwniem., 16 lat) ■
— 15.30, 18, 20.30, WRZOS: Za­
wsze w niedzielę (poi., 11 lat)

'

NIEDZIELA \

Rynek Gł. 45 (godz. t—21).
W pozostałych aptekach dy­

żury — jak w sobotę ■

NIEDZIELA

PROGRAM 1

5.3* Pocz. audycji. 5.33 Muz.

por. 9.00 Stan pogody. 6 .16 D.
c. muz. por. 6.40 Niedzielne
rozmait. roln. 7 .00 Stan pogo­
dy. 7.10 Kai. rad. 7.15 W 5 mi­
nut. 7.20 D. c. muz. por. 7.30
Gra Polska Kapela. 8.00 Stan

pogody. 8 .15 Mozart — Marsz
D.-dur K. V . 215. 8.30 Przekrój
muzyczny. 9^00 Stan pogody.
0.05 Fala 56. 9 .15 Rad.. Mag.
Wojsk. 10.00 Wakacje nad mo-

’

rzem. 10.20 W rytmie walca i

polki. 10.40 Koncert życzeń.
11.48 Jak wydra uratowała ho­
nor pamiętnikarza. 12.05 Stan

pogody. 12.10. Plamy na mapie.
12.20 Rad. Piosenka Miesiąca.
12.50 Kultura pilnie poszuki­
wana. 13.20 Śpiewa Państw.

• Zesp. Pieśni 1 Tańca „Mazo­
wsze”. 13.35 Przegl. prasy li­
terackiej. 13.45 Radiostacja
harcerska. 14.30 W Jezioranach.
15.00 Popołudnie z muzyką.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wyd. międzynar. 16.20 Portret

Kiry. 1.7 .20 Muz. tan. 18.00 Wy­
niki gier, liczbowych. 18.05 Ry­
tmy południa. 18.45 „Sum”.
19.00 Kabarecik reki. 19.15

Wyniki najciekawszych imprez
sportowych. 20.00 Tydzień w

G SIERPIEŃ sobota jakuba 1 SIERPIEŃ niedziela ,KAJETANA

MO informuje
4 bm. w Krakowie został potrą­

cony przez samochód osobowy
Kazimierz Bielecki lat 60. Wsku­
tek odniesionych obrażeń zmarł
na miejscu. Kierowca samochodu
został zatrzymany. (t)

Po przerwie urlopowej Miejski
Ttatr Muzyczny w Krakowie
wzrfawia swe przedstawienia ope­
retką ,,My fair Lady”. Pierwsze

przedstawienie odbędzie się w

środę 10 sierpnia o gedz. 10.15.
Zamówici.ia na bilety zbiorowe

przyjmuje sekcja organizacji wi­
downi MTM ul. Senacka 6 tel.
575—83 codziennie z wyjątkiem
niedziel i świąt od godz. 7—15. W

soboty od godz. 7—13.

W ostatnich dniach pogotowie
milicyjne nie zanotowało zgłośHń
o poważniejszych awanturach i

wypadkach zakłócenia spokoju
publicznego. Oczywiście, poza
„normalnymi” kłótniami domo­

wymi i interwencjami w wypad­
ku zbyt hałaśliwie nastawianych
aparatów radiowych i telewizyj­
nych.

Tych zgłoszeń jest sporo. Zao­
bserwowano przy tym, że ludzie

wzywają milicyjnej interwencji
nie próbując nawet rozmawiać z

dokuczliwym sąsiadem. Nikt nie
chce załatwiać sprawy drażliwej
na własną odpowiedzialność. Zda­
rzają się wypadki, że interweniu­
jący wypierają się telefonu na

pogotowie, twierdząc „dla święte­
go spokoju”, że to nie oni wzy­
wali MO, że im radio sąsiada
wcale, ale to wcale nie przeszka­
dza.

Wciąż jeszcze najwięcej domo­
wych awantur notuje się w dni

wypłat. Przeważnie ich tłem jest
pijaństwo. Tych scysji „rodzin­
nych” jest jeszcze bardzo dużo —

ich liczba dochodzi do 15—20
dziennie. Najbardziej niespokojne
osiedla to Kazimierz, Olsza ll,
Podgórze, Stare Miasto, Wola Du-

chacka, Płaszów, Prokoeim, Ra-

kowice. Terenem częstych inter­
wencji pogotowia 0-7 są też ulice:

Pstrowskiego — że względu na

lokal ,,Bajka” — oraz okolice ho­
teli „Cracovia”, i „Grand”.

„Krakowiacy
we Francji

Na zagraniczne tournee do

Francji wyjechał ostatnio zespół
Pieśni i Tańca krakowskiej
spółdzielczości „Krakowiacy”. W

czasie trzytygodniowego pobytu
zespół wystąpi z 20 koncertami,
prezentując francuskiej publicz­
ności fragmenty swojego ostat­
niego programu pt. „Suita pol­
ska”, uzupełnione nowymi, spe­
cjalnie w tym celu przygótowa-
nymi pozycjami.

Zespół „Krakowiacy” uczestni­
czyć będzie również w kilku Mię­
dzynarodowych festiwalach zes­
połów ludowych m. in. w Con-

folens, Royan, Isle-Bouchard, Le
Mont-Dore.

ó»

Z pracy stacji San.-Epid.
Rok rocznie krakowska Sta­

cja Sanitarno-Epidemiołcgicz-
ng przeprowadza badania ja­
kości wyżywienia w studen­
ckich stołówkach. Również w

tym roku miała miejsce taka
kontrola. Jakie są jej wyniki?

Najlepszą ocenę posiłków,
noty dobre i bardzo dobre (bo
takim szkolnym systemem o-

cenia się każdorazowo jakość
śniadania, obiadu i kolacji)
otrzymała stołówka DA przy
ul. Piastowskiej. Podawała o-

na studentom we właściwych
proporcjach dania mleczne,
mięsne, warzywne. Dotrzy­
mywała normy, bądź ją na­
wet przekraczała we wszyst­
kich, tzw. ochronnych skład­
nikach pożywienia. Należą do
nich m. in. białko zabezpie­
czające sprawność fizyczną,
wapń mający wpływ na kości
i zęby, witamina A, której
brak objawia się tzw. kurzą

ślepotą, witamina E-l czuwa­
jąca nad prawidłową funkcją
układu nerwowego, witamina
C uodporniająca przeciwko in­
fekcjom.

Uzyskanie samej tylko pla­
nowanej wartości kalorii w

stołówkowym wyżywieniu nie
wystarcza. Posiłki muszą być
tak dobrane, aby posiadały
wszystkie wartościowe dla or­
ganizmu składniki, a przy tym
były urozmaicone i apetycz­
ne. Nie wystarczy np. zapew­
nić w pożywieniu prawidło­
wej normy białka ogółem, bez
jego rozgraniczenia. Tylko
białko zwierzęce jest bowiem
w pełni wartościowe. Przykła­
dowo, karmiąc studentów sa­
mym tylko Chlebem uzyska­
łoby się zalecaną normę biał­
ka. ale... dla organizmu nie
byłaby ona wystarczająca.

Lekarze krakowskiej Stacji
San.-Epid. w wielu wypad-

Na zdjęciu: Kazimierz Rogow­
ski (Henryk Higgins), Iwona Bo-
ro.wicka (Eliza Dooiitle).

Fot. J. Uiberąll

„Harnasie”
w Zakopanem

sierpnia o godz. 16 i 20 Miej-14
ski Teatr Muzyczny wysląpi goś­
cinnie w Zakopanem. MTM wy­
stawi piękny balet K. Szymanow­
skiego „Harnasie”. Przedstawie­
nie „Harnasi” połączone będzie
z występem zespołu góralskiego
im. Klimka Bachledy działające­
go przy Związku Podhalan w Za­
kopanem.

Jeść ale co?
Nowocześni zjadacze
ziemniaków
Białko białku nierówne

kach wykryli nieprawidłowoś­
ci w pokryciu zapotrzebowa­
nia na witaminy B-l,
oraz białko.

Zaledwie połowę
dziennej witaminy A
wała stołówka WŚR nr 30, a

połowę normy witaminy C —

stołówka WSR nr 33. Wielu
kierowników stołówek nie do­
cenia wartości odżywczej ryb,
serów, warzyw i owoców. „Za­
pycha” swoich stołowników
ziemniakami (w stołówce WSR
nr 30 stwierdzono nadwyżki
w stosunku do normy, sięga­
jące 111 gramów na osobę) i
Chleba (300 gramów na osobę
więcej niż przewidują normy).

Zalecenia pokontrolne Sta­
cji San.-Epid. poszły w kie­
runku zmiany tego stanu rze­
czy na bardziej prawidłowy a

tym samym korzystniejszy dla
zdrowia stołowników. (hz)

B-2, C

normy
uzyski-

Tydzień

1.370 dzieci z całej Polski Pisaliśmy już w tym miej-
przyjecliało do Nowej Huty scu o rosnących zaległościach
na drugi turnus kolonii waka- elewacyjnych. W Nowej Hu-

cyjnych. Dzieci mieszk/ją w

10 budynkach szkolnych,
zmienionych w ośrodki kolo­
nijne. Program zajęć jest-bar-
dzo urozmaicony. Przewiduje
wycieczki w okolice Krakowa
i na Podhale, zwiedzanie za­
bytków Krakowa itp. Jest ta­
ka piosenka: „w czasie desz­
czu dzieci się nudzą”. Chyba
nie dotyczy to dzieci z Nowej
Huty, gdyż personel kolonii w

Nowej Hucie stara się uroz­
maicić dzieciom także i te
deszczowe godziny. Np. w

czwartek w kolonii „Gazety
Krakowskiej” na osiedlu wil­
lowym kilkadziesiąt małych
słuchaczy emocjonowało się o-

powieśeią uczestnika walk W.

Topy o bitwie pod Rogalewem
w obronie Gdyni w 1939 r.

*

Ostatnio świetlica w Mogile
prowadzona przez Wydział Kul­
tury DRN wzbogaciła się o salę
widowiskową przewidzianą na o-

koło 100 miejsc. Sala jest bardzo
dobrze wyposażona i przystoso­
wana do pracy i występów zes­
połów artystycznych. Warto do­
dać, że rozbudowę świetlicy zrea­
lizowali również w czynie spo­
łecznym mieszkańcy Mogiły. War­
tość wykonanej przez nich pracy

sięga 60 tys. złotych.

cie osiągnęły one już 330 tys.
m2. Prezydium DRN Nowa
Huta podjęło uchwałę, która
zobowiązała Dyrekcję Inwe­
stycji Miejskich do przestrze­
gania terminów usuwania za­
ległości. Projekt przedstawio­
ny przez D1M przewiduje
zlikwidowanie „czerwonych
plam” na ścianach budynków
do roku 1970.

*

Wydział Remontów Budowla­
nych Huty im. Lenina słynny
jest z prac wykonanych w czynie
społecznym. Załoga tego wydzia­
łu poświęciła wiele czasu na wy­
konanie prac remontowych w o-

środkach wypoczynkowych w Nie­
połomicach i Czorsztynie, a także
na stadionie „Hutnika” nad Za­
lewem i w przedszkolu nr 1C2.
W sumie pracownicy Wydziału
Remontów Budowlanych poświę­
cili na prace społeczne 1.200 go­
dzin. (Eo)

— 15.45, 18, 20.15, ZUCH: Bal­
lada huzarska (radź., 12 lat)
— 15, 17,
Zjadacz
17, 19.

KINA

ŚWIT:
lat) — 15.30, 18, 20.30, ŚWIT m.

sala: Ostatni lot (radź., 12 lat)
17, 19.15. ŚWIATOWID Dwaj
z Texasu (USA, .11 lat) - 13.50,
18, 20.30, ŚWIATOWID m. sa­
la: Zalotnik (fr., 14 lat) — 17,
19.15, SFINKS: System (ang.,
18 lat) — 16, 18, 20.

PŁASZOW — Energetyk:
Jumbo (USA, 7 1). — 19.

PKOKOC1M ZZK: Małpia
kuracja (USA, 12 lat) — 19.

PODŁĘ2E — Orion: Żona
dla Australijczyka (poi., 12 lat)
— 13.30.

ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od godz 9 do zmroku.

! NIEDZIELA

CHEMIK: Wyprawa 7 zło­
dziei (USA. 14 lat) - 14.45, 17,
19.15, MELODIA: Sprytny
Piotr (bułg. 7 lat) — 11, Jutro

Meksyk (poi, 14 lat) - 16, 18,
20, MASKOTKA: Bbjki dla

dzieci — 10.30, 12.30, Szkarłat­
ne godło odwagi (USA, 14 lat)
— 15.30, 17.30, Pożegnania (poi.,

’

16 lat) — 19.30. MINIATURKA:

Bajki dla dzieci - 11, 12, 13,
15, 16, Sonaty (hiszp.-meks., 16

lat) — 17, 19, MŁ. GWARDIĄ:
Poranek — 12, ROTUNDĄ: U-
ciekinier w pościgu (fin., 14

lat) — 15.30; 17.30, SZTUK-A:
Poranek — 10,’ 12.30, TĘCZA:
Rancho w dolinie (USA, 16 1.)
17. Rozwodów nie bed/ie (poi.,
16 lat) — 19. WISŁA: Król
strzelców (czeski, 12 Jat) — 11,
Lampart (wł., 14 lat) — 16, 19,
WOLNOŚĆ: Poranek — 12 .15,
ZWIĄZKOWIEC: Poranek — 12.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Poranek — 11.15,
ŚWIATOWID m. sala: Prawo
i pięść (poi., 16 lat) —’ 17, 19.15,
SFINKS: Bajki dla dzieci —

10, 11, 12, System (ang.. 18 lat)
— 16, 18, 20, ORION — Podlę-
że: Żona , dla Australijczyka
(poi., 12 lat) — 16.30,. 18.30,

SWOSZOWIANKA: Czarne

skrzydła (poi., 16 lat) — 17, 19.

W NOWEJ HUCIE

Złota Alaski (USA, U

ZWIĄZKOWIEC:
dyń (ang., 16 lat) —

Ł'

SOBOTA

PROGRAM I

4.57 Pocz. aud. 5 .00 .

-Tęlad.
5.06 Poranne rozmąit., rolni,czę.
5.29 Ubezpieczenie o wśi —

wieś o ubezp. 5.30 Gimn. 5 .51
Dziennik. 6.10 Gra prk. PR w

Łodzi pod dyr., H. Debicha. •

0.32 Progr; dnia. 0 .45 Kalen­
darz radiowy. 6 .50 „Kwiaty
polskie” — radiokronika ty­
siąclatek. 7.00 Wiad. Muz.
i aktualności. 7.30 Piosenka
dnia. 7 .34 Muz. 8ŻOO Przegląd
prasy. 8 .15 Konc. rozrywk. 8.49

Rozmowy na tematy prawhp.
9.00 Dla dziepi „Zabawy, za­
wody, wyprawy, przygody” .-r

aud. wakacyjna. .9 .20, Polskie
mel; lud. ze Śląska. 9 .40 Z mu­
zyki rosyjskiej. 10.00 „Kajak'’
fragm. pow. L . Turkowskiego.
10.20 Rytm i piosenka. 11.09
Gioacchino Rossini — muzyka
do baletu „Sklep czarodziej­
ski”. 11.20 Konc.. estrad. 11 .35
Kom. o st. wód.1 11.05 ‘Wiad.
12.10 Fryderyk , Delius „W „os
grodzie latem”; 12.25? Roliii<śty
kwadrans. 12.40 Więcej, lepięj,
taniej, 13.00 "W rótrfyćh na­
strojach gra ork. PR w t-a-

dzl. 13.20 Konc. orkiestry fnaji'-
dolinistów Rozgł. Łódzkiej
PR. 14.00 Czy znasz tę książ­
kę. 14 .30 Melodie, których chę­
tnie słuchamy. 15.po..Wiądł 15.05

Konc. solistów.; 15.30 Kultura

pilnie poszukiwana. 15.50 Ra­
dio-reklama. 10.00 Popołudnie
z młodością. 17.55 . Wiad. H.Ó0
Konc. rozrywk. dląi wczasowi­
czów. 18.40 Kwadrans x dedy­
kacją. 19.00, Radio-reklama.
19.10 Publicystyka międzynaro­
dowa. 19.20 Wędrówki muzy­
czne po krajii. 20- .01) Dz. wiecz.
20.26 Wlaj/l ^artgj/żO^jś^pjt
Atklns — gitara.’! zespół wók.
20.45 Podwieczorek - przy *.ńii-

krofonie. 22.I5 Gra Skiteh-Sfcsit-

derson. 22.33 Tańczymy. 23.00
II wyd. dz. wiecz. 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Gra 'Poznańska
_

15-tka Radiowa. 23.35 Muz. ta­
neczna. 24 .00 Wiad. 0,fe. — 8.03

Program nocny z Rozgłośni
PRw

krajU 1 na świecie. 20.26 Wiad.
sport;'JZ0.30 Matysiakowie. 21.04
Les Missiies. 21 .14 Radiokaba-

rtt. 22J4 Tańczymy. 23.00

Dzień, wlecz, 23.10 Wiad. sport.
23.15 Nowości Programu III.
24100 wiad. p .05 - 3 .00 Program
nocny z Rozgłośni PR w

kowie.
Kra-

Muz.
6.35

muz.

7.45

PROGRAM II

8.00 Pocz. audycji. 6.03

poć. 6.30 . Stan pogody.
Próg. pogody. 6.46 D. c.

po'r. 7.30 Stan pogody.
Muz. por. a.oo Mośkwń z me­
lodią i piosenką słuchaczom

polskim. 8.30 Stan .pogody; 8.35

Radioprobiemy. 8 .45 Koncert

żyęzeń. - 9 .15 Poezje Jana Ka­
sprowicza. 9.35 W lirycznym
nastroju. 9.55 Wspomnienie o

Jadwidze Mrozowskiej. 10.25
COCtail muzyczny. 10.50 Notat­
nik rzeszowski. 11 .00 . Melodie

operetkowe Jana Straussa.
11.30 Sygnały poetyckie. 11 .30

Radymna czas dawny i nowy.
119* Stan pogody. 13.10 War-
szewski Tygodnik Dźwiękowy.

'Poranek symfoniczny.
13:45- Japońskie mel. rozr. 14.00

Studnia. 14.30 Studio M-2. 14 .59

Wyniki Lajkonika. 15.00 O Ja­
siu, który nie chciał być kró­
lem. 15.45 Niedzielne rendez
vous. 15.00 Program z Rozgłoś­
ni, 18.30 Koncert chopinowski.
17.80 Wiad. 17 .65 Fel. na tema­
ty .międzynarodowe. 17.15 10
cór na wydaniu. 18.26 Sprawo­
zdanie z meczu Cracozia —

Górnik Zabrze. 18.50 D. c . muz.

tan. 19.30 Narzeczony panny
Mary. 20.26 Ork. rozrywkowa.
20.30 Pówt. wyn. Lajkonika.
26.43 Muz, tan. 20.50 Wiad.

sport. 21 .00 Stań pogody. 21 .22
Muz. tan-. 22.00 Ogólnop. wiad.

sport. 1 wyn. Toto-Lotka. 22 .20

Pioś; srebrnego ekranu. 22.30
Niedzielne wieczory muzycz­
ne. - 23.30 Melodie gwiezdnej
nocy. 23.50 Ostatnie wiadomo­
ści. 24.00 Hymn.

mmujA

Tuż przed odjazdem do Wied­
nia superkomfortowego „Ma-
girusa”, który jest własnością

PKS.

Fot. Zb. Zegan

REGULARNIE KURSUJĄ­
CY już na trasie Kraków —

Wiedeń — Kraków autobus
m-ki „Deutz-Magirus” nale­
ży do najbardziej komforto­
wych pojazdów tego typu w

Europie, przystosowanych do
dalekich podróży. Posiada on

W swym wnętrzu lodówkę,
specjalne urządzenie do od­
bioru TV, jest zradiofonizo-
wany, ma pneumatyczne
schodki i resory* a nawet mo­
żna w nim korzystać z kon­
taktów dla maszynek do go­
lenia. Jazda jest bardzo wy­
godna, gdyż autokar ma fpte-

' le typu lotniczego i posiada
klimatyzację.

JEDYNYM MANKAMEN­
TEM w tej turystycznej im­
prezie PKS-u jest usytuowa­
nie miejsca przyjazdów i od­
jazdów autobusów między­
narodowych na niechlujnym
dworcu autobusowym, gdzie
zagraniczni turyści mają o-

kazję przyglądać się brudnej,
zadymionej i zatłoczonej po­
czekalni z kioskiem z piwem,
wokół którego aż rojno od
nietrzeźwych.

PROPONUJEMY zmianę
miejsca „startu” dla linii wie­
deńskiej, a także dla innych
autobusów międzynarodo­
wych. Mógłby to być np. plac
Szczepański, okolice Hotelu
Cracouia, Rynek Główny, lub
plac Ducha. Zwłaszcza, że w

Wiedniu podobny przystanek
międzynarodowych autobu­
sów umiejscowiono po prostu
na „Dr Karl Lueger Platz” w

pobliżu Ringu i jednej z cen­
tralnych ulic miasta, a nie na

tamtejszym dworcu autobu­
sowym, czy nawet na parkin­
gu „Austrobusu”. Ostatecznie,
istnieją tylko dwie linie mię­
dzynarodowe PKS-u poza ko­
munikacją z Popradem czy
Smokowcem i częstotliwość
kursów nie jest aż tak duża,
by inne rozwiązanie obecnej
sytuacji było niemożliwe.

t-eg)

Warszawie.

PROGRAM II

Wiad. 5.06 Muz.
5.36 Wiejski tygodnik

3.3®5.00
Wiad.

dźwiękowy. 5.50 Melodie roz­
rywkowe. 6.10 Gimn. 6.30
Dziennik. 6 .40 Radio-reklama.
7.01 Tylko w sobotę. 7.30 Dzien­
nik 1 przegl. prasy. 7 .45 Melo­
die rozrywkowe. 8 .05’ Redio-
reklama. 8.15 Muz. 8 .38 Wiad.
8.35 „Portrety Czwartaków” —

aud. dokumentalna. 9.Śo Po­
ranny kalejdoskop’ muzyki ro­
zrywkowej. 9 .50 : „Gęsim pió­
rem”, „Konkursy,, oświadczy­
ny i ślub” fragm. pamiętni­
ków Jana Chryzostoma Paska.
10.00 Wiad. 10.03 Omówienie

progr. 10.05 „W romantycznym
styli!” — koncert muzyki po­
pularnej. 10.50 „Pan Wołody­
jowski” oijc. 12,, pow. H. Sien­
kiewicza. ’ 11.10 Publicystyka
międzynar. 11.20 konc. chopi­
nowski. 11 .55 Kom. o śt. wód.
12.05 Wiad. z kraju i ze świa­
ta. 12.25 Kolorowa mozaika.
12.50 Mówi Technika — „Aby
pływał bezpiecznie" audi .1 .

Bieleckiej. 13.CO przerwa': dla

Krakowa — Rzeszów przech.
do zap. wł. 13.20 Konc. życzeń.
13.45 Radio-reklama. 14iOO Muz.

operowa. 14 .30 Mówi Przyroda
cykl: „Rzeźbiarze - krajobrazu”
„Z biegiem Dunajca”. 14.45
Konc. rozrywk. 15.15 Piosenki
żołnierskie. 15.39 Dla, dzieci —

słuch, pt. „Dzieci” pana astro­
noma". 16.00 Wiad. 16.95 Pu­
blicystyka . międzynarodowa.
16.15 Włoskie canto. 19,40 Rze­
szowski mag. rozm. 16.55 Wiad.
Ziemi Rzeszowskiej. 17 .00 Aud.
oświat. 17.10 * Muz. barokowa.

17.30 „Mówił dziad do obrazu”
fel. J . Kurka. 17 .40 Sobotnie

popołudnie z piosenką. 18.00
■■■--

ł SOBOTA

18.00 „Powrót Franka
Jamesa” — film fab. prod.
U.SA. 11 .30—10.45 Przerwa. 16.45

Progr. dnia. 16.50 Progr. tyg.
17.00 Wiad. 17 .05 „Medale i de­
tale”. 17.25 „Ciotki na rowe­
rach”
18.40
dwa
18.50

19,20
20.00

prod, CSRS. ,20.30 „PEGAZ" —

mag. kulturalny. 21.00 „Letni
dzień w Ostrawie” — progr.

rozrywk. ,21.55 Dziennik
22.10
wrót

fap.

17.25 „<
— film fab. prod. radź.

„Miasto, które powstało
razy” — film prod. CSRS.

„Warszawa, ja i Ty”.
Dobranoc. 19.30 Monitor.

„Pięty Achillesa” — film

TV.
Wiad. sport. 22 .20 „Po-
Franka Jamesa” — film

prod. USA.

NIEDZIELA

9.55 Progr. dnjp. 9.CO Z cy­
klu: „Moskiewski Kreml
wczoraj f dziś”. 9 .40 „W świe­
cie sztuki” — Muzeum Ar-

changielskie — progr. z Mo­
skwy. 10.19—13.30 Przerwa.

13.30-Progr. dnia, 13.35 „Je-
dziemy na łów”. 13.50 Opera
Sari Carlo w Neapolu. 11.30

„W zielonym obięktywię”.
14,5? Z cyklu: „Piórkiem i wę-
gieiii” —, progr., pt. PŁOTY

(Kij: 15.20' Teatrzyk dla przed-
sżltoląków: „Jed.zJeiny z pio­
senką”. 15.50 „Świat obycza­
je, polityka"; 16.10 ,-CHOPIN
1^6,5”. 17.10 „Ucieczka”’ — z

cyklu • „Ludzie i zdarzenia”.
'17.25 „Ostatni lot” — film fab.

prod. ridz. (od Tat 12). 19.00

„fthęiiłbym się ogolić” — te-

lówizyjha nowela 'kryminalna
(film prod. polskiej). 19.20 Do-
brłnoe. 19.30.' Dziennik TV.
20.00 „Słownik wyraków <>b-

ćyeh”,'20.20 ..Klub kawalerów”
— film ,fab. prod. polskiej.
21;45 śpiewają siostry Fauas.
22.05 Niedziela, Sportowa, i4;

fąb. prod. polskiej.
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